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N arada Biura In form acyjnego  
Partii K om unistycznych

W drug ie j połow ie czerw ca odby­
ła  się w  R um unii N arad a  B iu ra  In ­
form acyjnego , w  k tó re j uczestn iczy­
li p rzedstaw icie le  n as tęp u jący ch  p a r  
tii: B u łgarsk ie j P a r t i i  R obotniczej
(kom unistów ) — t t T ,  K ostow  i W. 
C zerw enkow ; R um uńsk ie j P a r t i i  Ro 
bo tn iczej — t  t  G. Dej, W. L uca i 
A. P au k e r; W ęgierskiej P a r tii  P r a ­
cu jący ch  — Ł t. M. R akosi, M. F a r -  
kas i E. G ero; Po lsk ie j P a r t i i  R obot­
niczej t  t. J . B erm an  i A. Z aw adz­
k i; W szechzw iązkow ej K om unistycz­
n e j P a r tii  (bolszew ików ) — t  t. A.

Ż danow , G. M alenkow  i M. Susłow ; 
F ran cu sk ie j P a r tii  K om unistycznej 
— t. t. J . D uclos i E. F a jo n ; Komu-, 
n is tycznej P a r tii  C zechosłow acji — 
t. t. R. S lansk i, W. S irokl, B. G em in- 
der i G. B ares i W łoskiej P a r tii  K o­
m unistycznej — t  t  P . T og lia tti i 
P. Secchia.

B iuro  In fo rm acy jn e  rozw ażyło  sy ­
tu ac ję  w  Jugosłow iańsk ie j P a rtii 
K om unistycznej i uchw aliło  jed n o ­
m yśln ie  rezo lucję  w  te j spraw ie. 
(T ekst rezo lucji podajem y n a  etr. 3).

D zien n ik arze  m orscy  poznają  
prob lem y od b u d ow y  Szczecina

SZCZECIN. — Drugi dz>eń oibrad 
Pierwszego Krajowego Zjazdu Dzien­
nikarzy M orskich w Szczecinie roz­
począł się referatem  dytreilrfora Szcze- 
einekiego Urzędu Morskiego d r  A d a­
ma Romańskiego na iem al portu  szcze­
cińskiego,

R eferat „Po aktyw izacji rejonu 
szczecińskiego'' wygłosił pełnomocnik 
do rozbudowy j zagospodarowania posr 
tu  in*. W ładysław  Szedrowicz, który 
omówił sprawy, związane z dozhraja- 
r.łem nabrzeży portowych.

Toin. Basso za u trzym an iem  
jed n o liteg o  frontu

GENUA (SAP). W dn iu  27 czerw ­
ca 1948 r. rozpoczął się kongres p a r ­
tii socjalistycznej W ioch. W kongre­
sie b ierze udział 600 delegatów , a 
p o rządek  dzienny obrad  zaw iera  trzy  
p u n k ty  — lin ia  po lityczna partii, 
po lityka  p a r tii  w  zw iązkach zaw o­
dow ych i w ybory  o rganów  k ie row n i- 
nych.

S ek re ta rz  g enera lny  P a r t i i  Lelio 
Basso ośw iadczył w  w ygłoszonym

nie było w e W łoszech w yborów  ró w ­
nie an tydem okratycznych , jak  o sta t­
nie.

M ów iąc o polityce P a r tii  Basso 
kategoryczn ie  stw ierdził, że ci w szy­
scy, k tó rzy  chociażby n apom ykają  o 
pow rocie do COM ISCO i k tó rzy  o- 
skarża ją  po litykę jedno , .tego fro n ­
tu  z p a r tią  kom unistyczną  zn a jd u ją  
się ju ż  dziś po d rug ie j stron ie  b a ry ­
kady, gdyż zrezygnow ali z w alki k las

przem ów ieniu , że n igdy dotychczas i oddali się na usługi burżuazji.

„Nie w sk rzeszać  Hitlerii"
D r a m a t y c z n y  a p e l  A u r io la

Zjednoczony lud Czechosłoinacji 
przystępuje do budowy Socjalizmu

S w i e t o  M o r z a

T ra w le ry  po lsk ie  w  p o rc ie  sz c ze c iń s k im

Sojusz ze  Z w iązk iem  R adzieckim  
fu n d am en tem  polityki państw a

PRAGA (PAP). — W  dniu 27 odbyło się w sali Lucer­
ny w Pradze manifestacyjne zebranie, na którym  ogło­
szono uroczyście połączenie patrii socjal-demokratycznej 
z partią  komunistyczną w Gz echosłowacji.
W szystkie m iejsca w  olbrzym iej 

sali w ypełn ione były  do ostatniego, 
grom adząc ponad 3.200 uczestników .

Za stołem  prezyd ia lnym  zasiedli 
członkow ie p rezydium  obu p a rtii z 
p rem ierem  A. Z apotockym , w icepre­
m ierem  F ierlingerem  i gen. sek. 
czechosłow ackiej p a rtii kom unisty ­
cznej R. S lanskym  na czele.

odczytał tek s t orędzia p rezyden ta  
G o ttw alda. P rezy d en t G ottw ald , 
k tó ry  je s t zarazem  przew odniczą­
cym  czechosłow ackiej p a rtii kom u­
nistycznej, z radością  stw ierdza, że 
po długich dośw iadczeniach, jak ie  
m a za sobą czechosłow acka k lasa
robotnicza, dn ia  27 czerw ca b. r. do 

Z ebran ie  o tw arto  uroczystym  ode- sz^° do oczekiw anego od daw na z je - 
g ran iem  czechosłow ackiego hym nu  i dnoczenia. 
dźw iękam i p ieśn i „C zerw ony sz tan ­
dar".

Orędzie prezydenta Gottwalda
Przew odniczący czechosłowackiego 

Z grom adzenia N arodow ego dr. Jo h n

G łos setek m ilionów  ludzi 
nie m oże być zlekceważony

PA RY Ż (PAP). W n iedzielę dn ia  
27 czerw ca odbyło się w  R evin  (A r­
dennes) w  obecności p rezyden ta  
A urio la  odsłonięcie pom nika  106 mło 
dych partyzan tów , k tó rzy  zostali 
zm asak row an i przez N iem ców 13 
i-i.-iv '-s  1944 i.  W śród ofiar zn a j­
dow ali się rów nież Polacy.

A ttache  w ojskow y am basady  R.P. 
w P aryżu  płk. K ra jew sk i i p rzed­

staw iciele  R ady  N arodow ej Polaków  
w e F ran c ji b ra li udział w  uroczysto­
ściach.

W sw oim  przem ów ieniu  prez. A u- 
rio l ośw iadczył: „A lianci pow inni
się porozum ieć, aby zapew nić pokój, 
podobnie jak  porozum ieli się w  celu 
w ygran ia  w ojny. B yłoby n iesłuszne 
dźw ignąć p rzed  nam i tych , k tó rych  
byliśm y ofiaram i".

Silne trzęs ien ie  ziem i  
n a w ied z iło  zn ó w  Jap on ię

LONDYN (PAP). N adeszła tu  w ia ­
dom ość z Tokio, że w poniedziałek  
po po łudn iu  naw iedziło  cen tra ln ą  
Jap o n ię  gw ałtow ne trzęsien ie  ziemi.
W edług n iesp raw dzonych  doniesień 
o fia rą  trzęsien ia  ziem i padło  80 ty ­
sięcy zabitych, zagin ionych i r a n ­
nych.

T rzęsienie ziem i s ta rło  podobno z 
pow ierzchni k ilka m iast Japon ii 
środkow ej. O koło 100 tysięcy osób 
pozostało bez dachu  nad  głow ą. W ie­
le tysięcy dom ów  uległo zniszczeniu.
P ow agę k a ta s tro fy  zw iększyły w y ­
sokie fale p rzybrzeżne, k tó re  zalały
rozległe okolice. D wa pociągi osobo- , . . . „ . , ,
w e znalazły  się w  cen tru m  k a ta s tro - I  ° KupaCyjne ,w lerdz;i Jednak> ze P°~

dana  początkow o cy fra  o fia r je s t
I przesadzona i że trzęsien ie  ziem i

na  północny zachód od m ilionow ego 
m iasta , N agoya n a  w schodnim  w y­
brzeżu w yspy H ondo. D oniesienia z 
F uku i, p re fek tu ry , położonej dalej 
na północny zachód głoszą, że szale­
ją  tu  o lbrzym ie pożary. T rzecia  część 
m iasta  F u k u i leży w  gruzach.

W Tokio słyszano apele  rad iow e o 
pom oc z 85 tysięcznego m iasta  F u ­
kui. K om unikacja  ko lejow a z okoli­
cą została całkow icie p rzecięta . L icz­
ba ofiar w  F u k u i n ie  jes t znana. P a ­
n u je  też pow ażna obaw a o życie ty ­
sięcy Japończyków , zam ieszkałych 
w e w ioskach i m iasteczkach, o tacza­
jących  Fuku i. A m erykańsk ie  w ładze

K onferencja p rasow a  
u toin. Ministra M odzelew sk iego

W  poniedziałek, dnia 28 czerwca, m inister spraw  za­
granicznych tow. Zygmunt Modzelewski przyjął w Mini­
sterstwie Spraw Zagranicznych dziennikarzy polskich i ko­
respondentów zagranicznych, którym  udzielił dodatko­
wych wyjaśnień na pytania w spraw ie .Warszawskiej Kon­
ferencji Ośmiu Państw .

— W łaściwie — oświadczył na wstę 
p ic  tow. M inister — dek larac ja  Kon­
ferencji W arszawskiej juc-l tak jae-ą , 
że  n U  wymaga dodatkow ych w yjaś­
nień. W edług naszej oceny, ośw iad­
c z e n ie  8 państw jest dokumentem, któ 
ry  może posłużyć za podstawę do u re­
gulowania spraw y pokoju w Europie, 
do uregulowania problemu niemieckie 
go. Trzeba tylko, aby z innej strony 
okazana była równie dobra wola, ja ­
ką myśmy okazali.

Przedstaw iciel Associated P.re66 za­
pytał, jaki będzie następny krok Pol­
ski i jej sojuszników, jeżeli inicjaty­
wa 8 państw zostanie zlekceważona.

— Trudno mi sobie wyobrazić, aby

fy  i zostały  zdruzgotane.

O środek trzęsien ia  ziem i znajdo- j m iało  nieco m niejsze rozm iary , niż 
w a ł się w  odległości około 110 k m ' przypuszczano.

P o s i e d z e n i e  
Rady S o j u s z n i c z e j  

[ z n ó w  o d w o ł a n e
B ER LIN  (PAP). F ran cu sk i g u b er­

n a to r w ojskow y w  N iem czech gen. 
K oenig zaw iadom ił w  poniedziałek 
s e k re ta r ia t sojuszniczy, że poniew aż 
żadne z 4 m ocarstw  okupacyjnych  
n ie  zażądało zw ołania posiedzenia 
Sojuszniczej R ady  K ontroli, ko lejne 
posiedzenie w yznaczone n a  30 czerw  
ca zostało odwołane..

Attlee uiystąpił id roli dyktatora
S”r* ‘- . ł j r < -  _ .łcrrww:.-»•#—-. . ~J'

aby złamać strajk portoircóiD
Po raz p ierw szy  od 22 lal 
stan w yjątkow y w  A nglii

Sytuacja strajkowa w  Londynie zaostrza się. Prem ier A ttiee nie 
tylko odmawia przyjęcia delegacji strajkujących, a le zapowiada  
wprowadzenie stanu w yjątkow ego 1 zastosowanie „nadzwyczajnych  
środków".

LONDYN (PAP). W poniedziałek  
s tra jk  w  dokach londyńskich  roz­
szerzył się na inne po rty  b ry ty jsk ie . 
W godzinach popołudniow ych s t r a j ­
kow a o ponad  19 tys ęcy robotników  
w  L ondynie  i 12 tysięcy w  L iverpoo- 
lu  i B irkenhead . P raca  w  tych 
dw óch po rtach  usta ła  rów nież p ra ­
w ie całkow icie. Is tn ie je  n iebezpie­
czeństw o w ybuchu s tra jk u  w  Szko­
cji.

W dokach londyńskich  pracow ały

Augl ic i j
n ie  u  i e i z ą  ui p o m o c  
a m e r y k a ń s k ą

LONDYN (SAP). Z ank ie ty  p rze­
p row adzonej przez In s ty tu t G aluppa 
w yn ika , iż tylko 23 proc. A nglików  
je s t zdania, że pomoc am ery k ań sk a  
w płyn ie  na znaczną popraw ę pozio­
m u życia. 41 proc. je s t w ręcz p rze­
ciw nego zdania , a 35 proc. A ngli­
ków  nie m a w te j sp raw ie  w yrobio- I 
nego zdania .

od poniedzia łku  ran o  oddziały  w o j­
skow e, k tó re  rozładow ały  w ciągu 
dn ia  5 sta tków . W zdłuż doków  gro ­
m adzą się o lbrzym ie ilości skrzyń  
tow arów  przeznaczonych na eksport.

N a popołudniow ym  posiedzeniu 
fzby G m in posłow ie dom agali się 
sk reślen ia  z po rządku  dziennego 
w szelkich  innych sp raw  i pośw ięce­
nia ob rad  p a rlam en tu  w yłącznie 
kw estii s tra jk u .

P re m ie r A ttlee  zapow iedział p ro ­
klam ow anie  przez k ró la  „stanu  n ad ­
zw yczajnego" w  k ra ju  na podstaw ie 
u staw y  z roku  1920. Tego rodzaju  
p rok lam acja  pociąga za sobą n ad -

d u je  się n a  k o n feren c ji w  S an  F ra n ­
cisco został spiesznie odw ołany do 
k ra ju  d rogą pow ietrzną .

P re m ie r  A ttlee  odrzucił ponow nie 
apel posła kom unistycznego P ira tin a  
o p rzy jęc ie  osobiście delegacji s t r a j­
ku jących  robotn ików .

P rzy  u jściu  Tam izy stoi bezczyn­
nie 160 sta tków . K ilkadziesią t s ta t­
ków  u tkw iło  w  L iverpoolu  i B irk en ­
head.

N o m e  w ł a d z e  
CSWK

W  gmachu CZS odbyło się poeiedze 
Rady Nadzorczej Centrali Spół­

dzielni Wydawniczej i Księgarskich.

Rada Nadzorcza w ybrała p rezy­
dium  w składzie: prezes — S. M atu­
szewski, wiceprezes —  A. Bromberg, 
członkowie: Z. Dembińska, T. Rek i 
W. G ruzie! Dokonano również wybo- 

i™  Komisji Nadzorczej, Komisji Planu

skiej i udzie len ie  rządow i specjaln ie 
szerokich pełnom ocnictw  do pow zię­
cia nadzw yczajnych  środków  w  te j 
sy tuacji. O sta tn i ra z  tego rodzaju  
„stan  nadzw yczajny" ogłoszony był 
przez k ró la  w  ro k u  1926 w  czasie 
s tra jk u  genera lnego  w  W ielkiej B ry ­
tanii.

d a w n ic tw ,
i Budżetowo-Rewizyjnej.

Sprawozdanie Komisji O rganizacyj­
nej Centrali Spółdzielni Wydawnicych 
i Księgarskich złożyli: A. Rozwadow­
ski i A. Klimowicz. Rada

głos setek milionów ludzti mógł być 
zlekceważony Zwłaszcza, że głos ten 
w ystępuje w obronie pokoju. Nie 
świadczyłoby to dobrze o pokojowych 
intencjach tych ludzi, którzy chcieli 
by przejść do porządku dziennego'itad 
uchwałami warszawskimi.

Na pytanie korespondenta „Times" 
i „M anchester G uardian", czy Rząd 
polskj otrzym ał już odpowiedź na no­
ty, doręczone rządom  państw, ucze­
stniczących w konferencji londyńskiej, 
tow. min. Modzelewski odpowiedział 
przecząco.

Przedstaw icielka agencji „Telepress" 
oświadczyła, że według jej oceny d e ­
k larac ja  8 państw  jest dalej idąca 
niż poprzednie noty protestacyjne Rzą 
du polskiego w sprawach niemieckich.
Korespondentka zapytuje co jest przy 
czyną tych dalej idących sform uło­
wań.

— Obeony stan  rzeczy w Europie — 
oświadcza tow. min. Modzelewski — 
nie może trwać dłużej. Należy uregu­
lować wszystkie 6kutki wojny, aby w 
Europie mógł zapanować trw ały  po ­
kój. Problem niem iecki powinien być 
rozwiązany przez 4 mocarstwa, po 
wysłuchaniu opini; państw  na jb a r­
dziej zainteresowanych.

D ziennikarka am erykańska, rep re ­
zentująca tygodnik „Time", prosi o 
wyjaśnienie, na  czym ma polegać kon 
trola przemysłu niemieckiego o k tó­
rej wspomina dek larac ja  8 państw.

— Szczegóły kontroli byłyby ustało 
ne w rozmowach państw zaintereso-wa 
mych. W  każdym  razie wyobrażamy 
sobie ją inaczej niż to  uczyniła kon­
ferencja londyńska. K ontrola, przewi- j W arszawskiej — oświadczył z tiśmie- 
dziarna uchwałami londyńskimi, ogra - 1  chem tow. min. Modzelewski.

micza się tylko do rozdziału produk­
cji, nie obejmuje natom iast samej pro 
dukcji. I tak  np. Francja  nie będzie 
mogła kwestionować tej lub innej ga­
łęzi produkcji, a ewentualne protesty  
francuskie w sprawie rozdziału p ro ­
dukcji będą poparte  jej trzema gło­
sam i na  głosów, które będą roz­
strzygały, nie mówiąc już o swobodzie 
decyzji gubernatorów wojskowych, za­
rządzających obszarem Zagłębia Ruh-
ry-

— Czy Polska będzie przyglądała 
się biernie — zapytuje korespondent 
Associated Press — tworzeniu państwa 
zachodu io -ruemieck i ego ?

— Jesteśm y przeciwnikami podzia­
łu Niemiec. P lany rozbicia Niemiec 
są  nierealne, a my jesteśmy polityka- 
m, realnymi. Można stworzyć sztuczne 
państewko gdzieś w Afryce, ale nie m oi 
na tego uczynić w sercu Europy, w 
stosunku do 60 milionów Niemców.

Jeden z dziennikarzy zapytał czy 
prócz uchwał opublikowanych w d e ­
klaracji, zapadły na Konferencji W ar­
szawskiej jakieś tajne uchwały.

— Mogę zapewnić — oświadczył z 
naciskiem tow. min. Modzelewski — 
że na  Konferencji W arszawskiej nie 
było żadnych tajnych uchwal. D ekla­
rac ja  obejmuje wszystko, co pragnę­
liśmy w tej sprawie powiedzieć. Ci, 
którzy walczą o pokój nie potrzebują 
niczego ukrywać. Cel jest tak  piękny, 
i i  należy wszystko przedstaw ić otwar 
d e .

Jeden  z dziennikarzy zapytał, czy 
M inister żywi nadzieję, że k tórekol­
wiek z państw, biorących udział w 
konferencji londyńskiej, 6tanie na s ta ­
nowisku dek larac ji warszawskiej.

— Myślę, że rozsądek zwycięży — 
odpowiedział tow. min. Modzelewski.

J eden z dziennikarzy zapyta ł czy 
M inister uważa, że w razie przyjęcia 
przez drugą etronę programu Konfe­
rencji W arszawskiej „wzejdzie sło- i 
necziko pokoju j wszystko będzie do 
brze"?

Taki był w łaśnie cel Konferencji

Sukces# poujstańcóuj greck ich  
u j  b itw ie  pod G ram os-Sm olikas

RZYM  (PAP). A gencja E lefteri 
E llada podaje  szczegóły w ielk iej b i ­
tw y w  re jo n ie  G ram os-Sm olikas, 
k tó ra  toczy się ju ż  od dw óch tygod- I .

D zienn ik i re a k c y jn e  p o rzuc iły  ju ż
ton  su p e ro p ly m izm u , zw łaszcza  po
ośw iadczen iach  sz ta b u  g en e ra ln eg o

ju Ł u w u u i  h j t 1. I św ia d c ze n ia , K iore  K oszrow aiy  n a s
ni. W edług A gencji w o jska  m o n a r - i P  e m ie ra  u lisa . P ie rw szy  z  ty le  0 f.;a r  B ;erzcmy p -d  uw agę
cho*-'a ’szvstow skie nonnsza coraz m ch  stw ie rd z ił w  S a lo n ik ach , że żol ■ . y . p  . , •cno aszysiow saie  ponoszą coraz . „ „ „ „ „ „ u  t  . row-n.ez w szystk ie  dośw  r.dczema

m erze  m o n arch o -faszy sto w scy

i „K lasa robotnicza — prow adzi na  
ród  czechosłow acki do nowego nie­
byw ałego rozkw itu  oraz pow iększać 
będzie jego dorobek k u ltu ra ln y . D la 
tego w okół k lasy  robotniczej i pod 
sz tandarem  je j idei skup ia ją  się 
w szystk ie inne  w arstw y  lu d u  p ra ­
cującego m iast i wsi. O czyw istym  
je s t rów nież, że p a rtia  k lasy  robo t­
niczej i jej po lityka  sta je  się po lity ­
k ą  w szystk ich  żyw otnych, uczciw ych 
i tw órczych sił w  narodzie".
Przemówienie tow. Fierlingera

Z ram ien ia  czechosłow ackiej p a r­
tii socjal „ dem okratycznej w icepre  
m ie r oraz przew odniczący p a rtii , 
Z denek  F ierlinger, w  przem ów ieniu  
sw oim  zanalizow ał dokładnie genezę 
i rozw ój ru ch u  robotniczego w  E uro ­
p ie  oraz w  C zechosłow acji. R ok 
1945 — pow iedział F ie r lin g e r p rzy ­
niósł zasadnicze zm iany w  rozw oju  
ruchu  robotniczego na całym  św ię­
cie, a  zarazem  w C zechosłow acji. 
Po pam iętnym  zw ycięstw ie ludu  p ra  
cującego w  lu ty m  b. r  ju ż  nic nie 
może dzielić k lasy  robotniczej. D ro­
ga do socjalizm u je s t dla w szystk ich  
olw a rt,».
Przemówienie 
tow. Zapotocky‘cgo.

D alszy m ów ca p rem ie r rządu  cze­
chosłow ackiego A. Z apotocky, nak re  
ślił h is to rię  w alk i o zjednoczenie 
klasy, robotniczej na p rzestrzen i o- 
sta tn ich  dziesiątek  la t. „Teorie w iel 
k ich przyw ódców  k lasy  robotniczej, 
dążące do je j zjednoczenia, s ta ’y się 
dziś radosną  rzeczyw istością.

Na zakończenie p rem ie r Zapotoc­
ky ośw iadczył: „My — zjednoczeni 
dzisiaj i zdyscyplinow ani — dźw iga­
my coraz w yżej nasze sz tandary  o- 
k ry te  chw ałą  — czerw one, socja li­
styczne, rew olucy jne sz tan d a ry  1 
sw oje zw ycięskie chorągw ie n a rp - 
dow e ze słow am i przysięgi: „P ó j­
dziem y naprzód, nigdy już nie za­
przedam y naszej narodow ej n iepod­
ległości, u trzym am y  przy w a d z y  
rząd  ludow ej dem okracji, dokonam y 
budw y socjalizm u w  duchu M arxa, 
Engelsa, L en ina  i S ta lina , p ra ­
cu jąc w  szeregach czechosłow ackiej 
p a rtii kom unistycznej w raz  z K le- 
m entem  G ottw aldem ".

N a zakończenie głos zab ra ł gene­
ra ln y  sek re ta rz  czechosłow ackiej p a r 
tii kom unistycznej poseł S lansky, 
k tó ry  w  p e 'n y m  en tuzjazm u  słow ach 
zaznaczył, że suw erenność repub lik i 
czechosłow ackiej może- być ty lko  o- 
p a rta  na  sojuszu ze Z w iązkiem  R a­
dzieckim  i innym i państw am i dem o 
k rac ji ludow ej, nie w ysączając rów ­
nież w szystk ich  innych  postępow ych 
sił socjalizm u na  świecie.
Manifest o zjednoczeniu

PR A G A  (PAP). — Na uroczystym  
zebran iu , n a  k tó ry m  ogłoszono po- 
ączenie obu  czechosłow ackich p a r­

tii robotniczych, w ydano h isto rycz­
ny  m anifest. W m anifeście zgrom a­
dzeni pod k reś la ją  w ażność dokona- 
nanego połączenia.

„Łączym y w  naszej w spólnej p a r­
tii w szystk ie nasze najlepsze tra d y ­
cje narodow e i w szystk ie dośw iad­
czenia ru ch u  robotniczego — do­
św iadczenia, k tó re  kosztow ały  nas

cięższe s tra ty . W przeciągu  zaledw ie 
3 dn i — od 23 do 25 czerw ca na od­
cinkach  N esto rro  i K on itsa  s tra ty  
w ojsk  m onarcho-faszystow sk ich  w y­
niosły 800 zab itych  i rannych . Na 
odcinku fron tu  za ję tym  przez 9 dy ­
w izję m onarcho-faszystow ską, arm ia  
dem okratyczna p rzeszła  dn. 25 czerw  
ca do ogólnego przeciw  n a ta rc ia , w y­
p rzedzając  ofenzyw ę te j dyw izji. 
N iep rzy jaciel poniósł ciężkie s tra ty .
3 bata liony  zostały kom pletn ie  zmiaż 

Oświatowo-Propagarndowej Idżone. Poległo 2 dow ódców  brygad
faszystow skich.

n a
p o ty k a ją  n a  co raz  p ow ażn ie jsze  t r u ­
dności, podczas gd y  p o w stań cy  tylar 
k o sa  s ta w ia ją  zac iek ły  opór. A r ty ­
le r ia  p o w stań cza  s trz e la  nadzw y 
czaj ce ln ie . P o w stań cy  z a jm u ją  k o ­
rz y s tn e  pozycje , będące  ju ż  z n a tu ­
ry  fo r ty f ik a c ja m i, k tó re  jeszcze b a r  
dziej w zm acn ia ją . D la teg o  też  — 
d o d ał szef sz tab u  a teń sk ieg o  - nie 
n a leży  oczekiw ać n a ra z ie  e fek to w ­
nych  w yników .

S ofu lis , p rz e m a w ia ją c  w  K ozani 
rów n ież  m ów ił o p rzeszk o d ach  i o 
s trz e g ł op in ię  pub liczną , że b itw a

powołana
Zarząd CSWK w osobach Edm. Za-

. . .  .. .  T.  „  . . .  , lewekiego, A. Rozwadowskiego i  A.
M inister p racy  Isaacs, k tó ry  zn a j-  F Via m -y n .

Ze w zględu na  w ie lką  liczbę r a n ­
nych oficerów  i żołn ierzy  m onarcho- i w re jo n ie  G ram o s n ie  je s t  an i o- 
faszystow skich, rząd  a teńsk i zm obi- [ s t a f ę’ą  an i p rz e d o s ta tn ią . J e s t  to  
lizow ał i w ysiał pośpiesznie na fron t (jed y n ie  jed en  z e lem en tó w  w ielkie- 
w iększą część profesoró v i doceń- f go boju , o k tó ry m  n ik t nic- w ie ile 
tów  me-’ :yny, dy rek to rów  szp itali i j jeszcze czasu  p o trw a  i k iedy  się za- 
ehirurgów. I kończy.

wszystl
w ielk iej m iędzynarodow ej w alki 
k lasy  robotnicze Część i sław a 
zw ycięsk iej idei socjalizm u! N iech 
żyje kom unistyczna p a rtia  Czecho­
słow acji! N iech żyje je j p rzew odni­
czący K iem en G ottw ald! N iech 
k w itn iem y  dobrobycie nasza R epu­
b lika W echosłow acka".
Prasa Czechosłowacka 
o zjednoczeniu

PR A G A  (PAP). — Cała p rasa  cze 
ska i s ow acka pośw ięca a rty k u ły  
w stępne, kom en ta rze  i notatk i- spra 
w ie uroczystego zjednoczenia cze­
chosłow ackiej p a rtii kom unistycz­
nej z p a rtią  socjal -  dem okratyczną. 
Oba cen tra ln e  organy  zjednoczo­
nych partii, t. j. kom unistyczna 
..Rude P rav o "  i dzienn ik  ,,P ravo 
L idu" wymienimy m iędzy sobą a r ty ­

kuły  w stępne i kom entarze.
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P RZEZ la ta  d rug ie j w o jny  św ia tow ej oaly obóz postępu  i dem okracji,
w szystk ie ruchy  w olnościow e, an ty h itle ro w sk ie  i  an ty faszystow sk ie  

z sym patią , dum ą i podziw em  śledziły  w alkę  p a rty zan tó w  jugosłow iańsk ich  
z n iem ieckim  i w łosk im  najeźdźcą. Z n iezrów nanym  b o h a te rs tw em  ro b o t­
nicy  i chłopi jugosłow iańscy  staw ili czoła p rzew aża jącym  siłom  o k upan ta  
i an i n a  chw ilą  n ie  u s ta ł bó j n a  ziem iach Jugosław ii. A  k iedy  w o jska  r a ­
dzieckie, śc igając h itlerow sk iego  najeźdźcą, stan ę ły  n a d  g ran icą  Ju g o ­
sław ii — u beku  ich  znalazła  się Jugosłow iańska  A rm ia  L udow a, k tó ra  
dzieln ie pom agała  zw ycięskiem u so jusznikow i radzieck iem u przepędzić 
w roga za g ran icą  k ra ju , *

Z te j w spólnej w alk i z najeźdźcą h itle row sk im  zrodziła się now a, 
w olna Jugosłow iańska  R epub lika  Ludow a. P o  rozp raw ,en iu  sią z n a jeźdź­
cą i s iłam i rodzim ej reakc ji, m asy  ludow e Jugosław ii budow ać poczęły 
now y u stró j, likw idu jąc  przeży tk i fcudalizm u, usuw ając  p anow an ie  k a ­
p ita lis tów  i obszarn ików . P odobnie ja k  inne  k ra je  dem okracji ludow ej. 
Jugosław ia  znalaz ła  sią w  w aru n k ach , um ożliw iających  je j w ejście na  
drogą do rea lizac ji socjalizm u.

N iestety , w ielu  z tych , k tó rzy  w ysunęli się w  tym  o k r e s ie  n a  czylo 
jugosłow iańsk ich  m as ludow ych, zaw iodło  nadzie je  tych  m as, n ie  d o ro ­
sło do zadań , jak ie  n ak ład a  w alk a  o rea lizac ją  socjalizm u, zagubiło  n a j­
is to tn ie jsze  w skazan ia  rew olucyjnego  socjalizm u, będące jed y n ą  g w a ­
ra n c ją  pow odzenia w alk i o socjalizm . S urow e słow a k ry ty k i i  po tęp ie ­
nia, ja itic  pad ły  pod ad resem  obecnego k ie row n ic tw a  Jugosłow iańsk ie j 
P a r tii  K om unistycznej na  o sta tn im  posiedzeniu B iu ra  In fo rm acy jnego  
9 P a r tii  I t om unis tyczny oh i  R obotniczych, są n u a rą  ciężkich b łędów  i k a ­
ta s tro fa ln y ch  pom yłek przyw ódców  K P J  e T ito  n a  czele.

r p  15 fa ta ln ą  w sk u tk ach  ew olucją po lityczną obecnego k ierow nic tw a
ISPJ rew olucy jny  ru ch  robotn iczy  obserw ow ał' ju ż  dość daw no z ro s ­

nącym  zaniepokojen iem . A lbow iem  w  K P J działy się rzeczy w skazu ­
jące  n a  coraz szybsza oddalan ie  się k ie row n ic tw a  te j p a rtii od założeń 
k lasow o-rew olucy jnych , sfo rm ułow anych  w  ideologii M arxa  ł L en ina, 
P ie rw orodnym  grzechem  było tu  oczyw iście zw yrodn ien ie  sam ej k o n ­
cepcji p a r t ii  robotn iczej i je j ro li W procesio rea lizac ji socjalizm u.

K P J  po odzyskaniu  n iepodległości n ie  w yszła W łaściwie z podziem i 
konsp irac ji i n ie  p rzeob raziła  się w  no rm aln ie  fu n k c jo n u jącą  p a rtię  ro ­
botniczą, o p a rtą  n a  zasadach  dem okratycznego  cen tra lizm u. Z am laśt to ­
go, rozp łynęła  się w  ek lek tycznym  F ronc ie  N arodow ym , zapom inając, że 
zadan iem  p a r t ii  robo tn iczej i rew o lu cy jn e j je s t w ysunięcie  się na  czoło 
ru ch u  m as p racu jących , n ad an ie  m u  św iadom ego, m arhsow sitiego k ie ­
row nic tw a, poprow adzenie  tló Walki w  m yśl jasno  sform ułow anego  p ro ­
g ram u  socjalistycznego. Z  d ru g ie j s tro n y  k ierow n ic tw o  K P J w yrcdzilo  
się w  zam k n ię tą  g£upę, oderw aną  od m as członkow skich, W ym ykającą 
się całkow icie sped  nadzoru  1 k ry ty k i członków  p artii, dz ia ła jącą  rta 
w łasn ą  rękę . N iebezpieczne W Skutkach  ob jaw y ba łw ochw alstw a wobec 
TitO, bazw żgiędńó 1 b ru ta ln e  prześladow an ie  ty ch  członków  p a rtii, k tó ­
rzy poczuw ali się dó Obowiązku i m ieli odw agę k ry ty k o w an ia  błędów  
i naw o ływ ali do póWrftth h a  w łaśc iw ą d rogę — uniem ożliw iało  od rodze­
nie sią K P J.

K onsekw encją  tego  zw yrodn ien ia  k ie row n ic tw a  p a rty jnego , i jego 
o derw an ia  się od m as i całkow itego  zdlaWWtiia dem okracji w ew n ętrzn e  - 
p a r ty jn e j by ła  n ieob liczalna  i aw an tu rn icza  po lityka  KPJ W Sprawach 
w ew nętrznych  i z s p ś n ic tn f o h .  O szołom ieni Stóktssftini dem okracji ludo ­
w ej. cslągn ię tym i dzięki oddaniu , pośw ięceniu  1 w ysiłkow i m as ludo ­
w ych Jugosław ii, przyw ódcy  K P J Z T i t o n a  czeie, zacźęlł stopniow o trak­
tow ać W łasne m arzen ia  ja k o  rzeczyw istość. S tąd  pyszałkow ate  p rze ­
chw ałk i o b lisk iej już likw idac ji resz tek  kap ita lizm u  i o pe łnej re a liz a ­
cji - j! iźmtl W ciągu najb liższych  m iesięcy, ba. n aw e t tygodni. S tąd 
w y n ; zimie się nad  inne  p a rtie  robotniczo  kr a jów  d em okrac ji ludow ej 
i zupełne iekcew ażeriie ich dóśw ldueżeń, S iąd  w reszcie n iep rzem yślana  
i n ieob liczalna W sku tk ach  po lityka  KPJ w  n a jb a rd z ie j podstaw ow ych 
sp raw ach .

Z typow o d o k try n ersk ą  pseudo-lew lców ośćią K E J zap ragnę ła  ro zw ią­
zyw ać w szelkie trudności gospodarcze przy b > dek re tów  1 za rzą ­
dzeń adm in is tracy jnych , O dbiło się to  szczcgó,. wtkllWlfe na odcinku
wsi. W brew  zacofanej s tru k tu rz e  ro ln e j Jugosław ii, k ierow nic tw o  K PJ 
usiłow eló  s d n ia  na  dzień  p roklam ow ać . koniec elem entów  k a p ita li­
stycznych" W gospodarce ro lnej. J a k  gdyby likw idację  e lem entów  k a p i­
talistycznych  na Wsi fnnźns było za ła tw ić  w drodze b iu rokra tycznego  i i l -  
kazu, a n ie w  drodze UpóićZyWfej w alk i M asow ej i z jed n an ia  w iększości 
d robnych  i średn ich  ro ln ików  d la  b ard z ie j postępow ych, uspołecznionych 
fo rm  gospodark i ro lnej. N astępstw om  te j b iu ro k ra ty czn e j po lityk i był 
oczyw iście n ie  „socjalizm ", lecz... tru d n o śc i apreWiZUcyjne, zag rażające  
w prost b rak iem  Chleba w  m iastach , W sw ej polityce gospodarczej k ie ­
row nicy  K E J ohoi-Owall na p raw dziw ą g igan tom anię, k reśląc  Zgolił fart- 
tfctytizłle  p ia itf  inw estycyjne, eapom indjąe o zachow aniu  jak ie jko lw iek  
rów now agi w  p lanow an iu  gospodarczym  m iędzy inw estyc jam i a  kon* 
sUflieją.

O d p o w i e d n i k i e m  te j po lityk i w ew n ętrzn e j by ła  aw an tu rn icza  p o ­
lity k a  zagran iczna. K ierow nictw o K P J za trac iło  tu  w szelkie poczuj­

cie p roporc ji. Z  g ru n tu  fałszyw i* ocen ia jąc W łasne siły, żapędźlło sią na 
to ry  jak ie jś  nacjona lis tycznej „m ccarslw ow cści" . T ito  ł jego najb liżsi 
w spó łp racow nicy  p rzes ia li sobie zdaw ać sp raw ą, że siła  obozu poko jo ­
wego, siła  p ań stw  deńićkr& ćjl ludow ej, leży w  ioh w zajem nej so lidarności 
i  ścisłym  w spółdziałan iu  ze 2w iąZ luem  R adzieckim . Na tle  sw ej rzekom ej 
lew icow ośei, ł iP J  zaczęła w ystępow ać z pseudo -  rew o lu cy jn ą  k ry ty k ą  
ZSRR, p o w tarza jąc  tu  z resz tą  s ta re , W ytarte frazesy  popleczników  T ro c ­
kiego, ta k  chę tn ie  podchw ytyw ane prze* n a jsk ra jn ie jszą  reakcję . W re ­
zu ltac ie  po lityka  K P J n a  a ren ie  m iędzynarodow ej s ta ła  się m ieszan iną 
aw an tu rn iczych  gestów  m ocarstw ow ych  z  kom prom isow ą ustęp liw ością  
w obec sil rek c ji i im peria lizm u  św iatow ego.

W ysiłk iem  w spólnym  p a r tii  kom unistycznych , robo tn iczych  i lew icó- 
w o-socjaiistycznych  stw orzony  *ostal f ro n t obrony pokoju  i w alk i z im ­
peria lizm em  1 zam acham i podżegaczy wOjćitttyCh. W tym  froncie  znalazła  
Się z natury rzeczy i Jugosłow iańska  P a r t ia  K om unistyczna. Dziś jednak , 
n a  Skutek szaleńczej po lityk i sw ego k ierow nic tw a, K P J s ta ła  się n a j ­
słabszym i n a jm n ie j pew nym  ogniw em  tego fron tu . To zaś je s t ju ż  nie 
ty lko  działaniem na szkodę m as ludow ych Jugosław ii, a le  Zdradą In te re ­
sów  m as ludow ych  stałego św ia ta .

K IEROW N ICTW O  bfńtrllćR p a r tu  kom unistycznych  i robotn iczych  od 
szeregu m iesięcy usiłow ało w płynąć  na postępow anie przyw ódców  

K P J N iestety, bezskutecznie. PrżyW ódcy K P J złam ali so lidarność w obec 
pozostałych  partii, należących  do B iu ra  Info rm acy jnego , 1 nie w zięli 
udziału  w jr-go obradach , uchy la jąć  ślę od dyskusji i k ry ty k i sw ych  b łę ­
dów. W ten  sposóff k ierow nic tw o  K P J Ujawniło, że obće lmU śą zasady 
In ternacjonalizm u  i so lidarności m iędzynarodow ej, że zeszło ha m anow ­
ce ciasnego n a c jo n a l i z m u .  Jednakże  pozostałe p a rtie  B iu ra  w yciągnęły 
■ tego w łaściw e konsekw encje. Z  ca łą  o tw arto śc ią  w ydobyły  na  św iatło  
dzienne b łędy i pom yłki k ierow nic tw a K P J. Jaw n ie  i publiczn ie  odbyć 
się ińusi sąd  m iędzynarodow ego fuelu i robotniczego ńad  przyw ódcam i 
jugosłow iańsk im i. P raw dziw y  rew olucy jny  Socjalizm nie obaw ia się p u ­
b licznej krytyki. T ylkd klikjQi m afia , oderw ana  od m as, k ry je  się za p a ­
raw an em  ta jn e j dyplom acji.

B iuro  In fo rm acy jn e  9 partii kom unistycznych ł robotniczych, o g ła ­
szaj ;c sw ą rezo lucję  w Spraw ie K P J, zw raca  się tym  sam ym  z apelem  
do "członków K P J 1 dó szerok ich  ma» robo tn iczo-ch łopsk ich  Jugosław ii. 
O J  nich  bow iem  m usi w y jś ć  in ic ja ty w a  w ałk i ze złem, k tó re  z a g n ie ź d z iło  
się w k ierow nic tw ie  Ich partii. I  dziś, ja k  w  la tach  w ojny, ru ch  ro b o tn i­
czy całego św ia ta  śledzić będzie Z gorącą sym patią  w alkę  m as ro b o tn i­
czych Jugosław ii o pow ról p a rtii na  w łaściw ą drogę rew olucyjnego  so ­
cjalizm u, zaw artego  w  n ieśm ierte lnych  naukach  M arxa i L enina. Ani na 
chw ilę nie wątpim y, że a w ałki tej klasa robotnicza bratniej Jugosławii 
w yjdzie zw ycięsko, ,

Czego chcemy na morzu?
Mamy 500 km W ybrzeża Bałtyckie­

go, W yorzeża zabczp.eczonego przez 
te sam e 'so ju sze  na zewnętrz 1 te sa ­
me sity społeczne na wewnątrz, które 
je zdobyły dla Polsku 

Mamy porty. Za piecami mamy sil­
ną, prężną i rosnącą planowo ludo-

l % l a p S & a ł  A d l t a r s t  t i Z a p s a c S k t
M in iste r Żeglugi

warków pryw atnych ze „swoim*" ro- do grupy najważniejszych, do które- 
botnikami i magazynami, mamy dziś go stosuje »ię najniższe stawki prze- 
jedno, państwow o - spółdzielcze przed wozowe. N.e będziemy wtedy płacić 
sigbiorstwo, które w peim wyzyskać dodatków , k tó re  s ięga ją  8 do larów  za 

wą gospodarkę narouową i rosnącą rr.oie wszystkie możliwości sprawne- tonę toWaru.
gospodarkę innych państw  demokra . i j g o  przeładunku, obniżyć koszty, po-j Zdobyć pozycję takiego portu, to
ludowej, związanych z Bałtykiem i mo 
rzami północnymi. Mamy w kraju 
wszystkie klucze w ręku — mamy je 
i na wybrzeżu; porty , stoczn.e, t.c.a, 
przedsiębiorstwa usługowe —* to n.e 
są obce sobie organizmy gospodar­
cze, któfe starają S.ę wyzyskać s eb.e 
nawzajem, a wszysik.e razem wyzy­
skać zajslecze. To jest dziś jeden o r­
ganizm, zdolny do planowego, zgod­
nego wysiłku.

Krótko mówiąc, po raz>pierwszy na­
ród polski napraw dę ma morze i klucz 
do morza.

Co chcemy zrobić z tą wielką szan­
są, którą w raz t  innymi dal nam rok 
1945. Czego chcemy od morza?

Minęły czasy ułańskich, wystaw- 
j nych aie niestałych ślubów t  morzem 

na białym generalskim koniu, i po­
ślubnych mocarstwowych, imper.al- 
nych i kolonialnych obietnic panów

praw c warunki życia zrzeszonych r o - ' znaczy — przede wszystkim, — ściąg- 
botników. i nąć do niego dużą masę tow arow ą.

Bardzo mało lat, ale dużo pracy po-! To znaczy —- powtóre — związać z 
trzeba, żeby porty polskie stanęły na portem gęstą sieć linii żeglugowych, 
najwyższym technicznym i organiza-, To znaczy — po trzecie — skłonić 11* 
cyjnym poziomie w Europie. Szcze- nie żeglugowe do stosowania taryfy 
cin — przede wszystkim jako port podstawowej.
masowy * dz'atem przeładunku drob-j I tu występuje spraw a, która już w 
nicy tranzytow ej, Gdynia — Gdańsk niedługim czasie w ysutfe się na cżo- 
— jako Wielki port, głównie drobni* lo naszych zadań — budowa włastlej 
cowy. , floty.

Nie wystarczy i to. Chcemy mieć w j Chcemy tnłeć flotę, która będzie 
najbliższych latach chociaż jeden port partnerem W międzynarodowej WSpót- j 
bazowy. Port, który będzie zaliczony pracy żeglugowej na m iarę potrzeb

F a k t j j  i  s ł o m a

A Stany Zjodnaeżane?
7 s ty czn ia  1947 S e k re ta rz e m  S ta

„ S ta n y  Z jednoczone są  w ie lce  za­
in te re so w an e , by  zapew n ić  n iepod le  

nycu 1 Koioniamycn uu-eiiuc y«u„v», g tóść  1 u s tró j d e m o k ra ty czn y  k r a  j n u  po r a a  p ie rw szy  w  h is to r ii S t. 
którzy wołali o  kolonie, a  własną go- i ° m  eu ro p e jsk im , co je s t  w a ru n - . Z jedn. m ianow any  zostaje  g en era l — 
soodarke narodow ą utrzymywali w I trw a łe ~ o  poko ju . T rw a ły  po- G eorge C, M a rsh a ll. J u ż  4 czerw ca 
kolon alnei zależności od m ydzvnare* ko3 W  1 Je s t celem  a m e ry k a ń sk ie j I „N ew  Y ork  T im es"  donosi: „S ek re  
doweem kapitału, którzy szukał, złota PMltyfcl z a g ra n ic z n e j"  -  pow iedzia ł t)
t " \ efrycek a a tanie w d z ; e h " o ’“ miedzę j 17 m a rc a  p rezy d en t T ru m a n , 
polskiej z.emi i polskiego brzegu, na „ c z y  n a sz a  s iła  m il i ta rn a  w y s ta r ­

cza jąca  je s t  d la  p o w strz y m a n ia  Roktórym koncentrowały się p-rzecw 
Polsce dywizje Guder ana.

My mamy więcej roboty i w a­
żniejsze od afrykańskich kłopoty.
Odbudowujemy, budujemy. Pfow a- _  _  o ^_____; |
dzimy wyin.anę międzynarodową ] Z w iązek  R adzieck i, m a  w ięcej sam o
Bardzo duża część handlu za- g ta f ty  2jednoG zańe.

Owoce tego  sy s te m u  w z ra s ta ją c e j

ta rz  S ta n u  M a rsh a ll ż ą d a  od K on­
g re su  p o z w a  n a  n a  w y s ian ie  a m e ­
ry k a ń s k ic h  m is ji w o jsk o w y ch  do 
w szy stk ich  k ra jó w  z a p rzy jaźn io

s j i? "  _  ótó co czy tam y  n a  ok ładce  } nńsi* ,ta^ . łe
po p u la rn eg o  tygodnika „U. S. Newsjf0 T u rc ji I r a n u  innych
and  W orld tU p o r f U p o d  f a s c y n u j ą - ™  A m eryce  L acin
eą iiu e trn c ją , % k tó re j w y n ik a , i e . 3kie;1 3es,t lck 1 7 )-

D a le j, 15 lip ca  —  p re z y d e n t T ru
m a n  za tw ie rd z ił u s ta w ę  o reo rg a -

granlcznego idzłe i powinna iść mo­
rzem. Nie chcemy zapewniać starym, % dnifl n a  pTO pagandy w o je n .
kapitalistycznym wzorem konkuren- flej w idoczne są  w e  w szystk ich  wy- 
cyjności eksportowi polskiemu kosz-, s tą p ie n ia c h  S tan ó w  Z jednoczonych  
tern plac i wysok.ch cen w ewnętrz- ar£fnie m i^ a W o e K W e J .  l  cho 
tiych. Nie chcemy hamować budowy dft4  am ery{{ańska n azy w a  je

drogo płacić pracą robotn ezą za to ­
wary drogo sprow adzana t zag ran i­
cy. Musimy zrobić wszystko, żeby u-
niknąć zbędnych kosztów — za prze-

ilizac ji a m e ry k a ń sk ic h  sil W ojsko­
w ych i podporządkow an iu  ich jed ­
nem u  d e p a rta m e n to w i ob rony , n a  
czele k tó re g o  s ta n ą ł  b y ły  S e k re ta rz  
M a ry n a rk i •— J a m e s  F o rro s ta ł . 4 
S ierpn ia  „N ew  Yo-rk T im es"  z a w ia ­
d a m ia  O p ro je k to w a n y m  p lan ie„n a jw ięk szy m  w k ład em  w  dzieło b u , „ ., .

dow y p o k o ju  św ia to w eg o " , chociaż i J lw o n e n w  zapasM v m a ten a lo v z  wo
Wszelkie sp rzec iw y  określa m ian em  f nf h> w arto sm  2,1 miliardów do

przedw ojem ńyeh. 2„w o jen n y ch  p ro w o k a c ji"  —  jed n o
ledunek, za przewóz towaru, za w szy " ,je sę pew ne: a łow a te  —  to  ty lk o  sło  
łtkie związane z tym usługi, kosztów, Wa p o k ryp ja , eblłcżong n a  ftieU- 
które bczyć trzeba w dziesią.ki 111- tó '(^ęyladom ienie dWftrców", 
nów dolarów, pfzeważhie w dewizach, 1 

Nasz handel zagraniczny me może N ies te ty , f a k ty  p o z o s ta w ia ją  po 
zależeć ©d dóbrćj esy złej woli m e -!só b ie  t r w a l t ,  aby

la ró w  przed w o jennych . 2 w rześn ia  
p rezy d en t T ru m a n  w  p rzem ów ien iu  
ria miE?azytamćsrykańskićj ko tiferan - 
ć ji w  £Petropolłs s tw ie rd z ił, Ze a rm ia  
a m e ry k a ń sk a  z o s ta n ie  u trz y m a n a  n a  
pozio-mie w oj^fiftpm , a  W rń afcu  194S,

— . . . . . 1  — 1  .........  i w  p rzem ó w ien iu  w y g łó sźan y m  przed
dzynaródOWyćh karteli Ź e g l t ig ó W y c h . i w szyscy , k tó rz y  dłicą t l ó  2  f t l f f l l  t a -  ■ ab y d w o m a izbam i KońgreSU, ż a ż ą 1
Nie można pozwolić, aby tia tow ef ‘ poznać  — m ogli to  uczynld. N a  ich  - - ’ ' ---------------------- — -
Polski C*y czechosłowacki dla e*y j« ., p o d staw ie  ła tw o  p rzek o n ać  si? lu- 
goś nadmiernego zysku, albo dla c*y- dztom  n ie  zaś lep io n y m  —  k to  dąży  
ichś cełów politycznych nakładano d o !d o  s tab iliz ac ji s to su n k p w  m iędzyna- 
datkowe opłaty, które mogą mu u trud-j rodow ych  i u sun ięc ia  W szelkich
trać drogę w świat. j pUłiktóW SpÓNiydh, a  Wipe —  k t o _____

D latego chcemy mleć nad morzem d ąży  do U trw alen ia  poko ju , k to  Zaś 1 n is te rs tw a  sp ra w  w ojskow ych  w y
na morzu wszystk e szanse swobod- P rZ ddw  fiłemU otwarcie występuje*, no siły  one w 'r o k u  1945 —  128,2^mi-

I W je s ien i 1945 ro k u , W ycofane zó lia rd ó w  rb łi, w  ro k u  1946 — <2,2,
które 1 witały oddziały  rad z ieck ie  z Ju g o sla - W r. 1947 — 66,4, w reszc ie  W boku

d a ł w p ro w ad zen ia  pow szechnego  o- 
b ow iązku  ś t " ;1 y  w o jsk ' ej.

W Ciągu ca łeg o  o k re su  po w o jen ­
nego  w y d a tk i Z S R R  n a  s iły  w o jen  
rie z m n ie jsza ły  się z ro k u  na  rok . 
W edług Z estaw ien ia  rad z ieck ieg o  m i

i na morzu wszystk 
hej wymiany towarowej.

Dlatego dieem y mieć pOrty, 
pfz*iadują wszystko, go powinno pójść | vtrii, C zechosłow acji i N o rw eg ii. W 
1 przyjść morzem. D latego tyle wysil- j k w ie tn iu  1943 r, zakończono  wyco- 
ku pośw ęcam y najp:erw odbudow e fyw ftn le  w o jsk  rad z ieck ich  t  duń- 
Gdyni — Gdańska, pofem rozbudowie ł gRiej w y sp y  B o rn h o lm , 3 m a ja  w y 
1 przebudowie Szczecina. Cofano w o jsk a  Z C hin , 9 m a ja  2 Ira -

Dżisiaj możemy poW edzieć, że *d°l nu. 
hośĆ przeładunkowa portów  polskich
podoła potrzebom kraju I zaplecza. Ta 
zdolność wymes'e W r. 1946 — 19 mi­
lionów ton,- w 1949 — 26
ton. Ale to nie Wyśtśrczy

A S ta n y  Z jednoczone?
N a jp ro s ts z ą  Odpowiedzią n iecił bę 

m donow  dzie w y ja śn ien ie  M in is te rs tw a  Woj- 
C h c em y ' ńy USA z m a rc a  1946, że „system

porty, któfC n e  tylko przeładują ■ u trz y m y w a n iu  baz je s t  p odstaw o  
tow ar, ale przeładują go tanio. Bo jw ym  e lem en tem  p rzy g o to w ań  do za 
td ściągnie do portów również iad tin -: chow ania pokoju". W edług dahych 
k; innych krajów, A im w 'ęksia  m asa 'o fic ja ln y c h  S ta n y  ZjCdiiOS’/.Ons bod 
tow srow a p ły h e  przez porty, tym Czas w o jn y  s tw o rzy ły  450 baz w  E u 
chętniej i tym taniej pracują dl? n ić ..; rop ie , A fryce, AJłjii M n ie jsze j, IH- 
obce statki, tym szybciej i tym tanej  dioch. B u r min, C h inach , A u stra lii, 
doćierść będą do tmejsca prźcżracze- KhftadZie ltd .

J e s ie ń  1946 —  29 W fźeśwla tńln!importo-h;a towary eksportowane
warie prżez poriy polsk’e, s te r  M ołotow  wySUflftl n a  pierw -

D laiegó będżem y zagęszczać ha g2yrd O gó lnym  Z g ro m ad zen iu  Ó NZ 
ftsbfzeżash nowoczesne urządżen 'a - w  J o rk u  p ropozyc ją  W Sprh
przeładunkowe, będziemy budować ma 
gazyfly Przedwojenne nófmy powierz­
chni przeładunkowej W stosunku do 
Obrotu tow arow ego mus'my szybko 
tirzćkróczyć. W tym celu ttśpnłećzn’- 
l;śmy 1 Usńr4WfiT!śmy przebdunek W 
Gdyni — Gdańsku. Zamiast wielu fol-

w ie o g ran iczen ia  zb ro jeń .

Je s ie ń  1947 —•18  w  ria  p rzed ­
staw ic ie l Z S R R  W yszyńsk i n a  ses ji 
p le n a rn e j O gólnego  Z g ro m ad zen ia  
O N Z p rzed łoży ł w n iosek  o p o tęp ie ­
n iu  p ro p a g a n d y  w o jen n e j,

194S — 66,1.
W ydatk i w o jskow e s ta n o w ią  o- 

becn ie  17 p roc. b udże tu  Z S R R . Je  
dnocześn ie  z obn iżen iem  w ydatków  

re g u la rn ie  SSflftlejStAitlO liczbę 
w oj3ka.

A S ta h y  Z jednoczone?
2 Czcrwća 1948 Izb a  R e p re z e n ta n  

tćW 346 glofeałni p rzeciw  2 uc-: wala­
ła  how y budżet W ojskow y S tanów  
Z jednoczony8h. n a jw y żsay  zn a n y  w 
h is to r ii tago  k r a ju  bu d że t W czasie 
p o ko ju  W ynósl bn 10199.672 250 dc 
ta rów , z czego 5 018.300 000 d o la rów  
p rzeznaczanych  je s t  na  rozbudow ę 
a rm ii lądow ej, 3 688 733.350 m a ­
ry n a rk i, 0 891736.000 d o la ró w  =— na 
lo tn ic tw o , S ta n  a rm ii m a  w ynosió— 
790.0&0 ludzi, m a ry n a rk i  — 552,000 
ludzi sił pow ie trzn y ch  — 444.500, a 
w ięe w  sumie 1.789,500 ludzi 

Liczby te 1 fakty i lu s t ru ją  nRjle 
piej .pokójow k" p o lity k ę  a m e ry k a ń ­
sk ą  P o litykę , K tó ra  p rzez  dziw ne a- 
na ló g ie  p o stęp o w an ia  ozy td  n a  B li­
sk im , czy D a lek im  w schodz ie , czy 
też w k ra ja c h  zach o d n ie j E u ro p y  — 
m oże być p o d c iąg n ię ta  pod jed n ą  
flażiwę „p o lity k i baz".

K A R T

naszych portów  1 naszych podstaw o­
wych przewozów morskich. Flotę, któ­
ra udowodni obcym banderom możli­
wość obsługi portów polskich na wa­
runkach bazowych. Flotę, która obro­
ni towary polskie i tov. ary przecho­
dzące przez polskie porty od wszelkich 
prób upośledzenia ich na rynkach za­
granicznych przez politykę międzyna­
rodowych koncernów żeglugowych. 
Nie będzie to jeszcze flota na miarę 
długości wybrzeża, ani na miarę na­
szych obrotów zagrańeznych. Ale mu­
si to być flota na miarę naszyclr naj­
ważniejszych potrzeb.

Pierw szy krok zrobiliśmy: mamy ju i 
debrze zorganizowane stocznie, go ­
towe do szybkiej rozbudowy zdolno­
ści produkcyjnej, stocznie, które przed 
mespełna trzem a m esiącami rozpoczęiy 
po raz pierwszy w historii Polski se­
ryjną budowę nowoczesnych statków  
pelnomorsk ch. Mamy plan dalszej bu­
dowy, ściśle dostowany do przy* 
sztych potrzeb portów i  gospodarki 
narodowej.

Chcemy mieć sieć coraz lepszych 
przedsiębiorstw  usługowych, m akler­
skich, spedycyjnych, shiphandlersklch, 
które będą real zowały na morzu czyn 
ną politykę dla interesów demokraty­
cznej gospodarki narodowej. Z rado­
ścią witamy sukcesy „Baltiki", która 
ująwszy w swe ręce starania o tonaż 
do przewozu polskiej i czechosłowac­
kiej rudy, uzyskała dla obu krajów 
no my ś! ne warunki i poważne oszczęd­
ności dewizowe.

C hcem y rozwinąć rybołów stw o ł 
dać źródło utrzym ania osadnikom -ry 
bakom. Chcemy wyłowić z Bałtyku 
teką ilość ryb — jaka odpowiada dłu­
gości naszego wybrzeża.

*
Na morzu i na lądzie walczymy o  

tę samą sprawę: o niezależność go­
spodarczą kraju, o pełną spraw iedli­
wość społeczną, o  dobrobyt pracu ją­
cego człowieka. 1 wiemy, że w szyst­
ko to zrealizujemy w socjaliźm 6. 
Walczymy nie tylko dla siebie, ale dla 
tych wszystkich bratnich narodów* 
które idą jedną drogą z nami, a dla 
których nasze morze jest jódną z Szans 
niezależności i postępu,

Tego chcemy na morzu. A na lądzie 
chcemy, żeby to zrożUffliał każdy ro­
botnik, chłop i pracownik — bo to 
jego sprawa, sprawa ;ego wys.łku i  
spraw a jego przyszłości.

P r z e d  s t u  l a t u
u)

I f i f f  J f U a s f r
ttfirtn forr

S r  29 DKtA SS C zK ttV vC A  ł84S K~
Republika F r a n c u s k a . R o b o tn ic y  pary- 

s e y  z o a te l i zg;n i«eefli p r z e z  p rze m o c , a-l© 
ale u le g l i  j e j  są  putl.ci, a le  ich  w r o g o -  
w ie  s*ł z w y c ię ż e n i .  C h w ilo w y  tr iu m f  b r u -  
ta ln e j  p fzfem óuy jd st  o k u p io n y  z n is z c z e ­
n ie m  W iJłialkich a łu d źefi reW u .u cii lu t o -
WP i klepka całej starorepublikanskiej
partii, ro śd łia iem  n ird d u  franeiisK'Sfta «a  
rlwa n a r o d y :  n a r ó d  p o s ia d a c z y  1 naród.
ro T o tm W  Tfójkoifcrowa republika r r -  
sltaia etiiitstiie jeCUlst b a rw ę: Barwę P o b i­
t y c h , k o lo r  k t w i .  S ta ta  sie c z e r w o n a  r e -
publika.

„.B«an
ża d n ej
feo SioW a a :a  o r .a r , a iu r e  . i'
W śdieltloSei lu d u . Q'a g w a f i j l i  n & rod ow ej, 
d la  g w a r d ii  r e p u b ik a ń s k ić j?

P a ń s tw o  b ę d z ie  d b a to  o s w o je  w d o w y  
i s ie r o ty  i d e k r e ty  j e  w y w y ż s z a ,  w s p a p ia  
ie  p t is r td b y  odproW B U ia ZWlokl a o  a io f iu .  
ó f ic ja tn a  p rh sa  u zn a  Ibh za  m e to ie r te L  
n y t l i ,  b e d z ie  ini o d d a w a  c-eS ó  ca la  e u ­
r o p e js k a  rStafefcja, od w sc h o d u  d o  th t  U od U,

Aid plebeudze rosdaroi przez g łód . Wy­
szyd zen i prze?, p r a sę  opuszozenl P?* .* 
lekarzy, piętnoWitftl jako k laazieje , P ęd - 
palacze, n iew b lh iey , ich żony ' f.z l*®j 
stracon e W bezm ierni! nadzy, ich  n ajlep si 
deportowctiii za tndrsft — llłl w iastua, uft 
należy u w icń c iy ć  laurem  g r o ża co .p o iiu r i  
skroń. T o Jest nasz p rk i'W ileJ h tp  jt* t  
dóbre prawo dfem bkratycźhńj prasy .

*
Z artykułu  w si? p r teg » j napisanego 

na mieść » upadku rewolucji tterue> 
eowej, która w  odróżnieniu od po- 
p r z e d z a j ą c e j  ją rewolucji lutow ej 1848 
roku, miała wyraźnie proletariacki 
i tdeeydow any charakter.

J & t r z * s  W S m n i c S t i

,,Ci, którzy wałczą o poikój nie m a­
ją miiczago do tikry w atóa" — oświad­
czył polski rnkf-e-ter Spr&w Za-araoicz- 
fifch ca zapytanie zagyarticzeiego ko- 
m poB daflta, czy istnieją ta jne felausu 
le do deklaracji W arszawskiej Kotife- 
tfeftćji Ośmiu Państw.

W óświadczethlu tytn mieści się pro- 
gifartt i mefóćla dyplomaci i państw de- 
mokfaejd ludowej. Rząd Polski Ludo­
wej konsekwentnie trzym ał się żawsze 
zasady jawnych rozmów dyplomatycz- 
tych , jawnych traktatów  j jawnego 
SprZecWtl W wypadkach, gdy polityka 
W y e h  fftocs.-odw godzda w wteresy 

■ pclekie. Albowiem cele polityczne Pol 
siki są  uczciwe i feie są wymierzottę w 
interesy tonych narodów. Nie zma­
wiamy się t  nikim, aby napaść ha są ­
siada, ttł« staram y się podważyć s a ­
modzielnego bytu innego państwa bli­
żej lub dalej położonego. Polskie Ra* 
dió, przem awiając do obcych w Ich 
języku informuje o spław ach polskich, 
a nie o sprawach wewnętrznych naro ­
dów, do których przemawia. Nasze 
placówki dyplom atyczne nie zajm ują 
się szerzeniem w krajach , w których 
s ą  akredytowane, ani propagandy szep 
tanej, ani nielegalnych Wydawnictw. 
Nasi dyplom aci nie wchodzą w intym­
na stosunki > terrorystycznym i lub

nielegalnymi organizacjam i, istniejący
m.1 W obcych krajach, ani tym ba,i- 
dziej tnie udzielają im swego popar­
cia moralnego i finansowego. Nasze 
samochody dyplom atyczne nie prze­
mycają potajemnie przez gratucŁ lu ­
dzi, uchylających się od odpowiedział 
ności 6ądowej Za popełń tone prze­
stępstw a. Prowadzimy politykę poko­
ju, dobrego sąsiedzstwa i przyzwoi­
tych stosunków z innymi państwami 
Dlatego możemy pozwolić sobie na 
jawną dyplom ację, na  jawność uchwał 
1 wystąpień,

Nie jest dopraw dy naszą walą, że 
hie wszyscy za granicą io rozumieją. 
Py tib ie  kftreeipctódenfa pisma amery­
kańskiego o tajne klauzule deklaracji 
warszawskiej, jest sym ptom atyczne * 
trudno mieć do ftiego osobiście 0 to 
pretensję. Reprezentuje on bowiem sy 
stem polityczny, który  oparł swe ist­
nienie na zatajaniu przed społeczeń­
stwem własnym i innymi narodami 
właściwych celów swych poczynań. 
Więcej — system ten nie kontentuje 
się zatajaniem  prawdy, Stworzył on 
cały aparat do szerzenia kłam stw za­
równo o własnym postępowaniu, jak i
0 działalności rządów innych państw
1 o iyoń i innych narodów. Szykując

olbrzymie zbrojenia fU sUMę 11 mŁlmr
dów, doilafów roczfi ie, szerzy się rów ­
nocześnie &pfitlę, że ztoaSeala ‘e 
przygotowaiiiiem oibrony, c h o c i a ż  wia­
domo. że nikt nie planuje napaści w 
okresie, gdy panstw-a dem okracji lu­
dowej dom agają się utrwalenia pokó- 
ju, Stany Zjednoczone w prow adzają u 
siebie powszechną służbę wojskową, 
Znów pod pretekstem  „ohj-any" Mówi 
się O „dem okracji11, a równocześnie po 
p k ra  śię wszelkimi środkami — Za­
równo finansowymi jak i wojskowymi 

reakcyjne organizacje i systemy 
Zafówttó u 6iebi-e w kraju , jak i po ze 
jj/anksami, Mówi się o „równości*', a 
stosuje 6ię dyskrym inację rasową * 
narodowościową. Mówi s-ię o w s p ó ł ­
pracy międżynarodowej, a podważa 
się byt 1 istnienie międzynarodowych 
organizacji, ż O rganizacją Narodów 
Żjbdftńezoriych na  czele. Szafuje się 
słowem „pomoc", a żąda się W Zamian 
na  p r z y z n a n i e  pomocy, wy- 
rzecżcnla się mezależności gosipodaz-- 
ożej i suwełenńcraći narodow ej.

J est  rzeczą oczywistą, że lu d z ie
p rz e m a w ia ją c y  talk ró ż n y m i ję z y k a m i
nie Tr»ią *fę porozumieć. Podczas gdy 
flasze „tak" znaczy „tak", U nasze 
,n i« ‘‘ znaczy „nie" — dla strony prze 
ciwnej każde „tak" k ry je  w eob>e ty

siące możliwości późniejszej odmowy, 
a każde zaprzeczenie może być wkaż- 
dej chwili zlekceważone 1 zapomnU- 
ne.

Czy znaczy to, że musimy zmienić 
n a s z e  zwyczaje i przystosować się 
do zwyczajów strony przeciwnej, jak 
tego żądają poW ycy, powołujący «aą 
co drugie s tó w o  na „cywilizację z a - 
chodfiłą'?" Nie doprowadziłoby l<ł 
przecież do żadnego pozytywnego re* 
ż.ultfctó. Gdyby obie strony Zasiadły 
d r atołu w celu przeprowadżem a roi* 
mów, z góry wiedząc, że wszystko d* 
mają sobie do powiedzenia będz?* 
kłamstwem — .rozmowy takie napewno 
ńie dadzą żadnego wyniku.

Jest tylko jedna droga do porozu­
mienia. Przyjęcie metod naszej dy­
plomacji, Jest tó metoda mówiena so­
bie prawdy w oczy, ohoćby przykrej, 
a czasem nawet brutalnej Ale PRAW  
DY, Jest tO metoda dobrej wolt przy 
Zawieraniu umów i metoda dotrzym y­
wania tych umów. Jest to metoda sza­
cunku dla cudzego zdania i cudzej 
woli Jeśli „tak" w języku polityków  
zachodnich będzie napraw dę oznacza­
ło „tak", a „me" będzie prawdziwym 
^nks" — wówczas droga do porozu­
mienia słoi otworem.

k.
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Rezolucja Biura Informacyjnego o syliiacji 
u j  Jugosłowiańskiej Partii Komunistycznej

Biura Informacyjne, w  którego posiedzeniu uęwestnlesyM pmedeta- 
urldele: Bułgarskiej Partii Robotniczej (komunistów), Rumuńskiej Partii 
Robotniczej, Węgierskiej Partii Pracujących, Polskiej Partii Robotniczej, 
Wszechzwiązkowej Komunistycznej Partii (bolszewików), Francuskiej 
Partii Komunistycznej, Komunistycznej Partii Czechosłowacji 1 Włoskiej 
Partii Komunistycznej, po omówieniu sytuacji w Komunistycznej Partii 
Jugosławii, 1 stwierdzeniu, te przedstawiciele Jugosłowiańskiej Partii 
Komunistycznej odmówili przybycia na posiedzenie Biura Informacyjne­
go, doszło jednomyślnie do następujących wniosków:

1 Biuro Inform acyjne stwierdza, że Kierownictwo Komunistycznej 
Partii Jugosławii przeprowadza w ostatnim  czasie w  podstawowych 

zagadnieniach polityki zagranicznej i w ew nętrznej błędną linię, 
która oznacza odejście od m arksizm u-leninizm u. W związku z tym  Biuro 
Inform acyjne aprobuje kroki Kom itetu Centralnego Wszechzwiązkowej 
Komunistycznej P artii (bolszewików), który wziął na siebie inicjatywę 
u jaw nienia błędnej polityki KC Komunistycznej P artii Jugosławii, 
a przede wszystkim błędnej polityki t. t. Tito, K ardela, Dżilasa i Ranko­
wi ca.

2 Biuro Inform aeyjne stwierdza, że kierownictwo Komunistycznej 
P artii Jugosław ii prowadzi nieprzyjazną politykę w  stosunku do Zw.
Radzieckiego i do WKP (b). W Jugosławii prowadzono niegodną po­

litykę szkalowania radzieckich specjalistów wojskowych i dyskredytow a­
nia Armii Radzieckiej. W stosunku do radzieckich specjalistów cywilnych 
w  Jugosławii wprowadzono specjalny reżim, na zasadzie którego rozto­
czono nad nim i dozór jugosłowiańskich organów bezpieczeństwa publicz­
nego i śledzono ich. Takiej samej inwigilacji i dozorowi ze strony jugo­
słowiańskich organów bezpieczeństwa poddany został przedstawiciel 
WKP (b) w  Biurze Inform acyjnym  tow. Judin  i szereg oficjalnych przed­
stawicieli ZSRR w Jugosławii.

W szystkie te  i tym  podobne fakty  świadczą o tym, że kierownicy 
Komunistycznej Partii Jugosławii zajęli postawę niegodną komunistów, 
w skutek czego przywódcy jugosłowiańscy zaczęli utożsamiać politykę 
zagraniczną ZSRR z polityką zagraniczną m ocarstw  imperialistycznych 

. i zaehowują się w stosunku do ZSRR tak  samo, jak  w  stosunku do 
państw  burżuazyjnych. Właśnie w skutek tej antyradzieckiej postawy 
rozpowszechniła się w  Komiteeie Centralnym  K P Jugosławii zaczerp­
nięta z arsenału kontrrew olucyjnego troekizm u oszczercza propaganda 
o „zwyrodnieniu" WKP (b), o „zwyrodnieniu" ZSRR itp.

Biuro Inform acyjne potępią tę antyradziecką postawę kierowników 
Komunistycznej P artii Jugosławii, jako nie dającą się pogodzić z m ark- 
sizmem-łeninizmem i właściwą jedynie nacjonalistom-

3 W swojej polityce w ew nętrznej kierownicy K PJ schodzą z pozycji 
klasy robotniczej i zryw ają z m arksistow ską teorią klas i walki
klasowej. Negują oni fakt rozw ijania się elementów kapitalistycz­

nych w swoim k ra ju  i związanego z tym  zaostrzania się wałki klasowej 
n» wsi jugosłowiańskiej. Negowanie tego fak tu  wypływa z oportunistycz- 
nego stanowiska, jakoby w okresie przejściowym od kapitalizm u do so­
cjalizm u w alka klasowa nie zaostrzała się, jak tego uczy m arksizm -leni- 
nizm, lecz wygasała, jak tw ierdzili oportuniści typu Bucharina, który 
głosił teorię pokojowego w rastania kapitalizm u w soejaiizm.

Przywódcy jugosłowiańscy prowadzą błędną politykę na wsi, nie 
uwzględniając zróżnicowania klasowego wsi i trak tu jąc  indyw idualną 
gospodarkę chłopską jako jedną całość, w brew  nauce m arksicm u-leni- 
nizmu O klagach i walęe klasowej, w brew  znanej tezie Łupina, U  drobne 

* gospodarstwo indyw idualne rodzi kapitalizm  i hurżuazję stale, codzien­
nie, co chwila, żywiołowo i W skali' masowej, w  rzeczywistości zaś sytua­
cja polityczna na wsi jugosłowiańskiej nic daje żadnych podstaw do za­
dowolenia i beztroski. W sytuacji, gdy w Jugosławii przeważa indywi­
dualna gospodarką chłopak#, nie ma nacjonalizacji ziemi, istnieje p ry­
w atna własność ziemi i kupno-sprzedaż ziemi, gdy w rękach kułaków 
skupione są znaczne qbszary ziemi, stosowana jest praca najem na ltd, — 
nie można wychowywać partii w duchu zacierania walki klasowej i go­
dzenia przeciw ieństw  klasowych, nie rozbrajając tym  sam ym  partii 
W obliczu trudności budowy socjalizmu.

Odnośnie zagadnienia kierowniczej roli klasy robotniczej kierownicy 
Jugosłowiańskiej P artii Komunistycznej schodzą z m arksistow sko-Ieni- 
now ikiej drogi na drogę partii nąrpdniekiej, kułackiej, tw ierdząc, że 
chłopstwo jest „najpewniejszą podstawą państw a jugosłowiańskiego". 
Lenin uczy i, że „proletariat, jako jedyna do końca rew olucyjna klasa 
współczesnego społeczeństwa... powinien być kierownikiem, hegemonem 
w  wąlce eąłego ludu o całkowity przew rót dem okratyczny, w walce ca­
łego ludu pracującego i wyzyskiwanego, przeciw ciemiężyoielom i wyzy­
skiwaczom' .

Jugosłowiańscy przywódcy w ykraczają przeciw  tej tezie m arksizm u- 
leninizmu.

Jeżeli chodzi o chłopstwo, większa część jego, to jest biedota j chłopi 
średniorolni, może znaleźć się, albo już się znajduję, w  sojuszu z klasą 
robotniczą, przy czym rola kierownicza W tym  sojuszu przypada klasie 
robotniczej.

Omówione wyżej stanowisko jugosłowiańskich przywódców w ykra­
cza przeciw  tej tezie m arksizm u-leninizm u.

Oczywiste jest, że tp stanowisko jest wyrazem  poglądów właściwych 
drobnamieszczańskim nacjonalistom , ale nie m arksistpm -lęninpw ęęm

4 Biuro Inform acyjne uważa, że kierownictwo K P J dokonuję rewizji 
nauki m arksizm u-leninizm u o partii. W myśl teorii m arksizm u-le-
nipizmu partia jest podstawową kierowniczą i k ierującą siłą w k ra ­

ju, która posiada swój odrębny program  i nie rozpływa się w bezpar­
tyjnej masie P artia  jest najwyższą formą organizacji i najważniejszym 
orężem klasy robotniczej. W Jugosławii zaś za podstawową siłę kierow ­
niczą w k raju  uważana jest nie partia  komunistyczna, lecz F ront Naro­
dowy. Przywódcy jugosłowiańscy pomniejszają rolę partii komunistycz­
nej i faktyeznie roztapiają partię w  bezpartyjnym  Froncie Narodowym, 
k tóry  skupia w sobie elem enty nader różnorodne pod względem klaso- 
w-ym (robotników, pracujące ehłopstwo prowadzące gospodarkę indyw i-

Akcja Pom ocy Z im ow ej 1947 43 r. 
d ała  877 m ilio n ó w  zło tych

Akcja pomocy zimowej, przepro 
wadzopą w okresie Pd 1,104947 do
3i,3.i94§ r„ zamyka się ogólną su­
mą 877,932892 sł- Suma ta Jest wyż 
sza o 22 proc. od zebranej w okre­
sie 1046-47,

Dotację państwowe wyniosły w o 
kresję spraweadaweaym 41 pał In. zł 
w gotówce oraz przeszło 12 milio­
nów w naturze. Pozostałe kwoty 
pochodzą z ofiarności społeczeństwa 
oraz' ze sprzedaży nalepek i znacz­
ków- W naturze otrzymano
70.465.990 zł.

Uzyskane subwencje państwowe 1 
ofiary pozwoliły nu udzielenie po- 
mgoy 1,622,211 osobom, w ozym li­
czba daieci, objętych akcją, wynisi 
798.610 osób

Opiekę w  ram ach  a p z  w ykuni" 
wąne w 2,787 placówkach, które 
niosły pom oę stałą i okresową. Ak­
cja pomocy zimowej uruchomiła 
1J&9 punktów dożywiania i kuchni

dziecionyeh, 950 kuchni ludowych 
d ią dorosłych, 176 przedszkoli, oraz 
146 stacji epicki nad matką i dziec­
kiem,

Wa specjalne podkreślenie zasłu 
suje ofiarność światą prąey waz 
wydatny udział rolników, których 
ofiary, złożone w okr&śię sprawo. 
Zdawczym, są znacznie WyŻSZę, niż 
to miało miejsce w roku ubiegłym- 
Centralny Komitet Pomocy Zimo­
wej nie ograniczał gję tylko do u, 
Izie] ani a potrzebującym donąźnej 
pomoey, lecz poświecił również wie­
le uwagi szkoleniu txkJopiew,nye|i, 
kierują® wiole osób na drogę samo 

zarobkowania, Należy 
stw ierd ź, że akcja apiaituńc^a n<t 
Ziemiach Zachodnich spełnia po­
dwójne zadanie ^dopomaga osadni 
kom w przetrwaniu pierwszych o- 
kresów pp gąjpdjęnju się na nowych 
gospodarstwach oraz w dużej mie­
rze pi^ycgypią się do ogólnej akcji 
repolonizacyjnej miejscowych autę 
chtonów.

dualną, kułaków, kupców, drobnych jsroranrsSrrwców, burżuaryjną Inte­
ligencję itd.), jak również różnorodne ugrupowania polityczne, nie wy­
łączając niektórych partii burżuazyjnych. Przywódcy jugosłowiańscy 
z uporem nic chcą uznać błędności »wego stanowiska. Jakoby Komu­
nistyczna Partia Jugosławii nie mogła 1 nie powinna po*l a dać własnego 
odrębnego programu, lecz powinna poprzestać na programie Frontu Na­
rodowego.

F a k t,  że w  Jugosławii na arenie politycznej występuje tylko Front
Narodowy, a partia i jej organizacje nie w ystępują wobec narodu otw ar­
cie i w  swoim imieniu, nie tylko pomniejsza rolę partii w życiu politycz­
nym kraju , ale podważa partię, jako samodzielną siłę polityczną, której 
powołaniem jest zdobywanie coraz większego zaufania narodu I ogar­
nianie swoim wpływem coraz szerszych mas ludzi pracy drogą jawnej 
działalności politycznej, jaw nej propagandy swoich poglądów i swego 
programu- Kierownicy Jugosłowiańskiej P artii Komunistycznej pow ta­
rzają błędy rosyjskich mier.szewikćw, polegające na roztapianiu partii 
m arksistowskiej w  bezpartyjnej masowej organizacji. Wszystko to 
świadczy o istnieniu w  Jugosław ii tendencji likw idatorskich w  stosunku 
do partii komunistycznej.

Biuro Inform acyjne uważa, że taką polityka KC KPJ zagraża sa­
memu istnieniu partii komunistycznej i w  ostatecznym rachunku kryje 
w  sobie niebezpieczeństwo w ynaturzenia Jugosłowiańskiej Republiki Lu­
dowej.

5 Biuro Inform acyjne uważa, że stworzony przez jugosłowiańskich 
przywódców biurokratyczny reżim w ew nątrz partii jest zgubny dla 
życia i rozwoju Jugosłowiańskiej P artii Komunistycznej. W partii 

nie ma dem okracji w ew nątrz — party jnej, nie ma wybieralności, nie ma 
krytyki i sam okrytyki. KC KPJ, w brew  gołosłownym zapewnieniom t. t. 
Tito i Kardela, składa się w  większości nie z wybranych, lecz z dokoop­
towanych członków- P artia  Komunistyczna znajduje się faktycznie w  w a­
runkach półlegalnych- Zebrania party jne nie odbywają się, albo odby­
w ają się tajnie, co nie może nie podcinać wpływów partii w  masach. Ta­
kiego typu organizacji, jak  Jugosłowiańska P artia  Komunistyczna, nie 
można nazwać inaczej, jak sekciarsko-biurokratycznym . Taki typ orga­
nizacji prowadzą do likw idacji partii jako aktywnego, żywotnego orga­
nizmu, kultyw uje w partii wojskowe m etody kierow nictw a, podobne do 
metod, stosowanych W swoim czasie przez Trockiego.

Jest rzeczą niedopuszczalną, że w  Komunistycznej P artii Jugosławii 
depcze się najelem entarniejsze praw a członków partii, że najlżejsza k ry­
tyka niewłaściwych stosunków W partii pociąga za sobą surowe represje.

Biuro Inform acyjne uznaje za hańbę takie fakty, jak usunięcie z. par­
tii i aresztowanie członków K PJ, t  t. Zujowieza i Bebranga za to, że 
ośmielili się krytykow ać antyradzieckie stanowisko kierowników Jugo­
słowiańskiej Partii Komunistycznej i że wypowiadają się za przyjaźnią 
Jugosławii i ZSRR.

Biuro Inform acyjne stwierdza, że w  Partii Komunistycznej nie może 
być tolerowany taki haniebny, iście turecki, terrorystyczny reżim. W in­
teresie samego istnienia i rozwoju Jugosłowiańskiej P artii Komunistycz­
nej leży położenie kresu takiem u reżimowi.

6 Biuro Inform acyjne uważa, że krytyka błędów KC Komunistycznej 
P artii Jugosław ii ze strony KC W KP  (b) I KC innych P artii Komu­
nistycznych, krytyka, stanowiąca braterską pomoc dla Jugosłowiań­

skiej Partii Komunistycznej, stwarza wszelkie nieodzowne w arunki, by 
kierownictwo K PJ mogło jak  najszybciej napraw ić popełnione błędy. 
Jednakże zamiast uczciwie uznać tę krytykę i wejść na drogę bolszewic­
kiej napraw y popełnionych błędów, przywódcy KPJ, ogarnięci niepo­
m ierną embieją, zarozumiałością i pychą, przeciwstawili się ostro k ry ­
tyce, ustosunkowali się do niej wrogo, weszli na an typarty jną drogę 
nie przyznaw ania się do jakichkolwiek w ogóle błędów, wykroczyli prze­
ciw zasadom m arksizm u-leninizm u, dotyczącym stosunku partii politycz­
nej do swych błędów i tym  samym pogłębili jeszcze bardziej swe anty- 
party jne błędy.

Przywódcy jugosłowiańscy, przygwożdżeni n ieodnartą kry tyką ze 
Strony KC WKP (b) i KC j innych bratnich Partii, zaczęli w ręcz oszuki­
wać swą Partię  i naród, ukryw ając przed Jugosłowiańską P artią  Komu­
nistyczną krytykę błędnej polityki KC KPJ, podobnie jak  ukryw ają 
przed P artią  i narodem  istotne przyczyny rozprawienia się z towarzysza­
mi Zujowiczem i Hebrąngieni-

Ostatnio, już po krytyce błędów przywódców jugosłowiańskich przez 
KC WKP (b) i KC bratnich Partii, przywódcy ci usiłowali zadekretować 
szereg nowych lewackich posunięć i ustaw. Przywódey jugosłowiańscy 
z wielkim pośpiechem Wydali nowe postanowienie o nacjonalizacji drob­
nego przemysłu i handlu absolutnie bez przygotowania jego realizacji, 
postanowienie, które z uwagi na swa poehepnośó może jedynie utrudnić 
zaopatrzenia ludności jugosłowiańskiej- z  takim  samym pośpiechem w y­
dano nową ustawę, wprowadzającą podatek zbożowy od gospodarstw 
wiejskich, która to ustawa również nie była przygotowana, i którą wo- 
bee tęgo, może tylko zdezorganizować zaopatrzenie ludności m iejskiej 
w chleh, Wreszcie, przywódcy jugosłowiańscy zupełnie nieoczekiwanie 
oznajmili niedawno w gromkich deklaracjach o swej miłości i oddaniu 
dla Związku Radzieckiego, chociaż wiadomo dobrze, że w praktyce po 
dziś dzień prowadzą oni W stosunku do ZSRR politykę nieprzyjazną.

Ale to nie wszystko. Przywódcy K P J zapowiadają ostatnio z w ielką 
pewnośc’8 siebie politykę likwidacji żywiołów kapitalistycznych w  Ju ­
gosławii. W liście do KC WKP (b) z 13 kw ietnia br. t- t. Tito i K ardel pi­
sali, że „Plenum KC zaaprobowało przedstawione przez Biuro Polityczne 
KG środki likw idacji resztek kapitalizm u w  kraju".

Zgodnie z tym nastaw ieniem  K ardel w przemówieniu, wygłoszo­
nym 35 kwietnia, na posiedzeniu Skupszczyny Federacyjnej Ludowej Re­
publiki Jugosłowiańskiej, oświadczył! „W naszym k ra ju  policzone są już 
dni wszelkich pozostałości wyzysku człowieka przez człowieka".

W obecnych w arunkach w Jugosławii, tego rodząju kurs przywód­
ców K PJ na likwidację żywiołów kapitalistycznych, a więo również i na 
likwidację kułactw a jako klasy, można określić tylko jako awanturniczy 
i niemarksistowski- Nie sposób bowiem rozwiązać tego zadania, dopóki 
w  k ra ju  przeważa Indywidualna gospodarka chłopska, k tóra nieuchron­
nie rodzi kapitalizm , dopóki nie stworzono w arunków  dla masowej ko­
lektywizacji gospodarki w iejskiej i dopóki większość pracującego chłop­
stw a nie przekona się o wyższości m etody zespołowego prowadzenia go­
spodarstwa. Doświadezenie WKP (b) wskazuje, że likw idacja ostatniej 
i najliczniejszej klasy wyzyskiwaczy — kułactw a —, możliwa jest tylko 
na zasadzie masowej kolektywizacji gospodarki wiejskiej, że likwidacja 
kułaetw a, jako klasy, jest organiczną częścią składową kolektywizacji 
gospodarki wiejskiej.

Skuteczna likw idacją kułactw a, jako klasy, a więc likw idacja żywio­
łów kapitalistycznych na wsi, wymaga od partii uprzedniej długotrwałej 
pracy przygotowawczej, zm ierzającej do ograniczenia żywiołów kapita­
listycznych na wsi, wzmocnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego pod kie­
rownictwem  klągy robotniczej, rozbudowania socjalistycznego przemysłu, 
zdolnego do masowej produkcji maszyn dla zespołowego prowadzenia go­
spodarki w iejskiej, Zbytni pośpiech w tej spraw ie może przynieść jedy­
nie niepowetowane szkody,

Tylko przy zastosowaniu tych środków, starannym  ich przygotowa­
niu i konsekwentnym  przeprowadzeniu, możliwo jest przujścje od ogra­
niczenia żywiołów kapitalistycznych na wsi do ich likwidacji.

Wszelkie próby przywódców jugosłowiańskich, by rozwiązać tę za­
gadnienie w sposób pochopny i droga dekretow ania z za b iurka uznać 
należy bądź za aw anturę, skazaną z góry na niepowodzenie, bądź też za 
chełpliwą i pustą, demogSgbzną deklarację.

Biuro inform acyjne uważą, że przywódcy jugosłowiańscy, stosując 
tego rodzaju fałszywa i demagogiczną taktykę, eheą wykazać, iż nie ty l­
ko steją na gruncie w alki klasowej, lecz naw et idą jeszcze dalej poza 
tę wymagania, która * punktu widzenia realnych możliwości możnaby 
wysunąć wobec Jugosłowiańskiej P artii Komunistycznej w  zakresie 
ograniczenia żywiołów kapitalistycznych,

Biuro inform acyjne uważa, że ponieważ te lewackie dekrety i de­
klaracje kierow nictw a jugosłowiańskiego są demagogiczne i niewykonal­
ne w chwili obecnej, mogą one jedynie skompromitować spraw ę bu­
downictwa socjalistycznego w Jugosławii

Dlatego tei Biuro Informacyjne ocenia tę awanturniczą taktykę te­
ko niegodziwy manewr i niedopuszczalna grę polityczną.

Jak a tego wynika, wspomniane wyżej lewackie, demagogiczne po­
czynania i deklaracje przywódców jugosłowiansk.csi m ają zam*sk<)~aS 
icń odmowę przyznania aię do własnych błędów i rzetelnego icn na pra­
w ienia

7 Zważy wszy stan rzeczy, jaki wytworzył się w KPJ pras chcąc dag
przywódcom Jugosłowiańskiej P artii Komunistycznej możność w yj­
ścia z sytuacji, Kom itet Centralny WKP (bj oraz Komitaty U enuain* 

innych bratnich P artii zaproponowały, aby rozpatrzyć sytuację w Jugo­
słowiańskiej P artii Komunistycznej na posiedzeniu Biura Inform acyjnego 
na tych samych norm alnych zasadach partyjnych, na jakich rozpatry­
wano działalność innych partii komunistycznych na pierwszym posie­
dzeniu B iura Informacyjnego- Jednakże w ielokrotne propozycje bratn.ch 
partii komunistycznych, by rozpatrzyć sytuację w Jugosłowiańskiej P a r­
tii Komunistycznej na posiedzeniu Biura Inform acyjnego apotkaiy ju# 
i  odmową przywódców jugosłowiańskich.

Usiłując uchylić się od słusznej krytyki ze strony bratnich parta
na posiedzeniu B iura Informacyjnego, ■ przywódcy jugosłowiańscy lutuil 
w ersję o tym, jakoby znajdowali się na „nierównych prawach". Najeży 
stwierdzić, że w w ersji tej nie ma ani źdźbła prawdy.

Powszechnie wiadomo, że tworząc Biuro Inform acyjne partie kom u­
nistyczne wychodziły z bezspornego założenia, iż kazua part,a  ma aOu- 
wiązek okładania sprawozdań przed Biurem Inform acyjnym , podobnie 
jak każda partia  ma prawo krytykow ania innych partii. Na p.erwszej 
naradzie 9 partii komunistycznych J ugosłow.auska F arba  Komunistycz­
na skorzystała z tego swojego praw a w szerokim zaurenie. Odmowa Ju ­
gosłowian złożenia sprawozdania ze swej działalności na pos eazeniu Biu­
ra  Inform acyjnego i w ysłuchania krytycznych uwag ze strony innych 
partii komunistycznych, oznacza faktycznie podważenie równoupraw nie­
nia partit komunistycznyćh i równoznaczna jest Z żądaniem  przyznani* 
K PJ uprzywilejowanej pozycji w Biurze Inform acyjnym .

8 Biorąc pod uwagę to wszystko, Biuro Inform acyjne solidaryzuj*
się z oceną 6ytuacji w Jugosłowiańskiej Partii Komunistycznej, 
oraz z kry tyką błędów KC KPJ i z analizą polityczną tycn błęuow, 

zaw artą w pismach KC WKP (b) do KC K P J z okresu marzec—maj ly-*g r.
Biuro Inform acyjne dochodzi jednom yślnie do wniosku, ze przy­

wódcy Jugosłowiańskiej P artii Komunistycznej swymi autypartyjnyuti 
i antyradzieckim i poglądami, nie dającym i Się pogodzie z marksizmern- 
leninizmsm, całym swoim postępowaniem i odmową przybycia na p o ra ­
dzenie Biura Inform acyjnego przeciwstawili się part.om  komunistycz­
nym, wchodzącym w skład Biura Informacyjnego, wkroczyli na drogę 
w yłam ywania się z jednolitego frontu socjalistycznego przeciw unpei .a- 
łizmowi, wkroczyli na drogę zdrady międzynarodowej solidarność, u u i  
pracujących i staczania się na pozycję nacjonalizmu,

Biuro Inform acyjne potępia tę  an typarty jną politykę i postępowanie 
KC KPJ.

Biuro Inform acyjne uznaje, te  w  rezultacie tego wszystkiego KC
K P J staw ia S i e b i e  i Jugosłowiańską P artię  Komunistyczną poza nawia­
sem rodziny bratn ich  p artii komunistycznych, poza nawiasem  wspouus- 
go frontu komunistycznego i w konsekwencji, poza naw iasem  B .ura In­
formacyjnego.

•  •  *

Biuro Inform acyjne uważa, że u podstaw  wszystkich tych błędów
kierownictwa KC K P J leży ten niewątpliwy fak t, ,z  w kierownictw ie 
K PJ w ciągu ostatnich 5—6 miesięcy jaw nie wzięły gorę elementy na­
cjonalistyczne, które działały również poprzednio w sposob zamaskowa­
ny, że kierownictwo K PJ zerwało z internacjonał rtyeznymi trąd -e j .er 
Jugosłowiańskiej P artii Komunistycznej i wkroczyło na drogę nacjona­
lizmu.

Przywódcy jugosłowiańscy, przeceniając znacznie wewnętrzne, na­
rodowe siły i możliwości Jugosław ii — sądzą, że mogą zachować nie­
podległość Jugosław ii i zbudować socjalizm baz poparcia partii komu­
nistycznych innych krajów , bez poparcia krajów  dem okracji luaowej, 
bez poparcia ZSRR. Sądzą oni, że nowa Jugosław ia może się obejść oez 
pomocy tych rewolucyjnych Sił,

Słabo orientując się w sytuacji międzynarodowej, zastraszeni szan­
tażem i groźbami imperialistów, przywódcy jugosłowiańscy przypu­
szczają, że iją c  na szereg ustępstw  wobec państw  im perialistycznych po­
trafią pozyskać ich przychylność, dojść z nimi do porozumienia w spra­
wie niezawisłości Jugosławii i stopniowo zaszczepić narodom jugosło­
wiańskim orientacje na te państwa, t.j. orientację na kapitalizm . Biorą 
przy tym  milcząco za punkt wyjścia znaną burŻuazyjGO-naCjonaJistycz- 
ną tezę, w myśl k tórej „państw a kapitalistyczne stanow ią mn.ejsze nie­
bezpieczeństwo dla niezawisłości Jugosławii, aniżeli ZBKR",

Przywódcy jugosłowiańscy nie rozum ieją widać, iub też udają, te  
nie rozumieją, iż tego rodzaju nacjonalistyczne stanowisko może dopro­
wadzić jedynie do tego, że Jugosław ia wyrodzi się w zwykłą republikę 
burżuazyjną, że utraci swą niepodległość i przekształci się w kolonię 
państw  imperialistycznych.

Biuro Inform acyjne nie wątpi, że w łonie Jugosłowiańskiej Parta 
Komunistycznej jest dość zdrowych elementów, w iernych marksizmvwi- 
lęninizmowi, w iernych internacjonaiistyęznym  tradyc4om Jugotiow .an- 
skiej P artii Komunistycznej, w iernych jednolitem u Rontowi socjali­
stycznemu,

Zadanie tych zdrowych sił K P J polega na tym, by zmusić swych
obecnych przywódeów do otw artego i szczerego uznania swych błędów 
i naprawieni# ich, do zerwania z nacjonalixmem, do powrotu do .p ter- 
nacjonalizmu i do wzm acniania ze wszechrmar jednolitego frontu socja­
listycznego przeciwko imperializmowi, albo też — jeśli obecni przy­
wódcy K P J okażą się do tego niezdolni — by usunąć ich i powołać no­
we, internacjonalisty czne kierownictw® KR Jugosławii.

Biuro Inform acyjne nie wątpi, że Jugosławmiiska P artia  Komuni­
styczna potrafi wykonać to szczytne zadania.

III W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  
d e l e g a t ó i r  k ó ł  „Czytelnika**

28 hm. o-dbyło się III Walce Zgro­
m adzenie  D elegatów  K ół Spółdzie ln i 
Wydawniczej „Czytelnik1*, na które 
przy b y ło  860 osób z c a łe j Polek*. W 
godzinach ran n y ch  uczestn icy  Zgrpm a 
d zen i a  ab  goni byli przy pośW‘ęc<**‘u 
kam ien ia  w ęgielnego pod budowę Do­
mu Słow a Polskiego,

Otwarcia ohrad III Walnego Zgro-
w adzenia dolumał pręzes Rady Nad­
zorczą) SpóMz. Wydaw. „Czytelń*#*' 
Iow- min, Rapacki,

Nąstępnie prof. S, Tą,zbir złożył
sprawozdanie Narządu Głównego z 
działąinośei za czas od 1 stycznia 4° 
31 grydfJa 1947 r. W pkresię sprawo­
zdawczym przekształcono prgan*zacyj 
cą strukturę centrali „Czytelnika”, 
tworząą 6 centralnych jednostek, a 
mianowicie: 3 instytuty (wydawnasay, 
prasy i kulturalno-oświatowy) oraz 3 
wydziały ęentralne (poligraficzny, R- 
Hansów 1 kontroli oraz odnłUiistracy)’ 
ny). Działalność kulturalno-oświatowa 
„Czytelnika" opierała się na U *nspek 
torafacb wojewódzkich, zatrudnia jących
ogóJemU? osńfc oru  iw 233 p*inQ«oa>c

niikach powiatowych. Ilość kó ł ..Czy­
te ln ik a"  wynosiła w akcesie spiawo- 
zdewczyoi 840 o ogólnej sumie 26.553 
członków, W dalszym c iągu  sprawo­
zdanie objęło d^iałe inosć prasową, 
wydawniczą j poligraficzna „C zyteW  
k a ‘, a także działalność zagraniczną.

Najelępnią spraw ozdam lą R ady Nad'
zQTczoj „Czyiplftik*' złożył dy«. ^
dwifc Pawłowski.

Prezes J  Borejsza omówi! ptąn pr» 
cy na ro k  1948, N a czołp zad ań  wy­
suw # *ią budk>w» Domu Słowa Poi 
sk'ego, którą 4 * ‘ęki p rzyznanym  kr« 
dytotn państwowym w wysokość* 606 
milionów pow iększy swa tempo 
Następnie planowane jest w zakiesłt 
kulturalne . ośw iatow ym  wzmożeń3* 
wszystkich prowadzonych dotąd akcji

Na ząko ikzeflię  pręacs Q ore |S ła  a  
’n isn iu  źarządu Głównego za p ropan
wał zmianę nąjw y  instytucji na ,Spó. 
dzielnie W ydawntezoiOświątową", kit 
rą zehranj przyjęli przez aklam acją U 
dalszym toku obrad zatwierdzony u> 
sfał p ląn fiuąnsawy na rak  b’eżący 
oraz dokonano wyborow uzupełniają­
cych do Rady Nadzorcze*.

(
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Nad modrym
wre praca

Dunajem
przyszłości

Budapeszt, w  czerwcu.
Czytelnik, któremu się wydaje, że 

Dunaj naprawdę jest błękitny, Wę­
gierki od  rana do nocy i od nocy do 
rana śpiewają romanse cygańskie i 
ogniste czardasze, a cały Budapeszt 
pływa poprostu w  tokaju, jak Capri 
w  lazurowej zatoce Neapolztańsfoej, 
będzie rozczarowany niniejszym re­
ports r.m. W rzeczywistości jest ina­
czej. Budapeszt posiada, podobnie 
jak wszystkie inne miasta świata, 
swoje szare codzienne życie i swoje 
codzienne ludzkie troski.

(KORESPONDENCJA SPECJALNEGO W YSŁANNIKA SAP) 
lUapisaił Ąelśaim* BSahdini

Zasłużony Noe
Opisując mój ostatni pobyt w  Bu­

dapeszcie, nie odstąpię jc-dnak od 
tradycji. Winy jednak nie ponoszę 
sam tylko, iecz nasi uroczy i gościn­
ni gospodarze, którzy prawie wprost 
z  pociągu zawieźli nas do sławnych 
piwnic państwowych w  Budafok, 
gdzie 30 metrów pod ziemią w  w y­
kutych w  skale korytarzach dojrze­
wa i nabiera swej mocy prawie 3 
miliony hektolitrów węgierskiego wi j 
na. Gdyby tę ilość boskiego piynu 
wypuśc ć z beczek, napewno Buda­
peszt przeżyłby najweselszą powodz 
w dziejach ludzkości, a Dunaj od 
tej chwili miałby barwę złotego, 
•lonecznego tokaja.

Po chodnych i ciemnych piwni­
cach zapełnionych olbrzymimi becz­
kami oprowadzał nas dyrektor piw­
nic państwowych, który z namasz­
czeniem kapana opowiadał kolejno 
historię uprawy w.ina na Węgrzech, 
dzieje sławnych budafockich p.wmc 
i o samym sposobie przechowywa­
nia wina. Z tego uczonego i nie­
zwykle ciekawego wykładu zapa­
miętałem niewiele, gdyż trudno nu 
było w  obliczu 3 milionów hektoli­
trów’ węgrzyna skupić myśli i na­
stawić się na notowanie w  pa- 
m'ęci cyfr statystycznych. Zapa- 
miętaiem jedynie, że długość 
korytarzy piwnic państwowych wy­
nosi ponad 1,5 km., że największa 
beczka, która niestety, dzisiaj sto. 
próżna, mog a pomieścić około 3 
milionów litrów w.na, że w piwni­
cach przechowuje się ponad 40 ga­
tunków różnych win, stanów.ących 
przedmiot węg:erskiego eksportu, żc 
wreszcie wino jest jednym z głów- 
nvch bogactw węgierskiej gospodar­
ki narodowej, a jego uprawą zaj­
muje się ponad milion rolników 
węgierskich. Dzisiaj Węgry ekspor­
tują wina na sumę ponad 100 mi­
lionów forintów, a głównymi ich 
odb:orcaml: rą W. Brytania, Stanj 
Zjednoczone i kraje Skandynaw­
skie. Na zakończenie dowiedziałem 
się jeszcze, że dzisiejszą przyjem­
ność picia wina zawdzięczamy po­
dobno ojcu Noemu, który był tak 
wspaniałomyślny, że do swej ark’, 
nie zapomniał również, zabrać krza­
ku winnej latorośli. Cóżby to było

gdyby tak Noe należał do Towarzy­
stwa ,,Trzeźwość" lub był naszą 
tow. Kłuszyńską? Tak więc dzięki 
praszczurowi Noemu dzisiaj Węgry 
można nazwać krainą winem płyną­
cą, gdyż roczna produkcja wina w 
tym kraju sięga przeciętnie 4 mi­
lionów hektolitrów.

Wycieczka po piwnicach w  Buaa- 
fok zakończyła się tradycyjną lamp­
ką wina. Okazało się jednak, że.m e 
by a to jedna lampka tylko pięó 
lampek jednocześnie postawionych 
przed delikwentami (tzn. nami). Go­
ścinny dyrektor napełniając po ko­
lei lampki, (każdą dwukrotnie) z 
namaszczeniem tłumaczył nam po­
chodzenie danego gatunku i jego 
w'aściwości. Z przyjemnością mo­
gliśmy stwierdzić, że wino zawiera 
jedynie od 13 do 18 procent alkoho­
lu i dość duży procent cukru. Po 
dziesięciu takich lampkach doszli­
śmy jednak do wniosku, iż alkohol 

duszą wina. Na uspra­
wiedliwienie tych dziesięciu węgier­
skich lampek, mogę jednak podać, 
że w  księdze pamiątkowej piwnic 
znalazłem podpisy min. Skrzeszew­
skiego, mm. Szyra, min. Drewnow-

żenia przez bohaterską Armię Czer­
woną. Kiedy opuszczałem to urocze 
miasto w  kwietniu 1945 roku było 
ono poszczerbione i zniszczone. Na­
turalnie, zniszczeń Budapesztu nie 
można porównywać do Warszawy, 
jednak pewne dzielnice Budy, a 
zwłaszcza okolięe góry zamkowej, 
góry św. Gelierta i Starej Budy 
przypominały trochę nasze śródmie­
ście. Sam Peszt ocalał, z małymi 
tylko zniszczeniami nad samym Du­
najem.

Odbudowa miasta' dopiero od 
chwili dojścia do władzy bloku de­
mokratycznego i  wprowadzenia u- 
stroju demokracji ludowej nabrała 
szerokiego rozmachu. Dzisiaj cho­
dząc po ulicach Budy nie poznaję 
tego Budapesztu z r. 1945. Gruzy są 
już prawie całkowicie uprzątnięte, 
kamienice zdatne do remontu odbu­
dowane, zakłady fabryczne na
przedmieściach Budy tętnią pracą, a 
przepiękne mosty, które wszystkie 
bez wyjątku leta'y w  Dunaju, teraz 
dźwigają się do dawnej świetności. 
Odbudowano już całkowicie most 
Franciszka Józefa, na ukończeniu jest 
most św. Małgorzaty, gorączkowa

Dzisiaj Węgrzy pracują nad zre­
alizowaniem swego trzyletniego pla­
nu gospod,:. .-zego, który ma być 
podstawą dobrobytu narodowego.
Robotnicy węgierscy z inicjatywy 
partii robotniczych rzucili hasło wy 
konania tego planu w skróconym 
czasie 2 lat i 5 miesięcy. Rozpoczę­
to wyścig pracy i współzawodnictwo 
we wszystkich zakładach i na wszy­
stkich odcinkach tycia gospodarcze­
go. Dzięki tym wielkim wysiłkom  
poziom produkcji przemys owej i ro! 
niczej osiąga już dzisiaj cyfry z r. 
1938, a w niektórych dziedzinach 
nawet je przekracza. Dzięki poświę­
ceniu i wytrwa'ej procy robotnika 
węgierskiego osiągnął on już przed­
wojenny standart życiowy i obecnie 
pracuje dla jego podwyższenia.

Pierwsi goście w  w io sce  olimpijskiej

m m ?

K ap ita n  d r u ż y n y  cey loń sk ie j  w c iąga  flagą ceylońską  w  obozie 
o l im p i j s k im  w  L on dyn ie  (Foto S A P )

13 armii Czang ICai-szeka w rozsypce
Dywizje szkolone i uzbrojone przez A m erykanów  

zosta ły  zupełn ie  zniszczone

Górnicy 
na rowerach

P om n ik  Rakoczi'ego p rze d  P ar lam en tem  w  Budapeszcie.

kiego i Innych dygnitarzy, którzy j praca przy odbudowie najpiękniej- 
uprzednio również kosztowali sma- 1  szego i nastarszego zarazem mostu 
ku najlepszych gatunków węgrzyna ' r.ńcuchowego Szecheny‘ego i pro- 
Dyrektor" żegnał nas -serdecznie, ża- I wadzone są wstępne prace, przy re- 
ując że nie zdążyliśmy spróbować | konstrukcji mostu Elżbiety. Poza 

wszystkich 40 gatunków. Nam w y - 1  tym, na ukończeniu 
starczyło tych dziesięć, które poz- j rozpoczętego podczas

-

woli’y nam przez różowe okulary o- 
głądać piękny Budapeszt i bogatą 
ziemię węgierską.

Później w  rozmowie z sekretarzem 
stanu dla spraw propagandy, Bol- 
dizsarem, stwierdziłem, że Węgrzy 
są mistrzami propagandy, prowa- 
d7.ąc zagranicznych dziennikarzy 
prosto z dworca kolejowego do piw­
nic Budafoku.

Szczerze mówiąc, do oglądania 
Budapesztu zbyteczne są różowe o- 
kulary. Miasto jest tak piękne, że 
każdy cudzoziemiec Wyjeżdża nim  
oczarowany. Trudno jednak op sać 
urok tego miasta — trzeba je zoba­
czyć samemu.

Budapeszt
dźwiga się z gruzów

Dziennikarza, ‘ przyjeżdżającego z 
Polski na Węgry interesowało prze- 

; de wszystkim, co dała Węgrom de- 
1 mokracja ludowa. Przekonać się nie 
1 byffo trudno. Znam Węgry z czasów 
j reżimu Horthy'ego, zna'em Buda- 
i peszt pod brutalną okupacją Niem- 
| rów i  terrorem węgierskich faszy- 
I stów — Nyillaszowców, spędziłem 
w  Budapeszcie miesiąc podczas oblę

jest budowa 
wojny mostu 

Arpada, wybudowano zupełnie no­
wy most Kossutha i' prowizoryczny 
most pontonowy obok mostu Elżbie­
ty.

N ie cud —  lecz demokracja
Wys'iek robotników i inżynierów 

węgierskich choćby na tak wąskim  
odcinku świadczy dobitnie, że dzi­
siejszy ustrój Węgier jest spraw- ,
nym motorem, podźwigającym Wę- ' Poglądowa lekcja

Trzydzieści dziewięć dywizji Czang
Kai-szeka, wyćwiczonych i wyekwi­
powanych całkowicie przez Amery­
kanów, wyruszyło dwa lata temu w 
pole przeciwko chińskiej Armii Lu­
dowej. Dziś — nie ma z nich pra­
wie śladu. 70 procent ich stanu li­
czebnego zginęło, lub poszło w  roz­
sypkę. Reszta została zdezorganizo­
wana przez własne dowództwo. 
Przepadła też Lezpowrotnie nowo­
czesna broń amerykańska — więk­
szość jej znalazła się w  rękach wojsk 
ludowych.

Prasa amerykańska podaje obszer­
ne informacje o losach owych dy­
wizji, obliczając rozmiary zmarno­
wanej pomocy amerykańskiej na 
setki milionów dolarów. Coraz czę­
ściej ze szpalt tej prasy rozbrzmie­
wają głosy, że wszelka dalsza pomoc 
Czang Kai-szekowi jest czystym 
marnotrawstwem, albowiem nie ma 
takiej siły, która by mogła uratować 
od zagłady zg n iy  i skorumpowany 
system. Niemniej jednak administra­
cja waszyngtońska postanowiła zno­
wu przeznaczyć 125 milionów dola' 
rów na podtrzymanie bankrutujące 
go reżimu nacjonalistów ch’ńskich.

Dywizje „amerykańskie" Czang 
Kai-szeka zostały sformowane zaraz 
po zakończeniu wojny z Japonią. Po­
nad tysiąc oficerów i podoficerów 
amerykańskich zajęło się ich szko­
leniem.. Uzbrojono je kosztem Sta­
nów Zjednoczonych w  najnowocze­
śniejszy sprzęt wojenny. Natych­
miast po ukończeniu szkolenia, dy­
wizje wcielone zostaiy do armii 
Kuómimtangu. Utworzono z nich, za 
radą ekspertów amerykańskich, 13 
nowych, wyborowych armii, po trzy 
dywizje każda.

gry ze zniszczeń wojennych. Na od­
cinku tym nieocenione zasługi po- 
’ożył minister komunikacji, Gero, 
który jest duszą i mózgiem odbu­
dowy Węgier.

Dzięki wysiłkowi narodu Węgier­
skiego i jego przodowniczej klasy 
robotniczej. Budapeszt dźwiga się do 
dawnej świetności. Mogliśmy to 
stwierdzić na każdym kroku przy 
każdej okazji. W tym miejscu nale­
ży podkreślić wielką Inwencję i 
•>do'ności organ’zacy.ine naszych bra 
tanków i jednocześnie stwierdzić, że 
te zdolności i ta inwencja mog'a się 
wykazać dotychczasowymi osiągnię­
ciami jedynie bazując na demo­
kracji ludowej.

Historia tych trzech armii stano­
wi poglądową lekcję .współczesnej 
rzeczywistości chińskiej. Nowa i4 
Armia została zniesiona przez woj­
ska ludowe blisko rok temu. Zgubi­
ło ją fatalne dowództwo i zły w y­
wiad. Operując w  obcym sobie > 
wrogim terenie dała się wciągnąć w 
zręcznie zastawioną pułapkę. Pod 
naporem silnych ataków nacierają­
cej Armii Ludowej, 74 armia wyco­
fała się w  kierunku pasma wzgórz, 
gdzie została otoczona. Nie mogąc się 
okopać w  skalistym terenie, znala­
zła się pod huraganowym ogniem 
artylerii ludowej i wyginęła niemu, 
do nogi. Ponad 12 tysięcy żołnierzy 
legio na pobojowisku, reszta poszła 
do niewoli. Cały sprzęt wpadł w  rę­
ce zwycięskich oddziałów ludowych.

Losy Pierwszej Armii potoczyły 
się nieco inaczej. Dowódca jej, gen. 
Sun Li-Jen, został usunięty, w w y­
niku rozgrywek między dw5ema kli­
kami wojskowymi w sztabie Czang 
Kai-szeka. N o w y  .dowódca, gen. Tu 
Yi-Mlng związany z potężną kliką 
Whangpoa, rozdzielił najlepszą z 
armii nacjonalistycznych na drobne 
oddziały garnizonowe i przeznaczył 
je do strzeżenia mostów, dróg, sta­
cji kolejowych i ważniejszych miast. 
Oddziały wojsk ludowych wyni­
szczyły po kolei większość tych gar­
nizonów, niezdolnych do zorganizo­
wania ©poru.

Szósta Armia podzieliła los swej 
poprzedniczki, z tą tylko różnicą, że 
użyto jej do s’użby o charakterze 
policyjnym wśród zdecydowanie 
wrogiej Kuomintangowi ludności 
Mandżurii W terenie, którego mie­
szkańcy ściśle współdziałali z woj­
skami ludowymi. Szósta Armia po­
niosła ciężkie otraty i postradała swą 
zdolność bojową.

dynie o swą własną kieszeń, znie­
nawidzonych przez całą ludność 
Chin, nie może się przeciwstawić ar­
mii ludowej, wyrosłej z ludu, otoczo­
nej sympatią olbrzymiej większości 
Chińczyków .walczącej o interesy 
całego narodu.

I nic tu nie pomogą setki milionów  
dolarów. Los 39 wyborowych dy­
wizji Czang Kai-szeka jest tego naj­
bardziej wymownym dowodem.

R. Ł

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O
INŻYNIERYJNO - BUDOWLANE

if. 30RS0WS5O. k aa
Specjalne rowery, dostosowane do 
podziemnych podróży, oszczędzają 
górnikom kopalni szwedzkiej Hogaaas 

około godziny dziennie.
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W otoczeniu źle wyćwiczonych i 
nędznie uzbrojonych oddziałów, 
nowe dyw&je uległy zupełne­
mu rozkładowi. Co więcej, genera­
łowie Czanga rozdrapali nowy sprzęt 
wojenny, bądź na handel, bądź też 
na przezbrojenie swych bardziej 
zaufanych jednostek. Ponadto ofice­
rowie Czang Kai-szeka, pozbawieni 
elementarnej wiedzy wojskowej, nie 
potrafili zupe'nie dowodzić nowo­
cześnie uzbrojonymi i wyćwiczony­
mi oddziałami. Woleli je więc rozto­
pić w  masie swych „regularnych1* 
wojsk.

O stanie uzbrojenia „regularnych*1 
wojsk nacjonalistycznych świadczy 
najlepiej fakt, że jeden karabin 
przypada na trzech do pięciu żołnie- 

i rzy. Oficerowie Czanga postanowił. 
' doprowadzić nowo uzbrojone przez 

Amerykanów jednostki do tego sa­
mego standardu. W ten sposób 30 
nowych dywizji rozpłynęło się w 
morzu starej i zdezorganizowanej 
„regularnej*1 armii Czang Kai-szeka.

Z pozostałych 9 dywizji utworzo­
no trzy armie: Nową Pierwszą Ar­
mię, Nową Szóstą Armię i Nową 74 
Armię. Wszystkie trzy zostały zni­
szczone.

Korzystne transakcje
W miarę zużywania się nowego 

sprzętu wojennego, Amerykanie do­
starczali sprzęt uzupełniający na 
zaopatrzenie owych 3 dywizji. Więk­
szość tych dostaw nigdy jednak nie 
dotarła do miejsca przeznaczenia
ginąc po drodze.
Czang Kai-szeka i dowódcy jego 
wojsk przeprowadzali zyskowne 
transakcje handlowe, nierzadko 
sprzedając broń amerykańską od­
działom wojsk ludowych.

Niedobitki Pierwszej i Szóstej Ar­
mii zostały ostatnio zreorganizowa­
ne i uzupełnione nowym rekrutem, j 
Ale nie pozostało im nic z amery­
kańskiego uzbrojenia, ani z amery­
kańskiego treningu.

Jeden z wyższych oficerów amery­
kańskich, członek Grupy Doradców i 
Ekspertów przy sztabie Czang Kai- 
szeka oświadczył niedawno dzienni­
karzom: „Praca nasza nie wywiera
żadnego wpływu na przebieg wojny 
domowej, jest zupełnie bezowocna**.

Armia Czang Kai-sżeka ponosi 
klęskę za klęską. Rząd sprzedajnych 
i nieudolnych polityków, generałów, 
kupców i bankierów, dbających je-

mmMnadg
M A Ł P Y  l  K A P IT A L IZ M

Amerykańskie czasopism o „Na­
tura! History** publikuje ariykui o 
doświadczeniach profesora Franka 
Beacha, który studiuje psychologię  
małp. W edług twierdzeń prof. 
Beacha „można małpom  przy po­
mocy zastrzyków zaszczepić mi­
łość do pieniędzy. N iektóre z nich  
poczynają nawet upodobniać się 
do kapitalistów'*. Tak brzmi auto- 
lytatyw ne oświadczenie amerykań­
skiego psychologa.

Podobno ZZM (związek zawo­
dowy tnalp) ma wnieść protest 
przeciwko takim obraźliwym in­
synuacjom. (t).

B E ZK R Ó LE W IE
CZY B E Z H O Ł O W lF

W „Tygodniku Warszawskim" 
, ( Nr 135) znajdujemy w opisie od- 
Aviedzin kościoła żoliborskiego  
przez Prymasa Hlonda, następują­
cy passus:

„Kom pania wojska oddała honory 
tem u, k tó ry  oprom ieniony jest do ­
sto jeń stw em  „interrexa".

W dawnej, szlacheckiej Polsce 
Piym as sprawował funkcje królew­
skie po śmierci króla, przed elekcją  
nowego monarchy. D latego zwano  
Go właśnie interrexem.

N ależy przypuszczać, że^ obecny  
interrex panuje nam m iłościwie w 
czasie bezkrólewia po śmierci Mi- 

! kołaja II Rom anowicza — przed
To intendentura1 objęciem tronu przez W ładysława

Błędy przeszłości
i tradycje w spó lnej  walki

IV (w życiu codziennym  —  hr. Po­
tockiego z Londynu). *(*)

P O K A Ż C IE  CO UMI ECI E
Jedno z pisem ek emiracyjnych  

o kuszącej nazwie „Pod Prąd** 
cierpi na bezsenność z powodu na­
szych Ziem Zachodnich i w nume­
rze z dnia i czerwca 1948 r. skar­
ży się melancholijnie:

„Fakt, że  P o lska  o tr zy m a ła  te  
z iem ie  jed yn ie  d z ię k i  poparc iu  
Z S R R , napełn ia  nas n iep ok o jem .. .“

Do roboty, panowie z emigracji! 
Postarajcie się przekonać rządy 
krajów, których zaufaniem  rze­
komo się cieszycie Stany Zje­
dnoczone, W ielką Brytanię etc. —  
aby natychm iast zaprzestały pro­
pagandy rewizjonistycznej w sto­
sunku do naszych granic zacho­
dnich. Pokażcie, że umiecie płynąć 
p o d  prąd.. . (s.).

PATRIOTYCZNY MONOPOL
Podobno M onopol Tytoniowy ma 

w najbliższym czasie rzucić na ry­
nek nowe gatunki papierosów, o 
pięknych nazwach „Grunwald** *
,.Lech“,

Ponieważ z doświadczenia w ie­
my, że radosna twórczość M onopo

i drobnom ieszczańskie, przenikają- syjskich, lecz na zw ycięstw o impe- Strugiem  i Próchnikiem na czele. \ 
ce do PPS, dla zepchnięcia partii na rializm u japońskiego. W ciężkich i krw aw ych zmaga- j
drogę reform izm u  i nacjonalizmu. N a sku tek tych  różnic w  1806 r. do- niach z  najazdem  h itlerow skim  je - 1 
Piłsudski i jego zw olennicy stano- chodzi do rozłamu. Pow staje PPS-le. dnolity fron t kom unistów  i pepe- j
wili obcą narośl w  ruchu robotni- vńca i tzio. frakcja  rew olucyjna sowcóio nabiera nowej treści. PPR  |
czym  i ty lko  w  warunkach ucisku PPS, k tóre j przewodzi Piłsudski. i RPPS znajdują w spólny język  i j

Broszura N r 3 Biblioteki Szkole- dowanie propagowała zasady socja- narodoiaego m ogli zdobyć posłuch Po zduszeniu rewolucji 1805 r. skupiają w okół siebie żyw io ły  de- i _
nia Partyjnego, wydana nakładem  lizmu, toczyła  bezw zględną w alkę z w śród pewnych w arstw  klasy robo- SDKPiL i PPS-lewica prow adzą da- m okratyczne, walczące o Polskę ro -1 lu idzie, jak dotychczas, w kierun
w y d d a łó w  szkolenia CKW  PPS oportunizm em  i nacjonalizm em , o tniczej. Przeciw  tym  w pływ om  pro- lej działalność rewolucyjną. Frak- botniczo-chłopską.
i KC PPR, trak tu je  o rozbiciu w  ideologiczną czystość rew olucyjnej testow ała  opozycja levAcowa w  cja „rew olucyjna“ PPS sla je  się Ten jednolity fron t s ta ł się pod-
polskim  ruchu robotn iczym  i oma- nauki Karola Marxa. SDKPiL kon- p p s . Już w  1000 r. w e Lw ow ie do- partnerem  im perialistów  austriac- staw ą naszego zw ycięstw a  nn w sży­
w ią  drogi jego przezwyciężenia. Jest sekwentnie tw ierdziła , że siły  rewo- chodź: do rozłam ów  ideologicznych kich i niemieckich i w  tym  charak- stkich frontach walki. Złamał on o-
to jeden  z tem atów  m asow ego ideo- lucyjne R osji i je j klasa robotnicza  j trzeba stw ierdzić, że  najzdrow sza terze je s t zaprzeczeniem  dążeń so- pór kapita listów  i rodzim ej reakcji,
logicznego szkolenia członków obu 8ą najlepszym  sojusznikiem  ludu część PPS-u sądziła, podobnie, ja k  cjalistycznych  i nispodległościo- szykującej się do objęcia w ładzy,
partii robotniczych. R ozw ażając po- polskiego w  jego walce z  caratem . SDPiL, że  droga do zw ycięstw a wych. u. untow ał w ładzę ludoirą, przepro
trzebę przezw yciężenia trw ającego p,ecz obok tych  wartości SDKPiL prow adzi przez rewolucję, nie zaś W odrodzonej Polsce, po 1913 r., wadził w ielkie reform y socjalne i
przeszło 50 la t rozbicia ruchu robo- n -ie doceniała rewolucyjnego charak przez w yczekiw anie na kon flik ty  rozbicie k lasy robotniczej ułatw iło ugruntował niepodległość Polski. . .
tniczego w  Polsce, broszura poddaje teru ruchów narodowo  - wyzwoleń- wojenne w  łonie im perialistycznych  obszarnikom  i fabrykan tom  uch/wy- w  te j w spólnej walce nastąpiło zbli j jąca wspaniałe walory psych czne,
analizie warunki, jakie doprowadzi- czycfll w  n astępstw ie czego nie wią- m ocarstw  zaborczych. cenie w ładzy, doprowadziło do żonie polityczne, ideologiczne i erga- j jakimi musi .rozporządzać ^
ły  do powstania dwóch nurtów  kia- -.a;a sw ojej w a lk i pzeciwko carato- takiego wzmocnienia sił obozu reak nizacyjne pom iędzy PPS i PPR, które
sy  robotniczej iu Polsce — SDKPiL w  sp0s<jb  bezpośredni, z naro- yj ogniu rewolucji 1905 r. zoczy- cyjnego, iż zdecydow ał się na jaw- obecnie przeradza się w  jedność or- 
i PPS — podkreślając jako znam ien dow ym  w yzw oleniem  ludu polskie- na się cem entow ać jedność k la sy  ną faszyzację państw a polskiego, ganiczną partii robotniczych, co
ne, iż w  obu tych organizacjach gQ- Błąd ten w y tkn ą ł przyw ódcom  r0y0tn iczej. SDKPiL i lew icow y od- Uratować Polskę m ógł rząd frontu  zw ielokrotni siły  proletariatu  poi-
dziedzictw em  rozdw ojenia  hj/Iy, o- SDKPiL Lenin. p p g  sta ją  na czele rewolucyj- ludowego, lecz znów  do porozumie- skiego  i przyśp ieszy nasz m arsz ‘‘cu

N a stanow isku niepodległości sta- nej w alk i mas. N a fabrykach po- nia nie doszło z powodu opozycji socjalizm owi,
la natom iast PPS. Ale zdrow y pęd w sta ją  jednolitofrontow e przedsta- prawicowego odłamu PPS,, prowa- Broszura  szkoleniowa N r 3 spełń,
k la sy  robotniczej do w alk i o nie- w icielstw a robotnicze i kom ite ty  ak dzonej w brew  interesom  k lasy  robo n iew ątpliw ie poważną rolę w  okre-

BDKPiL (Socjaldem okracja Kró- podległość i socjalizm  był wykorzy- cji. Piłsudski w  tym  okresie nie li- tniczej, pomimo pro testów  lew icy sie m asowego przeszkałam a ideolo-
lestw a  Polskiego  i L itw y) niezmor- s iyw an y precz elem enty szlacheckie czy na zw ycięstw o robotników  ro- pepesow skiej z  Barlickim, Dubois, gicznego członlców Partu. BP.

bok niew ątpliw ych  zasług, b łędy  i 
odchylenia od konsekw entnej linii 
m arksistow skiej.

ku wynajdywania nowych, patrio­
tycznych nazw dia tych samych  
albo coraz podlejszych, papiero­
sów — spodziewam y się, że h isto­
ria i dzieje bajeczne Polski zostaną  
w pełni wykorzystane w planach 
produkcji.

Czyż nie trafna byłaby np. na­
zwa papierosów „Chrobry**, określa

ment wyrobów Monopolu? A np. 
papierosy „Psie Pole'*? N a pewno 
stałyby się popularne, zw łaszcza  
ze przymiotnik „psie** charakteryzo 
wałby również ich jakość. A czy le­
genda o ziejącym  ogniem i dymem  
smoku wawelskim  i baranie, nie na 
suwa M onopolowi Tytoniowem u  
zdumiewających analogii? Jest w 
czym wybierać! (Ks.j.
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Flota handlowa

o i S K a  n a B a ł t y k u
Święto morza 6-taje su; w każdym 

roku dniem w którym zestawiamy 
bilans osiągnięć naszej gospodarki 
na morzu, porównujemy pozycję, jaką 
zajmujemy ca Bałtyku z 6-łą, którą 
reprezentuią nasi bliżsi i dalsi sąsae- 
dz..

Jakkolwiek upłynie jeszcze wiele 
lat, r.im będziemy mogli myśleć o 
zdystansowaniu któregokolwiek z 
państw baltydkic-h, istotny jest fakt, 
że w naszej polityce morskiej, przy 
wszelkiego rodzaju o b U c z c o i a o h  i .po­
równaniach nie musimy brać pod uwa 
gę przygniatającej przewagi wrogich 
Niemiec. Długa, 1000 letnia niemal 
walka o swobodny d o s t ę p  Polski do 
morza znalazła swe zakończenie w bi­
twie o Berlin i w układzie Poczdam­
skim, na podstawie którego granice 
Polski aa długości 580 km przebiega­
ją wzdłuż Bałtyku. Dysponujemy na 
tej przestrzeni 3-ma portami moroki- 
m,! pierv.czej wielkości, Gdy-nią, Gcktr.

Holowniki Żeglugi Polskiej.

się, że powiększenie tonażu handlowe-
akrem i Szczec^rem, oraz U  ma. por- ! ^  j z  palących problemów
tami mniejszymi.

Korzyści jakie przynosi r.am swobod­
n y  do©tę,p do morza są  wielorakie. Naj­
większą chyba zaletę stanowi fakt, że 
morze jest terenem międzynarodowym 
i  stanów; naj tańszą drogę handlową, z 
której korzystać mogą wszystkie na­
rody. Jest to granica, która łącząc 
każdy kraj z pięcioma kontynentami 
—  daje jednocześnie stosunkowo naj­
rzadziej powody do sporów terytoria 1 - 
•tych.

Jostc&ny daleko jeszcze od ohiwili, 
gdy będziemy mogli przyznać, że uzy­
skany dostęp do Bałtyku został w 
dostatecznej mierze wykorzystany, 
y, Te’.:u bieżącym Polska flota nan- i nęłaby, zamówień w tych rozmiarach

naszej .gospodarki. Zwrócić nałoży 
również uwagę na ożywiające się 
związki gospodarki czechosłowackiej 
z polskimi portami, które przyndosą 
dalszy wzroeł przeładunków.

Floty handlowej nie można zbudo­
wać z dnia na dzień. Osiągnięcie sta­
nu, który w obecnej chwili moglibyś­
my uznać za zadawalający, wymaga­
łoby conai mniej pięciokrotnego zwię­
k s z e n ia  p o s ia d a n e g o  tonażu. Ponieważ 
eami nie jesteśmy w etanie dokonać 
rozbudowy, potrzebną nam ilość okrę­
tów należałoby zakupić zagranicą. Nie 
mówiąc o astronomicznej wysokości - .
kosztów, które taka tranzakcja pochło pracowniczych.

datkową trudność stanowiłby tu fakt,
że m areh a! 1 owsiki program . .pomocy" 
Europie ma na celu zmonopolizowanie 
przemysłu stoczniowego przez kapita­
listów amerykańskich. Zgodnie z  tym 
założeniem eksport atali amerykań­
skiej oia potrzeby stoczni europejskich 
został ograniczony, a wiele stoczni 
musiało wstrzymać pracę mimo dos­
tatecznej ilości zamówień. W łych wa­
runkach jedyną możliwością zrealizo­
wania planu rozbudowy floty polskiej 
jest przystosowanie do tego zadania 
stoczuj krajowych, wyposażenie ich w 
konieczne do tego oelu urządzenia, a 
.przede wszystkim przygotowanie od­
powiednio -wykwalifikowanych kadr

seryjną budowę
rudo-węglowców,

nie mogłyby wykonać stoczniie zagra­
niczne, przeciążone złoceniami napły-

dlowa będzie w stanie przewieźć za. 
ledwie ok. 7 proc, ładunków, które 
przejdą przez nasze porty. Resztę 
przewiozą obce okręty i za tę ,.przy­
sługę" musimy zapłacić z trudem zdo­
bywanymi dewizami, musimy poświę­
cić tysiące dni pracy polskiego robot- 
nka w oclu zwiększenia zysków zagra­
nicznych przedsiębiorstw żeglugowych.
Jeżeli przy tum zważymy, że nasza . . .  ,
gospodarka ana.jduie dopiero w Niejednokrotnie w w ypowiedziach
.pocze'ikow^Tn etadimm przehud-owy | czołowych przedstawicieli naszej 
•woj 6.t*Hiktiiiry, żc lata nas tępo e ma- | polityki gospodarczej podkreślano 
ezą 7 .0  <5ol>ą przynieść bardzo duży znaczenie, jakie przywiązuje się do

Od chw-ili odzyskania niepodległoś­
ci uczyniliśmy duży krok naprzód w 
kierunku zrealizowania tego progra-

etocznie rozpoczęły 
kutrów rybackich j 
Są to wprawdzie j ednostlti niew ielkie,1 
jednak upłynie dość duży okres cza­
su do chwili kiedy zaspokoimy nasze 
potrzeby na tym odcinku, a p.-zy tym 1 
pamiętać musimy, że budowa małych j 
i tanich jednostek jest szkołą dla za­
trudnionych przy tym robotników i in­
żynierów, którzy w ten sposób mogą 
zdobyć doświadczenie niezbędne dla 
wielkich zadań stojących przed nimi. 
Poza. tym, nawiązanie współpracy ze 
stoczniami włoskimi umożliwi wysz­
kolenie fachowych sił polskich. Z waż 
niejszyxh prac, realizowanych w kra­
ju, wspomnieć należy o przystąpieniu 
do odbudowy fabryki maszyn okręto­
wych w Elblągu.

Wąskim gardłem w realizacji 
naszego programu rozbudowy floty 
morskiej jest ogromny brak wyspecja­
lizowanych w dziedzinie konstrukcji 
okrętowych inżynierów. Powiększenie 
Politechniki Gdańskiej do takich roz­
miarów, by nie musiała ograniczać 
ilości miejsc dla młodzieży pragnącej 
się kształcić w tym kierunku, jest na­
kazem chwili. Bez gruntownego facho­
wego przygotowania sił krajowych 
będziemy zdani na konieczność korzys 
tania z usług specjalistów obcych, 
usług niesłychanie kosztownych.

Wielkość stojących przed nami za 
dań nie powinna na6 odstraszać od ich 
pokonywania i nie ma tego na celu 
przypominanie ich w dniu Święta Mo­
rza. Potrafimy realizować zadania — 
zdawałoby 6ię — niewykonalne. Pul­
sujące wytężoną pracą porty polskie, 
na miejscu zgliszcz i rumowisk sprzed 
lat kilku, wykazują niezłomną wolę

m / s  „Leuxmt“, k tóry obecnie znajduje się w  Stam buł:

wającymi ze w-rystkich krajów. Do- mu. Zdewastowane przez Niemców

W alka ze spekulacją  
na rpnko jajczarsko-inleczarskim

W Warszawie odbyło się pierwsze 
posiedzenie Rady Nadzorczej Centrali 
Spółdzielni Mleczarsko-Jajczarskioh- 
Po6iedzcnie otworzył w imieniu Na­
czelnej Rady Spółdzielczej mim. Gru- 
becki.

Centrala zrzesza ponad 700 spół­
dzielni i  2 tysiące filii, posiada 827 
czynnych zakładów mleczarskich oraz 
około 3 tysiące zlewna, śmietan czarni 
i zbiornic jaj. W terenie pracuje 14 
Okręgowych Oddziałów Mlecz arsko- 
Ja-jczamskich oraz Eksportowa Zbior­
nica Jaj i Drobiu w Gdynś. Do spół­
dzielni mleczarskich należy ok. 300 
tysięcy członków, co stanowi 10 proc 
ogółu .rolników.

ne zadania: usprawnienie aparatu iu- 
strukcyjoego, usprawnienie ®ieoi dys­
trybucyjnej, usprawnienie transportu 
Oraz uzupełnienie kadr pracowników 
spółdzielczych.

W celu złamania spekulacji na ryn­
ku jaijczarsko-mleczarskim Cctrala za­
mierza rozszerzyć akcję skupu jaj, 
pobudować tuczarmią drobiu przy mle­
czarniach, rzeźnie drobiu w ośrodkach 
okręgowych oraz zorgaidzować sVĆ 
własnych sklepów detalicznych.

Prezydium Rady ukonstytuowało 
6ię w 6tkładzie następującym: prezes
— minister St. Rapacki, I wiceprezes 
minister B. Podedworny, II wicepre­
zes inż. T. Nowie.oski, sekretarz Rady

Obecnie przed Centralą stoją poważ | pos. K. Kurpiowski.

Z w ięk szon e dostaw y pasz  
— to uiiększe dostaw y m leka

W związku ze zniesioną ostatnio 
reglamentacją, znacznie wzrósł popyt 

zwycięstwa polskiego robotnika w po- ma pasze treściwe, przekazane do dys-
kojowym wyścigu odbudowy.

(mm)

ozuiój polskiego eksportu
D obry start tu 1948 roku

wzrost handlu zagranicznego, okaże

Kronika
gospodarcza

CZESI EKSPORTUJĄ CUKIER 
PRZEZ POLSKIE PORTY

Na Wybrzeżu baw ił przedstawiciel 
czechosłowackiego przem ysłu cu­
krowniczego dr. inż. Rudolf Kargl, 
który w  porozumieniu z polską or­
ganizacją eksportową, reprezento­
w aną przez firmą „Polski M elas“ 
badał w arunki w ykorzystania pol­
skich portów dla czeskiego ekspor­
tu cukru. Dr. Kargl byl z  przepro­
w adzonych rozmów bardzo zadowo­
lony i udał się na objazd w iększych  
cukrowni polskich celem zapozna­
nia się z e  stanem  technicznym  i od­
budową naszych zakładów w ytw ór­
czych.

7 POLSKICH STATKÓW  
PRZYWOZI SZTUCZNE NAWOZY

W Związku ze zb liżającym  się je ­
siennym  okresem  zasiew ów , w zm o­
żony został znacznie im port nawO'

wzmożenia w ysiłku  eksportowego.
Dlaczego należy dążyć do w iększe­
go eksportu jest jasne, jeśli uprzy- 
lom nim y sobie prostą rzecz. Im tuję 
cej w yeksportujem y naszego węglSj 
tkanin, cukru, jaj itp., tym  w ięcej 
będziem y mogli kupie zagranicą su- 

) rowców, m aszyn i innych artykułów ją się następująco:

niezbędnych dla naszego przemysłu, 
czy też artykułów konsum cyjnych  
nie produkowanych w  kraju.

Ile eksportujemy?
W yniki pierwszego kw artału roku

bieżącego pozwalają stwierdzić,' Jże 
tendencje naszej polityki gosjóddar- 
czej znajdują urzeczyw istnienie w  
obrotach, które cyfrowo przedstawia

Przeciętna kw artalna 1937 
I kw artał 1946
I „ 1947
I „ 1948
K w iecień, maj 1948

Przywóz 
59 miln. doi.
22 w „
32 fi „

126 „
•

W ywóz 
57 miln. doi.
24 „ „
40 „
98 „ p.

ok. 80 „ „

* brak danych.
Uderza bardzo silny wzrost w  sto- j rozczarowania. Jednak niesłusznie, 

sunlcu do okresu analogicznego ro-j Jest to osiągnięcie niem ałe, biorąc 
ku ubiegłego, który to rok rozpoczął j pod uwagę stopień zniszczenia kra- 
się pod znakiem  w yjątkow o n iek o -!ju  i jeśli się  porówna odpowiednie 
rzystnych w arunków  atm osferycz- dane statystyczne niektórych kra-

W maju br .  mleczarnie spółdziel­
cze w całym kraju otrzymały 68 miki. 
litrów mleka, czyli o 172 proc. więcej

pozycji Centrali Spółdzielcń Mlecxar- niż przed rokiem.

nych (długotrw ałe mrozy i w ynikłe  
ętąd zaham owanie ruchu w  portach 
bałtyckich). R ównież jednak porów­
nanie z okresem  przedwojennym  
św iadczy o pozytyw nych w ynikach  
naszej polityki eksportowej. War­
tość obrotów uległa niem al podwo­
jeniu. O czywiście, w skutek spadku 
w artości dolara, który m iał m iejsce

zów  sztucznych. W chwili obecnej 7 , w  ciągu ostatnich lat dziesięciu, nie 
jednostek polskiej marynarki han- ; oznacza to, że masa towarowa, czyli 
dl owej wraca do portów m acierzy- |tzw . w olum en handlu zagranicznego 
stych z ładunkiem sztucznych nawo i uległ podwojeniu.

S "'Katowice'* w yszedł dn. 22 j Uwzględniając wzrost cen, można

jów obcych. I tak naprzykład, wg.' 
B iuletynu Statystycznego Biura Sta 
tystycznego Narodów Zjednoczo­
nych, w skaźnik wolum enu eksportu 
w ynosił w  końcu 1947 r. (1937 
100) dla Bułgarii — 54, dla Węgier

ideologii, ustrojów gospodarczych
(gospodarka planowa) i celów  poli­
tycznych.

M omenty te um ożliw iają zawarcie
w ieloletnich um ów państwowych o 
w spółpracy gospodarczej, w ym ianie  
.towarów itp. w  rodzaju tych, które 
już zostały zawarte przez Polskę ze 
Związkiem Radzieckim, z Czecho­
słowacją, Jugosławią i Bułgarią. W 
ramach tych um ów postępująca  
współpraca gospodarcza stworzy w a  
runki dalszego rozwoju wym iany  
między krajami demokracji ludo­
wej, zapewniając jednocześnie ma­
ksym alne korzyści dla wszystkich  
partnerów tej w ym iany. Wydaje się, 
że zagadnieniem, które powinno rów  
nież znaleźć realne rozwiązania w  
tej grupie krajów, byłaby sprawa 
przejścia od układów czysto bilate­
ralnych do w ym iany m ultilateral- 
nej, odstępującej od sztywnej zasa­
dy bilansowania obrotów towaro­
w ych każdego kraju z każdym.

Eksport do Związku Radzieckiego 
w roku bież. (I kwarta ) utrzym y­
w ał się na poziomie roku ubiegłego. 
Być może, że eksport ten byłby w yż  
szy, gdyby nie fakt zawarcia w  o- 
kresie sprawozdawczym nowej urno

sko- Ja jczarreikich.
Oj r ar, i.c zen1* a w nabywaniu pasz 

t r e ś c i w y c h  zniesione zostały na ofcree 
do dnia 1 listopada. Dostawcy młaka 
otrzymują pasze treściwe na zatnó- 
wóenic za pośrednictwem mleczarń1 i 
oddziałów mleczarsko - jajcsareloch. 
Miesięcznie rozdziela się obecnie ok. 
10 tys. ton otrąb między dostawców 
mleka.

Stała dostawa pasz wpłynęła do­
datnio na wzrost dostaw mleka do 
mleczarni. D ostiw y te wynoszą obec­
nie 17 proc. ogólnej produkcji w sto­
sunku do 12,5 proc. w roku ub.

Stosowane w okresie zimowym pre­
miowanie dostawców mleka paszami 
treściwymi pozwoliło na bardzo ra­
cjonalne żywienie krów i dało w re­
zultacie zahamowanie spadku dostaw 
mleka, zwykle obserwowanego w tym 
okresie. W okresie akcji premiowania 
dostaw, t.j. od dnia 1 listopada ub. ro­
ku do 1 maja bjr., rozprowadzono 
wśród rolników 90 tys. ton otrąb, 6 
tys. ton makuchu, 160 tys. ton słomy 
oraz 1,5 tys. ton siana.

41 dla Czechosłowacji 49. J e d y n i e  I w y na rok 1948; okres negocjacji 
w yróżniają się w ysokim  w s k a ź n i - ! często zmniejsza tempo obrotów, 
kiem  kraje o nieznisz.czonym przez Lecz trzeba zauważyć, że cyfra eks-
w ojnę potencjale produkcyjnym.

D o k ą d  eksportujemy?
Eksport polski u legł w  I kw artale!

Zawarte ostatnio pomiędzy Centralą 
Spółdzielni Mleczarsko . Jajczarskich 
umowy na dostawę pasz, z Państwo­
wymi Zakładami Zbożowymi oraz na 
zakup całej produkcji makuchu ze 
Zjednoczeniem Przemysłu Olejarskie­
go, pozwolą również i w tym roku w 
okresie zimowym na racjonalną dosta­
wę pasz, które będzie mógł nabyć każ 
dy dostawca proporcjonalnie do ilości 
dostarczonego mleka.

Zapasy magazynowe Centrali Spół­
dzielni Jajczarsko-Mleczarskich prze­
widywane są na 20 tys. ‘ - ma* rab*, 
oraz ok. 200 tys. ton otrąb,

W celu rozpowszechnień' - -ytko- 
wania pasz treściwych, podoi-: . ienia 
higieny żywienia krów oraz wzrostu 
dostaw mleka, Centrala Spółdz. Mle­
czarsko-Ja-jczarskich stworzyła w nie­
których ośrodkach , .poradnie żywie­
niowe" przy mleczarniach. Poradnie 
takie w miarę udamycji prób będą 
otwierane przy wszystkich mleczar­
niach.

Notue p om ysły  i w ynalazk i  
rob otn ik ów  W ro c ła w ia  i S osn ow ca

i mistrz narzędziowy Misiak Teodor, 
pracownicy Sosnowieckiej Kotlami 
Wyrobów Miedzianych i Metalowych 
opracowali i -wykonali narzędzia, us­
prawniające prace przy remoncie ko­
tłów parowych. Usprawnienie to przy­
niosło oszczędność w wysokości ok. 
52 tys. zł. Obaj projektodawcy otrzy­
mali nagrody pieniężne.

przedwojennych. N iejeden czytelnik j przegrupowaniom  
może w  tym  m iejscu zrobi grymas geograficznym.

bm -- Antwerp ; do Gdyn: z ład un-i przyjąć, że obecne obroty w ek sp o r-ib  r. w  stosunku do analogicznego 
kiem  tomasyny," w ' ślad" za nim p o - ic ie  wynoszą około 70 proc. obrotów | okresu roku _ ubiegłym  poważnym  
dąża SS „Kraków", w  Gar.daw.e ła­
dują tom asynę na SS „Kutno" ̂  z
przeznaczeniem do Szczecina : SS
„Poznań" dla Gdańska wzgl. Gdyn., 
spodziewany w  Gandawie SS „W il- j  

no“ również załaduje tomasynę.
Z fosfatam i z Maroka wchodzi do 

Gdańska w zgl. do Gdyni SS ,.Bo­
rysław", a SS „Bałtyk" ładuje o- 
becnie w  porcie Bone.

Z S R R .........................................................
Kraje demokracji ludowej . . . . 
Kraje skand, i Finlandia . . . . 
W. Brytania i kraje pozaeuropejskie 
I n n e .............................................................

1 kw  1948
21.0 miln. doi. 
20,2  ,

28.3 „
9,9 „

19.0 „

98.4 miln. doi.

pod względem

I kw. 1947
21,6 miln. doi. 

3,3 „
5,6 „ '  „
2,2 „
6,8 „

portu kw artalnego około 21 m iln  
doi. osiągnięta w  początkowym
kwartale roku n  .-zej harmonizuje z 
sumą ustalonego plafonu rocznego 
w  wysokości około 100 miln. doi.

Eksport do krajów Skandynaw­
iach, stanów ątych uautralny i tra­

dycyjny rynek dla polskiego węgla, 
osiągnął wysoki poziom, mimo, że 
pierw szy kw artał w  roku jest z re­
guły kwartałem  niskiego stosunko­
wo eksportu węgla. Procentow y u-  
dział krajów skandynawskich w  eks 
porcie polskim  jest obecnie przeszło 
dwukrotnie wyższy, niż w  ostatnich  
latach przed wojną.

Na terenie zakładów podległych 
Centralnemu Zarządowi Przemysłu 
Metalowego 6zeróko rozwiją s'ę akcja 
wprowadzania do produkcji nowych 
pomysłów i wynalazków pracowni­
czych. Na terenie wszystkich zakła­
dów znajdują się skrzynki pomysłów, 
do których wynalazcy składają swoje 
projekty, kwalifikowane później przez 
Specjalną Komisję i stosowane w  ̂
praktyce. Realizacja tych pom ysłów , E k s p o r t  U i ę g l a  p o l s k i e g o  
przynosi wielomilionowe oszczędności . ,  ,
produkcji, zaś projektodawcy otrzy-; 8 0  A r g m t g n g  
mują poważne premie. j Jak donosi francuska prasa gospo-

Ostatnlo majster Państwowej Fahry. da.rcza, podjęte zostały z incjafywy 
ki Pomp we Wrocławiu Kazimierz So- Argentyny pertraktacje, o import pol-

WYPRAWA DOŚW IADCZALNA 
4 KUTRÓW RYBACKICH

Do Gdyni powróciły 4 kutry b io­
rące udz'al w w yprawie doświad­
czalnej na wodach p dudni owej
Szw ecji i okolic Bornhoimu. W cza­
sie rejsu dokonano szeregu pró­
bnych połowów i ustalono • korzy­
stne łow isko nr. zachód od Bornhoi­
mu. Wyprawa, poza pewną ilością 
złow ionych śledzi i szprotów, do­
starczyła również danych o sprzęcie, 
używanym  na tam tych wodach
przez rybaków duńskich.

EKSPORT RYB 
DO CZECHOSŁOWACJI

Oddział Morski Centrali Rybnej 
w  Szczecinie zakończy przygotowa­
nia do rozpoczęcia eksprtu ryb 
mrożonych z rejonu Szczecina.
Pierwszy transport ryb w  ilości ok. 
40 tys. kg. odejdzie w krótce z ch’o- 
dn: na w yspie Łasztowni do Czecho­
słowacji.

Transport ten składa się z mrożo 
nych leszczy i będzie przewieziony 
w 4 wagonach — chłodniach.

N;
jest

I Wzrost eksportu do W. Brytanii i 
! krajów  zamorskich jest bardzo po-

39,5 miln. doi.

ajbardziej charakterystyczny cych znacznie szersze ramy obrotów. ' żądany w zględu na" dopływ de- 
bezw ątpienia w zrost sześcio- j oiuęos aw .a, S trefa radziecka). jwiz. Głównie zw iększył się w yw óz

k ro tn y  obrotów z państwam i de- j Szybki rozwój ̂  stosunków  handlo- . do Anglii. Natom iast w yw óz do kra-
mokracji ludowej. Jest on w y n ik iem : w ych z krajami demokracji ludo- ! aczkolwiek uległ I ulem zakład uzyskał .roczną oszczęd- i dymie 6ikutek akcji angielskich prze-
albo zawarcia now ych umów hand lojw ej można zawdzięczać przede w szy podWOjeniu w  stosunku do analo- ' "cn
w ych któro zakończyły poprzedni stkim stabilizacji stosunków politycz gicznego okresu roku ubiegłego, u-

nych w  tej części Europy oraz zbli- ‘ trZym yw a} Sję na c]0ść niskim jesz-

kołoweki otrzymał premię w kwocie 
30.000 zł, za skonstruowanie doc>eracz 
kj mechanicznej. Nowy system dooie- 
raczki zwiększy wydatnie szybkość 
produkcji. Obecnie sposobem mecha­
nicznym można w ciągu godziny wy­
konać 32 komplety, podczas gdy daw­
niej ilość wahała 6ię w granicach olk. 
10 kompl. Uzyskana oszczędność rocz­
na dla produkcji z tego tytułu wyno­
si c»k. 140 tys zł.

Inżynierowie Wajs Zdzisław i Czaj­
kowski Lech, pracownicy fabryki ma‘ 
szyn włókienniczych w Dzierżoniowie 
opracował; 6ystem taśmowy przy mon 
tażu krosien, produkowanych w te-j fa­
bryce. W związku z tym usprawnić

skiego węgla. Równocześnie ze strony 
polskiej zostały wszczęte , badania nad 
możliwością rozszerzenia importu ar­
gentyńskiego na południową półkulę. 

Podjęcie eksportu polskiego węgla 
ma doniosłe znaczenie dla powiększe­
nia naszego międzynarodowego a'ynku 
zbytu, skrępowanego przed wojną 
nielojalną konkurencją angielską, któ­
ra spowodowała związek przedsię­
biorstw ubezpieczeniowych do uznania 
p o l s k i e g o  węgla jako niebezpiecznego 
i nienadającego się do przewozu przez 
strefę tropikalną. Prowadzone przez 
polski przemysł węglowy badania wy­
kazały, że zastrzeżenie to było rze­
czowo nieuzasadnione \ stanowiło je-

i ność w kwocie 750 tys. zł. I myełowców górniczych,
Brygadzista kotlarski Manka Stefan [ pozbyć się konkurencji.

pragnących
(SAP)'

stan bezum owny (Czechosłowacja), 
albo zawarcia um ów na znacznie 
szerszych podstawach i przewidują-

żeniu jakie nastąpiło m iędzy tym i cze p0Zj0mie około 2,5 miln. doi. 
krajam i w  oparciu o wspólność ich |

SHIPBROKERS & CHARTERING AGENT 
BUNKER COAL SUPPLIER

SZCZECIN — GDYNIA — GDANSK
M a k l e r  o k r ę t o w y
G D Y N I A .  P lac Kaszubski 1 m. 5. Teł. 46-59, 27-47, 

telefon nocny: 210-08, 523-38.
G D A N S K  — N o w y  P o r t .  ul. W ładysława IV 12-b 

telefon: 421-77. 
ul W ielka 6, teł. 23-84.

O s t k  a, ul. Słowiańska 15, tel. 290.
ADRES TELEGRAFICZNY: „ H I C H E L

"s z  c  z  e  c: i .\
BIL HA PORTOW E 
5108

Inne w ażniejsze rynki eksportowe 
to są — Austria, Francja, Belgia, 
Holandia, Szwajcaria i W ochy. Te 
ostatnie kraje są poważnym i dostaw  

j cami towarów inw estycyjnych dla 
: naszego gospodarstwa. Dotj'chczas 
! import ten rozwijał się deść powoli, 
i co nie pozostawało bez w pływ u na 

tempo eksportu, ze względu na t>o- 
| w staw anie .zamrożeń. Współzależność 
i m iędzy im portem inw estycyjnym  i 
; eksportem na te rynki pozwala spo- 
'dziew ać się, że zarówno dzięki ostat 
nio zawartym umowom na dostawy 
inw estycyjne (Włochy, Francja), jak 
i zbliżaniu się term inów dostaw z 
um ów poprzednio zawartych, będą 
istniały warunki dalszego rozw 
polskiego eksportu na te rynki.

(stp)

y  m  btj

POLSKIE T O W A R Z Y S T W O  Ż G L U G -  
S d .  z  o .  o .

G D Y N I A  
G D  A ”  K
S Z C Z E C I N

U S T K A
D A R Ł O W  O 
KOŁOBRZEG

M a k le n y  okręłowi.  Agenci frachtów. L 'ive  
regularne.  Prz rr.u a adun’u na konosamann v 
b e z p o ś r e d i u e  d o  wszystk .ch  portów  ś w i a t a .
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Miliardouie straty gospodarki polskiej 
spoirodoirała administracja niemiecka

Z ezn an ia  b ieg łeg o  rzeczozn aw cy  
uj 10 dniu  p ro cesu  B uehlera

Dalsi świadkowie obrony, byli podwładni Buehlera: 
friedrich Siebert, AL Retz i b. gubernator Krakowa, 

durgsdoil usiłowali w swych niejasnych i pełnych sprze­
czności zeznaniach bronić oskarżonego, dowodząc jego 
„przychylnego** rzekom o stosunku do Polaków.

W ciągu rozprawy popołudniow ej zeznawał biegły 
Jerzy Osiecki, który omówił szczegółowo kolosalne straty, 
jakie poniosła Polska pod rządam i niemieckimi zarówno 
w dziedzinie gospodarczej jak 1 w m ateriale ludzkim. Pol­
ski m ajątek narodow y zmni ejszył się na skutek gospodar­
ki niemieckiej o 62 m iliardy złotych.

Po zeznauiu Ryszarda Jędrasa, któ­
ry nic nowego n :e wnosi do sprawy, 
przed Trybunałem staje Frydrych 
Wilhelm Siebert. przyprowadzony z 
więzienia. Świadek byl kierownikiem 
wydziału spraw wewnętrznych w GO.

Sędzia Zembaty zapytuje świadka, 
ezy do rąk Buęhlęra dochodziły spra­
wozdania terenowe starostów oraz czy 
w sprawozdaniach tych była mowa o 
rozstrzeliwaniu zakładników?

B ędziem y m ie li u  ięcej b u tów
W s p ó l z a w o d f i i c t u j o  f a b r y k  o b u w i a

Do doi a 10 czerwca przemysł abu- 
wiaziy wykonał plan półroczny. Wy­
produkowano 3.484.500 par obuwia, co 
etanowi 100,1 piroc. planu.

Do wyczynu łege przyczyniło się 
współzawodnictwo pracy wśród załóg 
na i większych trzech zakładów produ­
kujących obuwie: w Otmęeie, Rado­
miu i Chełmku, zatrudniających rą- 
zem ponad 6 ty*. pracóvynikqw.

Inicjatorem współzawodnictwa wśród 
robotników szewskich jest fabryka 
obuwia w Chełmku. Na honorowej 
tahlicy widnieją tu nazwiska 20 przO' 
dowoików pracy, którzy w miesiącu 
maju przekroczyli normę ora* uzyska­
li największą oszczędność materiału.

Najlepszymi dotychczas eąi Antona 
Sójka, zatrudniony przy sztaneowaniu 
kruipcmu na podeszwy. Uzyskuje on 
zaledwie 31,8 proc. odpadu te,go cen. 
mego surowca, podczas, gdy dotych­
czas najniższy odsetek odpadków 
wynosił 25,1 proc. i podniósł wydaj­
ność pracy do 123,6 proc. Natomiast 
Józefa Zając wykonała normę w 153,4 
proc. Ogólna wydajność na jedną ro- 
bqto-godzinę zwiększyła się dzięki 
współzawodnictwu o 11 proc. Polep­
szyła się również jakość obuwia, cze­
go dowodem jest zredukowanie ilości 
wadliwych par o 50 proc. w porów­
naniu z poprzednim okresem. Plan na 
m-c maj wykonała fabryka w 128 proc.

Na zaprzeczenie ze strony Sieberta, 
sędzia Zembaty prosi o odczytanie do­
kumentu, będącego sprawozdaniem 
starosty o sytuacji w powiecie Kra­
ków — Wied, z którego wynika, że w 
dniu 8 lipca 1940 r. rozstrzelano w 
Myślenicach 32 osoby, w tym 10-du 
zakładników.

Na szereg dalszych pytań, zadawa­
nych przez Trybunał, świadek odpo­
wiada wykrętnie, lub zasłania się nie­
świadomością.

W dalszym ciągu zeznają łwiadko- 
•wie pbrony — Aleksander Retz, byty 
radca ministerialny rządu OO oraz 
Kurt von Burgsdorf, były gubernator 
Krakowa — obaj przyprowadzeni z 
więzienia.

Stwierdzają oniv że na posiedzeniach 
rządu Buehler mial być rzekomo mało 
aktywny.

ZZK i adm inistracja  k o lejow a  
obradują nad w sp ó łza w o d n ic tw em

Pod hasłem „przez wspólzawod- 
n-etwo pracy do poprawy bytu i od­
budowy PKP" odbyła się wczofaj w 
Warszawie konfeFeneja- przedstawi­
cieli Okręg. Dyrekeji PKf*, przewod­
niczących komisji okręgowyeh Z ZK  i 
czołowych działaczy na polu wijiól- 
rąwcdraictwa pracy. Na konferencję 
przybyli prziedstawiciefle M inister­
stwa Komunikacji z dyr. tow. Bana­
siem na czele, oraz z ramienia partii 
politycznych ttow. Gumiński i 
K aezuuuw icz . Tematem obrad było
roaszerzenie rndhu współzawodnic­
twa, usprawnienie organizacji tego 
ruchu i usunięcię istniejących qie- 
doc ągnięć.

Obrady zagai! Sekretarz General-, 
ny ZZK, tow. Cieślik. Dotychczaso­
we osiągnięcia we współzawodnic­
twie pracy i zadania na najbliższą 
przyszłość scharakteryzował wice­
prezes Zarządu Głównego ZZK, 
tow Pietrzyk. Stwierdził on, że ko­
leje muszą podążyć za rozwojem

przemysłu w Polsce. Przy tym pod­
kreślić należy, że zwiększenie wy­
dajności nie może następować w żad 
nym wypadku przez dodatkowe obcią­
żenie pracowników. Podstawą współ­
zawodnictwa jest szkolenie pracow­
ników, stosowanie nowych wynalaz­
ków, oszczędność, punktualność ■ i 
dyscyplina pracy.

Najpilniejszym zadaniem jest dztiś 
znalezienie właściwych łorm organi­
zacyjnych dla ruchu współzawod­
nictwa pracy, przez stworzenie Ko­
mitetów Współzawodnictwa przy 
tzw. sekcjach fachowych Należy na­
wiązać śc;Słą współpracę w tej dzie­
dzinie między ZZK i administracją 
kolejową.

-tf-
Po referacie tow. Pietrzyka złoży­

li sprawozdanie przedstawiciele 
poszczególnych dyrekcji j ZZK. W 
ęzasię obrad popołudniowych wy­
wiązała się ożywiona dyskusja nad 
referatem i sprawozdaniami. (Ks.)

Rząd GG
wiedział o zbrodniach

W związku z zeznaniem świadka, 
zmierzającym do wykazania, ie  Bue­
hler nie współpracował z policją, sę­
dzia Zembaty odczytuje zarządzeni* o- 
skarżonego z r. 1944, w którym Bus­
hier gorąco poleca swoim podwładnym 
współpracę w dochodzeniach policyj­
nych. Następne zarządzenie oskarżo­
nego, odczytane przez sędziego Zem­
batego, zawiera polecenie użycia poli- 
cjj porządkowej do zwalczania pol­
skiego ruchu oporu.

Sędzia Zembaty odczytuje również 
rozporządzenie Buehlera z dnia 13.5 
1942 r„ wprowadzające dla wszystkich 
mieszkańców Generalnej Guberni! o- 
bowiązęk świadczenia usług w obrę­
bi* i pozą obrębem QG. Niestawien­
nictwo do pracy, lub uchylanie się gro 
z. karą ciężkiego więzienia.

Na zakończenie sesji prokuratorzy 
Cyprian i Sawieki zgłosili, w związku 
z zeznaniami wszystkich świadków o- 
brony, szereg nowych dokumentów, 
których wynika, że rząd GG dokładnie 
by! informowany o wszystkim, co się 
działo w terenie i że wiadomości te 
przesyła! Hitlerowi w 
niach.

Na rozprawie popołudniowej we 
zwany zostaje ponownie świadek 
Burgsdorf, któremu oskarżony zadaje 
pytanie, czy starał się o to, by polską 
ludność uchronić przed NSDAP. Świa­
dek w długim i mętnym wywodzie, do­
chodzi ostatecznie do wniosku, iż r*e« 
komo tendencją oskarżonego 
chęć chrony Polaków.

nącego z ziemi zabierana jest w spo­
sób sprzeczny z przepisami prawa 
międzynarodowego o okupacji na cele 
niemieckie. Rolnictwo ucierpiało w 35 
procentach, a dokonane oszacowania 
wykazały, że suma strat wynosi 11 
miliardów według przedwojennego pa­
rytetu, Szkody, wyrządzone w lasach, 
oblicza się na 3,5 miliarda.

W przemydl* główne etrały wyni­
kły ekwtkieea rabunku i procesu •»- 
szczyci eds4nega, zwłaszcza w związku 
a akcją ewakuacyjną. Gai* zespoły 
maszyn z różnych dziedzin przemysłu, 
wywożone były systematycattie do Nie 
miec. Według niedokładnych obliczeń, 
wartość wywieziionyoh maszyn prze­
kracza 2 mihardy zł, co stanowi poło­
wą ogólnych strat w dziedzinie prze­
mysłu.

Wyrządzone Polsce w dziedzinie 
handlu szkody, wyrażają się ogólną 
sumą przeszło 4 miliardów zł.

SPOR
W gglend a ztnjjciężpł 
u j  VI etap ie  tnjjścigu

Straty gospodarki polskiej
Biegły Jerzy Osiecki, powołany ce­

lem złożenia zeznań na temat strat 
poniesionych przez Polskę w dziedzi­
nie gospodarczej wskutek okupacji, 
stwierdź* na wstępie, i« rzęezywi- 
ątość znacznie przekracza posiadąnę 
przez nas dane i wyliczenia.

Na odeinku rolnictwa, po krótko- 
tiwałym okresie względnej troski e 
wydajność ziemi, wzrasta nasilenie 
strat. Przeważna część dochodu, pły-

62 miliardy strat
Dalsze 6traty powstały w wyniku 

działalności admioós trący joej Niem­
ców na wszystkich odckukach życia 
zbiorowego. Równocześnie dotknięte I 
został© gospodarstwo domowe roili©-1 
nów przeciętnych ludzi. Z wielkich j 
połaci kraju ludność wysiedlono- L u d . 
ność żydowska straciła w wyniku | 
usłąwpdawstwą hitlerowskiego całe 
swoje mienie. Przedmiotem speęj&lrpc 
wyrafinowanego rąbitnku stały  się de­
wizy, kosztowności, a przede wszyst­
kim zioło.

Konkludując, biegły Osiecki stwier­
dził, że straty majątkowe ludność,j poi 
sklej i żydowskiej wyniosły Ogółem 
ponad pół miliarda »ł. Produkcja 1 
usługi’ świadczone przez Polaków na 
rzecz okupanta przedstawiają wartość 
26 miliardów zł,

Biorąc globalnie substancja mająt­
kowa Narodu Polskiego została zmipiej 
szona przez okupanta o 62 miliardy 
złotych.

Na zakończenie biegły omówił krót­
ko straty Narodu Polskiego w lu­
dziach, wynoszące około 6 milionów

sprawozda- j Biegły oświadczył, że z wyliczo- 
j nyeh 6lrat 75*/o przypada na teren GG. 

Straty podane w złotych obliczone zo 
stały  według przedwojennego paryte­
tu złotego,

W dalszym ciągu .rozprawy sędzia 
Zembaty, uzupełniając materia! dowo 
dowy odczytał szereg rozporządzeń 
oskarżonego. Na szczególną uwagę za­
sługuje dokument traktujący o zawie­
szeniu postępowania karnego wobec 
Żydów.

Na tym przewodniczący przerwał 
rozprawę do środy, tj. do dnia 30 bm. 
godz. 10 rano.

1
Dnia 23 czerwca 1948 roku zmarł w Poznaniu '

W Ł A D Y S Ł A W  S W 0 R N 0 W S K I
P o se ł n a  Sejm U sta w o d a w c z y

CZEŚĆ jeg o  PAMIĘCI
Marszalek Sejmu Ustawodawczego

„G  R Y F"
POLSKA ŻEGLUGA PRZYBRZEŻNA NA BAŁTYKU
S Z C Z E C I N -  G D Y N I A - O D A Ń S K

KOMUNIKACJĄ PASAŻERSKA 
I TOWAROWA 

PRZEJAZDY T U R Y S T Y C Z N E
C e p t r ą | ą: Szczecin, Zygmunta 

Steregq 5, tel, 29-Q9,
O d d z i a ł :  Gdynia., Dworzec Mor­

ski. tel. 22-68.

Letnie kursy 
Centrum W yszkolenia  
Morskiego

G D Y N IA . —  R ozpoczął się już 
p ierw szy  tu rn u s  le tn ic h  k u rsó w  p ra  
cy m o rsk ie j, o rg an izo w an y ch  przez 
P ań stw o w e  C en tru m  W ychow an ia  
M orsk iego . K u rsy  te . p rzeznaczone 
d la  ogó łu  m łodzieży  m ęsk ie j, w y k a ­
zu jąc e j z a in te re so w a n ie  do p ra c y  n a  

j m orzu , p rzew id u ją  n a s tę p u ją c e  za- 
I jęc ia  p ra k ty c z n e : ów iczen ią  w w io­
słow an iu , pom oc ro b o tn ik o m  n a  sto  
ceni, w  w ęd za rn i, w  fa b ry c e  k o n ­
se rw  ry b n y ch , w y jazd  p a  po łow y  z  
ry b a k ą ip i o ra z  g ru n to w n e  zw iedza­
n ie  p o r tu  1 k ilk u  s ta tk ó w . K ażdy 
tu m u e  będ&je t r w a ł  2 lu b  3 ty g o ­
dnie.

W tegorocznym sezonie przewi­
d z ianych  je s t  10 tu rn u só w , k tó re
odbędą sję w  poszczególnych  ośrod  
k ach  iPCWM w  G dyni, Labie, D a r­

i i  łow ię, D ziw now ie i Szozccinie.

W ROCŁAW  (tel. wł.). — Szósty 
e tap  T ou r de Pologne P oznań  — 
W roclaw  m im o zupełn ie  dobrych 
szo* był kom pletnym  k o n tra s tem  w 
sto sunku  do poprzedniego. Tem po 
od początku  bardzo  s łabe  poniżej 30 
km . ha  godzinę. Z P oznan ia  w y s ta r­
tow ało 41 zaw odników . Po w czora j­
szych ob rażen iach  w ycofał się m. 
in. k ie ro w n ik  p ierw szej d rużyny  
polskiej K apiak . Tuż za m iastem  
odbył się o godz. 10.50 s ta r t  o stry  
N a p ierw szych 30 k im  zostaje  w 
tyle T argońsk i, k tó ry  m a de fek t 
łańcucha. W chw ilę po ty m  k ie ro w ­
nik  drużyny szw edzkiej K arlson  re ­
zygnuj* z dalszej jazdy  i w siada do 
san ita rk i. N a lo tny  fin isz w  K ościa­
nie w pada g ru p a  trzydziesu  k ilk u  
kolarzy , P ierw szym  je s t Nowoczek, 
za n im  o gum ę P iętraszew sk i, 
W ójcik, R zeźnieki i inni-

Za K ościanem  tem po znow u słab ­
nie. N a 42 k im . W ęgier S zalay  ła ­
m ie  ram ę i w ycofu je  się z w yścgu - 
Tak, że z zespołu .w ęgiersk iego  zo­
sta je  ty lko  M sdi, * k tó ry  bardzo 
dzielnie c iągnie  n a  czele. D rugi na  
tra sie  lo tny  p u n k t W L esznie w y ­
gryw a p ie tra szew sk i p rzed  G rzela­
kiem . 2 k im . za L esznem  w ycofuje 
się mocno potłuczony na  w czo ra j­
szym e tap ie  Sałyga.

Trzeci lo tny  fin isz w ygryw a G rze­
lak  p rzed  Rzeżnickim . Zeszłoroczny 
zw ycięzca T ou r de Pologne G rzelak, 
lam ie w idelec, w ali się  n a  b ru k  i 
ciężko potłuczony zosta je  zab rany  
do san ita rk i. Zw ycięzca czw artego 
lo tnego fin iszu  w  T rzebnicy  jest 
Bukowski- N a pagórkow atym  te re ­
nie p rzed W rocław iem  zaczyna się 
„rozróbka“ . N a u licach  m iasta  p ró ­
b u je  ucieczki N ap iera ła , k tó rą  czo­
łów ka szybko likw idu je . W ieloty­
sięczna publiczność zeb rana  n a  t r a ­
sie dopinguje  kolarzy , k tó rzy  za­
czynają finiszow ać. Na stad ion , w pa 
da g rupa 6 kolarzy . P ierw szym  je s t 
W yglenda, w  czasie 6.00,35.

Klasyfikacja indywidualna 
Yl-go etapus

1) W yglenda 6,00,35. 2) O lszew ski
— 8,00,36, 3) P e rso n  K . 6,00,36; 4) 
Rzeźnłcki, 5) W rzesiński, 6) W ójcik 
ten  sam  czas), 7) l l - t u  zaw odników  
ex aequo z jednakow ym  czasem  
6 00,38.

Klasyfikacja indywidualna 
po 6-ciu elupach:

1) w ó jc ik , 35.12,29, 2) W rzesiński
35,14,20, 3) Pietraszewski — 

35,33,53, 4) R ydm ark  — 35,43,50;; 5) 
M adi 35,48,51, 6) V everka  ■— 
35,50,36;; 7) S to larczyk  —- 35,55,38, 
8) R zeźnieki — 35,57,27, 9) W idew al
— 35,57,45; 10) N ap iera ła  — 36,04,18,

Klasyfikacja drużynowa 
na VI etapie:

I — P o lska  I 18,01,49, II — Polska
II I  18,01,49; I I I  Szw ecja 18,01,52,
IV  — P o lska  I I  18,02,05, V  — Cze­
chosłow acja 18,23,18.

107,17,07, TV — P o lska  III 108,834,28, 
V — C zechosłow acja 109,35,33. 
Klasyfikacja klubowa 
pó (Aetapach:

I — ZZK  Warszawa, 71,11,46. II— 
P a rty z a n t Łódź 71,39,46, III — C ho­
rzów  72,08,56.

CKa-St-k

Próba szybkości 
na etapie
raidu sam och od ow ego

U biegła n iedziela  było pośw ięcona 
prób ie  szybkości górsk iej n a  dy­
stansie  12 km . w  okolicach Je len ie j 
Góry. N a p ierw szym  z 8 zakrętów 
uległ w ypadkow i inż. L oth , rozb ija­
jąc  m aszynę i doznając kon tuzji.

W yniki p róby  szybkości górsk iej 
są n astęp u jące : k a t  I — 1) H odel 
(CSR) na  A ero  11.56; k a t  II — 1) 
B obelk (CSR) n a  Skodzie 11.55; k a t  
II I  — 1) P o staw k a  ( Polska) n a
L ancii 11.58; k a t  IV —  1) K ustosz 
(Polska) na  C itroen ie  10.47; k a t  V
— 1) K ouchu t (CSR) na T atra*  
11.48.

Jed y n y  pozostały  w k a t  VI Su­
ch an ia  (Polska) na  Jag u a rze  uzje- 
skał czas 11.04.

Porażki Loszukarzy 
na igrzyskach  
bałkańskich

Poza w y g ran ą  z A lban ią  k tó ra  
okazała się na js łab szą  d rużyną  w  
tu rn ie ju , polscy koszykarze 1 koszy 
k a rk i p rzeg ra li w szystk ie sw oje  
spotkan ia . W yniki panów : P o lska— 
R um unia  27:43, P o lska  — Węgry 
24:31, P o lska  — CSR 19:50, P o lsk a
— A lban ia  68:16, P o lska  — B uł­
garia  31:37. I

W yniki pań . P o lska — R um unia  
18:34, P o lska — CSR 10.41, P o lsk a
— A lban ią  53:7.

N iep ow od zen ia  
wioślarz# w Szwecji

Z pow odu bardzo słabego sprzętu ,
jakiego dostarczy li naszym  w iośla­
rzom  gospodarze, oraz fa ta ln y ch
w aru n k ó w  atm osferycznych, w io­
ślarze polscy n ie  odegrali żadnej 
roli na  m iędzynarodow ych reg a tach  
W M ahult. Mimo n iesarzy jającycft 
w arunków , nasi zaw odnicy w alczyli 
am bitn ie  .p rzegryw ając  o sekundy  
do doskonale  w yposażonych i p rzy ­
gotow anych do w yścigów  ek ip  D ąnil 
i Szw ecji. -Polacy zaję li trzecie  i
czw arte  m iejsca.

P O L S K O  -  B A Ł T Y C K A  
A G E N C J A  O K R Ę T O W A

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
MAKLERZY O K RĘTO W I — A GENCI FRACH TO W I 

DOSTAWĄ BUNKRU 
C E N T R A L Ą

G DAŃSK - WRZES ZCZ,  u!. Grunwaldzka 58
T a l e  f a m  USTKA 287

SZCZECIN  3272 
GDY NIA  15-31, 30-34 
G D A Ń SK  416-11, 420-53, 420-54

A d r e i  t e l e g r .  P O L  B A L

GDYNIA
GDAŃSK
SZCZECIN

rj
USTKA
DARŁOWO
KOŁOBRZEG rj

M O R S K A  CEN TRA LA 
Z A O P A T R Z E N I A

Skrót telegraficzny „CENTKQMOR“
» >

Gen!ra*a: Warszawa, Filtrowa 57
Oddziały: GdańiSt, Gdyńskich Kosynierów 5 

te |,  3 1 -7 8 7 , 81-778
Szczecin, M alo p lsk a  58 U L 31-85

* a o p # t r u j « t  

insłyfucje p o d le g łe  M i n i s t e r s t w u  Ż e g l u g i

w  a r t p k n i p :  

włókiennicze, skórzane, ch em iczn e  
elektrotechniczne, p a p i e r n i c z e

p o s z u k u j e :  

frpdel dostaw wszelkich artykułów

Oferty na dostawy
kierować do Centrali w Warszawie

Klasyfikacja drużynowa 
p o  VI etapach:

Polska I 105,54,14, III -

ska II  107,1307, II I
— P ol- 
Szw eeja

Półfinały Wimbledonu
LONDYN (SAP). — Ć w ierćfinało­

w e spo tkań .a  tu rn ie ju  tenisow ego 
W W im bledonie w  grze pojedyńczej 
m ężczyzn przyniosły  następ u jące  wy 
n ik i: F a lk en b u rg  (St. Z.) — B erge- 
lin  (Szwecja) 6:4, 6:2, 3:6 i 6:4; Ame 
ry k an in  M ulloy — M ottram  (An­
glia) 6:2, 1:6, 7:5 i 6:1. A ustra lijczyk  
— B rom vich  — A m erykan in  — 
P a tty  6:4, 7:5, 6:1 i W ęgier A s- 
b o th  — A m ery k an in  B row n 4:6, 
6:3, 4:6, 6:1 i 6:7. W pó łfinałach  
sp o tk a ją  się B rom w ieh z A sbothetp 
i F a lk en b u rg  z M ulloy 'em ,

' Zjednoczeni 
Maklerzy Ubezpieczeń Morskich

Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością

United Insurance Brokers L T D
G D Y N I A ,  ul. 10 LUTEGO  n r  18. TeL 17-17, 17-27, 22-17, 23-24. 

G DANSK — W ARSZAW A — KATOW ICE

ZJED N O C ZEN IE ENERGETYCZNE O KRĘGU  M A ZU RSK IEG O  
w  O l s z t y n i e  

zaangażu je  kw alif ikow aną  silę  na  stanow isko  
D Y R E K T O R A  

G im nazjum  P rzem ysłu  E nergetycznego  w E lblągu.
P odan ia  w raz  z odpisam i św iadec tw  należy przesy ląć do B iu ra  Per­

sonalnego  E lek trow n i w E lblągu, ul. 3-go M aja  68.
W arunk i do om ów ienia, M ożliw ości m ieszkaniow e.

£ f f f f c t ć  w  S i S f ą y a r n i i M c B n
„W IELORYBY i  W IEŁO R Y BN iC TW Q “ — J . T ereąińskiego 

C eną zł 430.—
„K O N SER W A CJĄ  i PR ZETW Ó R  STWO RYB*' — D r W. Oięglewicea

C ena zł 600,—
N ąjnow sze W ydaw nictw a M O R gR IEG Q  IN STY TU TU  RYBA CK IEGO  

W przygo tow an iu  d ryg ię  w ydanie:
„IC H TIO L O G IA  STOSOWANA** — w. M eisnera. 

PO ZN A SZ M O R Z E  PR ZEZ K S I Ą Ż K I ,  5177

Ę arąąd  M iejski vf  L e § k u ,  Woj. Rzeszów, sprzeda w  drodze pub licz­
nego p rze ta rg u  ofertow ego g en era to r p rą d u  tró jfazow ego firm y GANZ 
QB-19, 40 KW A, 1000 obr., 32 KW, 230/400 V i 100/58 A, 50 okr./m in. 
vyraz ze w zbudnicą EB-6, 74 V i 19 A, zn a jd u jący  się w  ru ch u , w  s tan ie  
dobrym . G en era to r og lądać m ożną na  m iejscu  w  L esku, o ferty  należy 
w nosić do 15 ljpęa hr. O tw arcie  o fe r t n a s tąp i tegoż dn ia  o god?. 1Q. 

Z arząd  M iejgki zastrzega  sobie p raw o  p rzep row adzen ia  p rz e ta rg u  ustne­
go m iędzy o feren tam i, un iew ażn ien ia  o fe r t bez podan ia  p rzyczyny i be;* 
odszkodowani*. 5234
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ŻYCIE PARTII
K o m u n i k a t  W K  P P S  W a r s z a w a

Dn. 27.VI.48 r. na zebraniu War- 
■zawskiej W ojewódzkiej Rady PPS  
dokonano reorganizacji Prezydium  
Rady P P S oraz K om itetu Woje wódz 
kiego.

N a przewodniczącego WK -  PPS  
wybrano jednogłośnie tow. Bara­

now skiego Feliksa oraz na w ice­
przewodniczącego tow. M atuszew­
skiego Stefana.

Do Prezydium Rady W ojewódzkiej 
P PS na miej3Ce tow. Tomaszewskiej 
Agnieszki został powołany tow. Wy­
sokiński Stanisław .

ZEBRANIA
Sekcja Kobiet PP S  i W ydział Kobiecy

P P R  Dzielnicy Ocliota zawiadamia, iż w 
dniu 29 czerwca r.b. o godz. 9,30 odbę­
dzie się w sail Stacji Filtrów  (Koszyko­
wa. 81) wspólne zebranie wszystkich człon­
k iń  Partii. Po referacie politycznym od­
będzie się część artystyczna. Obecność 
wszystkich Towarzyszek obowiązkową..

w  środę dnia 30 czerwca w lokalu 
Diieinicy odbędzie się zebranie Kol te­
renowych Północ i Południe z referatem.

W czwartek dnia 1 llpca o godz. 18,30 
odbędzie się odprawa przewodniczących, 
sekretarzy i skarbników Kół należących 
do Dzielnicy.
K  ODPRAWA
U  ODPKAVvA p r z e w o d n i c z ą c y c h  

i SliKEETABZY ,
Term in odprawy przewodniczących i 

sekretarzy kół, wchodzących w skład b.
Dzielnicy M iędzym in isteria lnej został 
przesunięty na  dzień  1 lipca br. g. 16,30
ig  DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE

Dnia 30 bm. (środa), godz. 16,30 w lo­
kalu  Dzielnicy PPS Śródmieście (Moko­
towska 51'53), odbędzie s.ę posiedzenie 
Dzielnicowej Rady PPS Śródmieście, na 
którym  sekretarz UKW PP S  tow. Ta- 
deiKZ ćwik wygłosi referat pt. „Jedność 
organiczna kiasy robotniczej w świetle 
historycznym ” .

Na żebranie winni przybyć członkowie 
p a d y  oraz przewodniczący 1 sekretarze

wszystkich Kół należących do Dzielnicy
śródmieście.
M STOŁECZNA

s z k o ł a  p a r t y j n a  
Stołeczna Szkolą P arty jn a  PPS komtl- 

n,kuje, że w tl.ilu 29 czerwca br. o godz.
15 w sali SIŁ PPS, Mokotowska 24, 111 p. 
odbędźsie się uroczyste zakończenie mło- 
dzitżowego wiocaorowego kursu  Szkoły 
party jnej I I I  stopnia.
js-j D2IELNICA POWIŚLE

K om itet Dzielnicowy PPS Powiśle 
wzywa S lt&r hu i k ó w wszystkich Komitetów 
Zakładowych i Kół, ualc-iących do Dziel­
nicy l-owiśie o zgłossonie s<*ę u skarbni­
ka Dzielnicy (Tamka 18) w goaą. od 
1&—-19 po odbiór cegiełek za m. iip.ee. 
Cegiełki winny być odebrane w ternimie 
do 1.VII br. pod osobistą od.powk>dzłal- 
nościa skarbników Kół ł Komitetów d * -  
Kładowych.

d z ie l n ic a  o c h o t a
Dnia 30 bm. o godz. 18 na Dzielnicy 

Ochota, Niemcewicza 8, odbędaie się ze- 
branie narkyjne* Heierat hft tćhiAt połi-
tyczny wygłosi tow. Zieliński. Obecność 
obowiązkow; a.Dnia *0 bm. o  godz. 15,30 w Central­
nym fcu-zadzie Przemyślu Draewnego, 
Al Niopod.eglości 188, odbędzie się ze­
branie międzypartyjne. Referat na temat 
polityczny w.ygiosi tów. Kobyłecki. Obec­
ność obowiązkową.

Mieszkania muszą się znaleźć
! S a  e / y  o c z e k i w a ć  s u i o i e y t h  z a r z ą d z e ń

Stanów .sto , jakie zajęły zarządy dniach należy się spodziewać, rady­
mi, une miejscowości podWarszawsk.ch j kauiycii zarządzeń, które niewątpliwie 
gobec propozycji przyjfcc a z Warsza- j wykryją zakonspirowane mieszkania.

uaw a^na k p S f °  N a iik M W i^ ’ tok! \  Chcielibyśmy fówmeż podkreślić, U  
len wystąpił w rejonie lewobrzeżnym, j cHego Ciężaru w posiać! dostarczenia 
gdzie me zgłoszono ani jednej iżby! dostatecznej (jednak dość znacżhep 
Przesiano natomiast Resortowi Miś- ilości mićsżkań zasijpczycll m ettlo iM  
izkaniowemu stolicy wykaz ponici 100 ZWalas wylącżme ila zarząd m s ■ 
okali. do remontu. Sprytni wlaśei- 50 proc. tych, ktofych łtakźy P «e-

kWaterowac,, td praCbwiliCy rożnych 
instytucji. Instytucje te zapominają 
jednak często o swych obowiązkach 
W stosunku do pracowników. Insiytucje 
te w wielu wypadkach odremontowa­
ły różne gmachy, lecz... umowy miesz­
kaniowe w ty eh domach dalekie śą od 
tegó, czego żąda jednak rzeczywi­
stość. Tu również przydałyby się ra- 
dykaiite cięcia.

Reorganizacja władz miejskich 
rozpoczyna się 1 lipca rb.

W r. 1949 dalsze redukcje 
wydatków administracyjnych

Gospodarka każdego samorządu musi być włączona  
w  ogólnopaństwowy plan gospodarczy ■— brzmi zalecenie 
Rady Państwa. Zasady układania, uchwalania i zatwierdza 
nia budżetu samorządu na rok 19-19, ustalone przez Radę 
Państwa, stanowią podstawę reorganizacji władz miej­
skich stolicy. Szczegółowych wyjaśnień w  tej sprawie 
udzielili wczoraj prasie warszawskiej tow. prezydent 
T ołwiński i tow. wiceprezydent Jaszczuk.
Preliminarz budżetowy Warszawy

na rok 1948 żostai już opracowany 
pod kątem daleko idących oszczędno­
ści (redukcja 450 etatów) i podniesie­
nia dochodów własnych ni asta. Za­
lecenia Rady Pańslwa, dotyczące o- 
pracowańa budżetu zwyczajnego sto* 

cy na rok 1949 idą jeszcze dalej:

śnie,
Podstawową komórką, która zała­

twiać będzie łączące się z sobą zagad­
nienia gospodarki miejskiej, będzie 
Wydział których Zarząd Miejski ma 
mieć 40.

Skasowane zostaną resorty. Część 
pracy szefów resortów przejmą 4 w i­
ceprezydenci: tow. Szarek (sprawy ad-

  ,  , m nistracyjne). ob. Strzelecki (zagad-
dzic odpowiedzialność indywidualną nipna sj>0)eczno - oświatowe), inż.

sługa bezpośrednich potrzeb stolicy torzy w Biurze Inspekcji i Kontro!!
spocznie w rękach starostów grodz-1 Biuro Inspekcji i Kontroli, będące do
kich, których pozycja znacznie wzro- niedawna jeszcze organem. Stołecznej

' Rady Narodowej, zostało z dn.em 1

za w yńki pracy 1 usprawnić działał 
r.ość wszystkich ogniw.

Obsługa bezpośrednich potrzeb mie­
szkańców w skali dzielnic zostanie 
zdecentral zowana. Skupione natom ast 
zostaną zagadniena ogólne, rozwiązy

wzmocnić sprawność centrali, wprowa I zywatte dotychczas wielotorowo. Ob-

Beniger — (przedsiębiorstwa miejskie), 
tow. jaszczuk — (sprawy odbudowy). 
Wraz t  prezydentem tworzyć on! bę­
dą 5-osobowe kolegium Zarządu Miej 
skiego

Ich pomocnikami w  nadzorowaniu 
piacy wydziałów będą starsi inspek-

Kolonie, półkolonie i obozy 
dla dzieci u>arszati3skich

tele willi w Podkowie Leśnej czy 
lonstanc.ne próbowali w ęe  upiec 
ila&ny interes 1 wyremontować swoje 
skale kosztem Państwa.

Wiemy jednak, i e  w miejscowo*1 
jach podmiejskich na lewym brzegu 
Fisly są wóine lokale. Jeszcze dziś 
nożna tam wynająć pokój za 8 tys.
.1. mie-yęczttle.

Jak się dowiadujemy w najbliższych

Młodzież stolicy zwiedzi 
ingjstawę w e W rocławiu

W ydział W czasów Besortti Zdrowia i Opieki Społecznej, w pro­
wadził z nastaniem  okresu w akacyjnego specjalną akcją w czaso­
wą, która obejm ie w  br. ponad 6 tyg. dztóci i m łodzieży w arszaw ­
skiej. Poza istniejącym i już Stałymi ośrodkami wypoczynkowym i zo ­
stanie zorganizowanych 1 w yekw ipow anych 10 obozów w ędrow ­
nych przeznaczonych w yłącznie dla m łodzieży. S z nich będzie ezyn- 

1 nycl na terenie Ziem Odzyskanych.
! Przez cały czas trwania roku szkol - —  . _  .
I nego Wydział Wczasów prowadził , ,Złj. J  -1 p ° ręt>y’ ??. 1
: akcję w ypoczynkową. Dzieci i m to- naj to'plą ,W, izszych
, dzież szkolną kierowano do trzech ^mach U czestnicy kolonu letnich  
ośrodków: w  Obornikach U ąskich, » P cw n lo n e  ygodno noc egi

1 Szklarskiej Porębie i K ościeliskach dobre (4 J .  kalorii
, koło Zakopanego. Z grupą uczniów c,ZK'nni^  1 tro9kllw*» op!ekę- 

Wyjeżdżali także nauczyciele. 0 - |  Specjalną uwagą zwraca się na 
I kres w akacyjny w ysuną! potrzebę popularyzują wśród dzieci i miodzie 

rOzsxerź£thia akcji w ypoczynkowej &  ftfcSfcych Ziem Odźyakanych, na 
1 na akcję w czasów  o charakterze ma zapoznanie uczestników  kolonii z  hi 
sów ym  W związku z tym, zostały storn . pięknem  i w artością ziem i pia- 
otw afte  dwa now e ośrodki w  Sobie- stowskej. 
szew ie koło Gdańska i Lidzbarku' 
koło Działdowa oraz znacznie po* W ę d r o w n e  o b o z y  
Większone pomieszczenia w ypoczyn- iff początkach lipca Wyrusza ż 
ków e w  ośrodkach dawnych,

Dziś w  15 dniu UDjjścigótu 
do rozegrania 2 cenne nagrodg

X ' . ’TW 1 —  TO.OóC -Zł, p lóty  51 kg. **id*onea 55 1 pół Mg,
!ia 4 i I st„ dyiit 2800 m ir. Stofuo, ICfesAT 53 i pfi! ., . Osilrta 56 kg, Jo-- a>/, 4 - - l -AiWA FI It ni

I Na obozy przyjm owana jest tylko  
m łodzież w  w ieku 16 —• 18 lat. Ż y- R,.„,nfi,v in n lr  
cie bow iem  w  obozie w ędrownym  
choć przyjem ne i posiadające swój 
specjalny urok nie zawsze jest w y­
godne i łatwe. Przenośne 25 osobowe 
m iasteczko działać będzie pod k ie­
runkiem  instruktorów. W szystkie o- 
bozy zwiedzą podczas sw ych turnu­
sów  w ystaw ę Ziem  Odzyskanych we 
Wrocławiu,

bm. podporządkowane prezydentowi 
miasta. Prezydentowi m asta będzie 
też podlegać Dyrekcja Finansowa Za­
rządu Miejsk.ego (obecny Resort O- 
gólny). W nowej strukturze Zarządu 
Miejskiego wzrośnie też znaczenie 
Bmra Prezydialnego przy Pre yden- 
cie M asta. Będzie ono organem ko- 
oidynującym prace poszczególnych wy 
działów.

Plan reorganizacji Zarządu Miejskie 
go zostanie przedstawiony Stołecznej 
Radzie Narodowej na jutrzejszym po­
siedzeniu. Reorganizacja będzie na­
stępowała stopniowo celem umknię­
cia zahamowań w pracy.

Zmiany te nie są cstaieczr.e. Niektó­
re wydziały, jak np. V/ydziil Kwate­
runkowy, zostaną w przyszłości bar­
dziej związane z dzielnicami. Równo­
legle ze zmianami w Zarządzie M;ej- 
skim nastąpią pewne zm any samorzą­
dowych władz uchwałodawczych, ja­
kimi są Stołeczna Rada Narodowa i 
Dzie'nicow'e Rady Narodowe. Te o- 
s*atnie zwłaszcza uzyskają większą

(Rs)

Półkolonie —  w  Warszawie
U czestników  w cżaeów typują po­

szczególne Szkoły, przy czym w yja­
zdy zatw ierdza sto łeczna Komisja  
Kolonii i Wczasów, Opłaty za w y­
jazd są n iew ielk ie i proporcjonalne 
do zarobków rodziców dziecka.

Dla dzieci, które nie wyjadą na 
Wakacje poza miasto, zorganizowa­
ne zostaną półkolonie letnie w  War 
szawie. Półkolonie żfiajdą pom iesz­
czenie w  Ogródkach Jordanowskich, 
oras w  jednym  t  ośrodków wodnych  
nad Wisłą. Tym  sposobem ok. 3

W  g ó r y , lu b  n a d  m o r8 e
Nadmorska m iejscowość Sobiesae 

w o (Bąsak), przyjm ie już w  tych ny w  plecak

ia iw n o , Kunic*.
GONITWA 2. —  100.000 2l. N agro  

a Bdałocerkwi dla 4 1. i  st. kom  
jab sk ich  dy»t. 3000 Iftt-r, Gatllr, 
rarhan, Grand, Olikg.

GONITW A 3. —  BO.OtKJ z ł fila 3 1. 
toni, dyśt. 2400 m tr. Si-Bcm ol, Dro* 
;osłanv, Raib&yarda, Izm  a, D żłgit, 
-ab of.

GONITWA 4. — 7Ó.00Ó t \  dla 3 1. 
toni, dyat. 1600 m tr, Biua, DaftCut, 
film , Llśaifia®r, DaV&s, Luks.

g o n i t w a  s  —  150.000 zł, nagro  
ia K rasne dla 3 1. i st, k łączy, dyst. 
1200 m tr. H iroszim a, Kio.go, ć a ro  
ea, Mis* Victory, Sóbiftślawa, d liah  
:on, Z egarynka, T arnina.

GONITWA 0. — CO 000 zl, hpndl- 
:ap dla 4 1. i e-t. koni, dyst. 210Ó m. 
ks D ur 57 i pól kg, Pośw ist 55 i 
>ół kg, w  ii* II BO 1 pół kg, Chorą-

l&nt 56 1 uół kr. Ćarnero 61 kg.
GONITWA 7 — 63.000 ał d la  4 Ł 

i st., dyst. 2200 m ir. Chorąźattika, 
R arisakna, Casar, D iina, B ojar, Ga 
lanteria, Iśtlm ius, As Dur.

GONITWA 8. —• 50,000 Zł d la  4 1, 
i st. koni, dyst. 1800 mtr. BuhiepUtl 
II, H onór, Sun fik, A strolog, LI chan, 
D accia, M ara, Sal orno, Kordnł&fZ.

N A S Z E  2Y PY

1 . S to r m .
8. Fttrhan, ar.dir.
3. la n a ,  Dr onoslaiM,
4, L k a n d ś f )  Flint.
8. Miss Victory, Carolea, Zega­

rynka,
8, Ohorąianka, As t>ur, Cheronea.
1. IM hm ts, Dimd, A6 Dur.
fi. KOroiliara, Salerno, Mara.

dniach pierw szy turnus warszaw- W bardziej ciekaw ych m iejscow o- 
Skiej m łodzieży szkolnej w  liczbie ściach zostaną założone na przeciąg 
260 uczestników. Drugi turnus roz- kilku dni bazy w ypadowe, skąd mło 
pocznie się i  lipca. 27 bm. w yjer’ - dzież będzie m ogła organizować 
łd do Obornik 240 dzieci. Wyjazdy j dłuższe w ycieczk i

W arszawy 10 obozów w ędrownych, I dzieci będzie m egło W okresie 
spośród których 9 odbędzie tournee -eł"h spędzić przyjem nie cżaS. 
po Ziemiach Odzyskanych. Każdy j Obecnie Wydział W czasów Resor- 
uezestnik obozu zostanie w yposażo- fu Zdrowia 1 Op. Społ. przystępuje 

~  -i- podróżniczy i namiot, do przekształcenia, reorganizacji i
przystosowania Ogródków Jorda, 
hbwśkich dla celów  akcji półkolonii. 
W pfc adzóne Zostaną specjalne re­
gulam iny i instrukcje. Ogródki bę­
dą czynne w  niedziele i św ięta. (St.)

Zbliża się Dzień Spółdzielczości
Uroczystości o j  stolicy 3 i 4 lipca

Złote odznaki spółdzielcze  
dla zasłużonych pracotunikótu

3 lipca obchodzony będzie uroczyście w W arszawie i całej P o l­
sce M iędzynarodowy DżseiS SpółdzielCżdści, pód hasłem naczelnym  

„Spółdzielczość walczy o trwały pokój miedzy narodami". P rzesunię­
cie daty Dnia Spółdzielczości a września na lipiec dokonane zo­
stało na podstawie uchwały Kom itetu Wy&o&awezego M iędzynaro­
dowego Związku Spółdzialcżcgft. 
gtiroczny obchód w W arszawie .

dzieci O godz. 1S odbędzie się uro­
czyste założenie kamienia w ęgielne­
go pod dem społeczny WSM. Zało- 

I żeniem  kamieni w ęgielnych pod n o - 1 
jw e osiedla WSM uczczą również 
i Dzień Spółdzielczości dzielnice Koło 
j i Mokotów. W niedzielę 4 lipca od- 
i będą się imprezy sportowe na pła- ’ 
!eu Toeplltza i zabawa taneczna na 
! Sielanach. W sali teatru „ćom oe-

rjELATH PO LSK I (K arasia  2).
W torek  — godz. 13 — „O dw ety” , 
śro d a  -* godz. 19 „C yd” .
C zw artek  — godz. 19 „Dora pod O św ię­

cimiem''.
P ią tek  — godz. 19 — „ H a m le t .
Sobota — godz. 19 „O dw ety” .
N iedziela _  godz. 15 „O dw ety”  — 

godz. 19 „C yd” .
fKATU KOSEMAlTośCt ( Mflrszałlcowett* 

8): godz. 19 „K ról wlócz«gów” .
TE ATK „PLACÓW KA” tu i. KrńieW -ka 

13): gódz. i9,30 „L adacznića z zasadam i", 
T K A IU  M A LI e l ) i

{OdZ. 19 „R . H, In ży n ie r" .
tE A tk  „cOłJhi.DiA" (ul. Szwedzka 2): 

godz. 19 „Mężczyzna ".
T E A i H POWSZECHNY (ul. 2amoias.il>- 

g o )i gódz. 19 „Pdćtąg - w idlno".
TE ATU „S IIN JA T l ItY” (M arszałkow ­

ska 69) : godz. 19 „S trza ły  na ul. D ług iej” .
T EA T lt K I .A s I l  "/.KI • M okbtuw sk* J8»S 

god*. 18 „B ra t m arn o traw n y "  (oatatn ie  
dn i).

TS.ATIt NOWY (Ui. PuiftWSkE 39):
godt: 15 i IB „Jad z ia  w dow o".
T E A T il sT tiD lO  (K arow o 31); nieczynny 
do Odwołanie.

SALA YMOAi C. 19,' „A ni Be ani M e", 
(Oprócz czw artków ).

TEA TR  iL .tE C l \V,\ltS7.AWY (K arow a 
61): „ P a n  Tom  b udu je  dom ” (d la  szkól). 
Poez, godz. 13. 

t e a Th ..m im ikk lkK w u t s i A h s S P
(Zygm untow ska 8): godz. 15, 17,30 i 19,30 
„G dybym  m iał fiiilioh” .

TEATK U ŁLIW  L ii (K rólew ska 13)! 
Godz. 13 .G uliw er w k a in i-  liliputów ’*.

YEATii KOMEDII itr-KYCZter./  (Pol­
aka T1ICW  — g o d s  18,39 „K śisżuiczka 
Czardasza".

Os t ATn ik  L>'i ,
„G t’L lW E B  W K i łA lP l , ' L tL lW T C W "  

T e a tr  G uliw er (Kroi* wefcn 13) T.'.v?'a- 
wia 29 bm. po raz 134 i os rtrti „G uliw er 
w k ra in ie  lilipu tów ” , E ile ty  W kasie 
te a tru  godz. 10—-13,

p k ż b b w a  Wak ac yjn a
W  TEATHEtC DZIECI WAP.82AWY 

Na okres fe rii le tn ich  p rzedstaw ien ia  
w stTealrze Dzieci W arszaw y” zostaną 
prSeHrafie. G*as w akacyjny jt'Teat r  Dzieci 
w a rsz a w y ” t?0 św ięca na  przygotow anie 
nowego program u, a  na  jesien i rozpocz­
nie działalność jako  Państw ow y Ells -  
perym en ta lny  T ć a tr  d la  D iieci.

Trzedsięhicrslwo PflństiDoiLe
p o s z u k u j e :  k s i ę g o w y c h  -  b i l a n s u s t o w

e  w ysokich kwalifikacjach fachow ych na stanowiska księgowych  
bilanslstów  terenov/ych i objazdowych oraz kierow ników  referatów  

w  W ydziale Instrukcyjnym  Centrali w  W arszawie.
Podanie wraz t  życiorysem należy składać pod „ I n s t r u k t o r z y "  

do PAP, Warszawa, ul. M łodzieży Jugosłowiańskiej 11.
6104

M iejskie Zakłady Kom unikacyjne podają do wiadomości, ze z dniem  
15.Vt.48 r. Dział sprzedaży B iletów  Okresowych został przfeii’esiony na 
Pi. żelaznej Bramy, do dawnych l ia l  M irowskich (teł. 3-21-40). Filie 
tego D tiaiu  znajdują S:ę:

1) na uł. Zygm untowskięj nr 8 (Praga),
2) w gmachu Dyrekcji M. Z. Ii., ul. Młynarska 5.

Stem plow anie leg'tymacji ora?, sprzedaż legitym cej: upoważniających
do nabywania kart 6 5 -6 2  przejazdowych odbywać się będzie tylko 
w  Dziale Sprzedaży Biletów Okresowych -*■ W Ii&lach M roWSkich,

Przetarg niecgraniczony
Państw ow e Zakłady Letnicze, Przedsiębiorstwo Państw ow e Wyodręb­

nione. Zakład nr i w  Mielcu, ogłasza praetAfg ttieegranicżOńy na w y­
konań e robót związanych ż wykoftczen am budynku 3-piątrowegO kon­
strukcji żelbetowej murowanej z robotami instalacyjnym i, jak centralne 
ogrzewanie, wodociąg, gaz i elektryczność, położonego W Mielcu, róg 
ul. S leńkiew  cza U Daszyńskiego (Własność Franciszka Każahy). Wszelkie 
Informacje i podkładki kosztorysów Ślepych za zwrotem kosztów 1000 *! 
(jeden tysiąc złotych) otrzym ać rnóżna w P, Z. L, MleleG w  Wydziale 
inw esiycyjnym  w godzinach urzędowych.

Oferty w zalakowanych i n'euszkodzonych kopertach, bez żtiaków  
firmowych Z hap'sem: „Oferta na Wykończenie budynku 8-p ętrowego  
z robolami instalacyjnym", centralne ogrzewanie, wodociąg, gaz i elek ­
tryczność, położonego w  M elcu, róg ul. Sienkiew icza i D aszyńsk'ego“, 
składać należy do dnia 14 lipca 1048 r. do godż. 10-eJ. DO oferty należy  
dołączyć kwit wpłaconego wadium  ńa nasz rachunek źyrowy Narodo­
w ego Bankti Polskiego w  Rzeszowie, w  Wysokości 2 proc, sumy ofero­
wanej ora* podać termin ukończenia tychże robót.

Otwarc e ofert nastąpi w  dhiu 15 lipca 1943 r. o godz. 11-ej w  bu­
dynku biurowym  P. Z L. Mielec.

Państw ow e Zakłady Lotnicze w  M ielcu Zastrzegają sobie prawo 
swobodnego wyboru oferenta, powierzenia wszystkich robót jednemu  
oferentowi, w zględnie podzielenia tychże robót na kilku oferentów  oraz 
zm n'ejszen:e lub pow iększenie robót, jak również uniew ażnienie prze­
targu bez podania przyczyn i ponoszenia jakichkolw iek odszkodowań  
r. tego powodu.

W płacone wadia n ie podlegają oprocentowaniu i zostaną zwrócone 
po przetargu w razie odrzucenia oferty, lub po zaw arciu um owy w  Wy­
padku przyjęcia oferty.

Wadium przepada na rzecz P. Z. L. w  razie cofnięcia oferty po jej 
rozpatrzeniu i w  wypadku niepodpisaftia uniowy przez oferehta przy­
jętego.

będzie miał charakter specjalnie U- ! łF Pow szechnej Nr. 139, przy ul, Mły dia“ przy u). Szwedzkiej 2 (Praga) 
roCzysty. Lokale spółdzielcze i Skle- narśkiej 2, poprzedzona zostanie odbędzie się 4 lipca O godz. 11 ufO-

flagami otwarciem  nowych budynków biu- czysta akademia. W szystkie imprezy
oczysty.

py zostaną udekorowane 
spółdzielczym i. Specjalny nacisk po 
łożono na podniesienie Wyglądu ć- 
stetycznegó sklepów, blur 1 Zakła­
dów wytwórczych. We wszystkich
placówkach spółdzielczych o -będą! a  „Tęcza
się akadem ie dla p: acown ków. [
Akadem ie odbędą się rów nież ha 
dzielnicach P P S i PPR oraz w  za­
kładach pracy.

Centralna Akadem ia Spółdztó’cza 
rozpocznie się o godz. 18, w  sobotę 
3 lipca w  sali „Roma“. Przem ów ie- 
ftifc wygłoszą: Prezes Naczelnej Ra­
dy Spółdzielczej — tow. S t  Szw albe 
i Prezes Zafżąflu Centralnego żw ,lą 
zku Spółdzielczego — tow. E. Ochab.
W związku z 25-leciem  istnienia
ZW ązku Zawotlawcgo Pracowników  
Spółdzielczych przemawiać będzie 
Pr6r.es Zarządu Głównego ZZPS — 
tOW. St Michalski, Zasłużeni pra­
cow nicy spółdzielczy okręgu w ar­
szawskiego zostaną udekoiow ahl 
Żłótą OdżnSką Spółdzielczą,

W gobtę 3 lipca odbędą Się rów ■

rowo -  m agazynowych Spółdzielni są bezpłatne. Stołeczny K om itet rb- 
„Warszawa-Zaehód", przy uł. Wol-1 chodu Dnia Spó"dilelcaolci zaprasza 
skiej 40. Na Żoliborzu o godz. 13 w szystkich do wzięcia jak najliGZ- 
teatr RTPD „Baj“ w ystaw i w sali hiejszego udziału W uroczystościach.

przedstawienie dla (Ks)

HmtKrató'’
0 SWIECIE

m

C E N A  Z k

„ A T L a a T le ”  (CUMlelaa S3): „ Z g u ­
bione dni. Poez. o gods. 14, i6,S0, 31,30.
Dla Zw. Zaw. 19. 

„AKTiALNUief (w ktnte Ayrena)
lylkp 1 Sednś 0 godz 18 iw Swietś ( nie 
aziśle gódt. ii) . Nowy progratn nr 22.

„AKTóAlNUHII” (W (Unie Stylowy)
0 *• u - N“Wy proaraiiaktualności nr 33.

„PALLADIUM” (Złota 7/9): ,,Ca*aWan 
ca”. P act, seansów: godz. 13, 15, ig, 21 
Dia kw, zaw, t7,

„hOLuNIA" 1 Marszałkowska Pit R«) 
.Gasnący płomień" -- godz. 12,30, 14,45, 
iŚ.iS, 21,30. Dla zw. zaw. n ,

„SVUE.VA” (Inżynierska 3)i „Zenobia” 
Pocb. : 15, 17, 21. Dla żw. Zaw. 19.

„STYLOWY" IfltarśzalkoWska liż) 
„pygmaiton” godz. 18, 16, 17, 21. Dla zw 
Zaw. 19.

.. .  — ---------------------------   i.TtlCZA” (Sńżina 45: „Tiraur i jegb
nież akademie ha Woli i Żoliborzu, orużytta”. Pocs, godL 15, 17, 2L Dla zw.i Zaw. 19.Akadem ia na Woli, w  lokalu Szko-

D ż*ś p o g o d a  n i c p e u ' n s l
O s tr r e g a in y  p la n u ją c y c h  w dn iu  dz

siejszym wyc'eczki warszawiaków I 
przed możliwością opadów i radzimy 
zaopatrzyć s'ę w nieprzemakalne okry­
cia i parasole, PlHM zapowiada; zna­
czne żachmurzCnie. skłonność do burz 
i możliwość opadów. Wiatry z zacho­
du, temperatura 20 St.

GGlfSZEiilA DRUB.if

SKODA, 30 CZEJlW tA
VV iłl'0A^!VltI

6,15 Dzieli, porań . 6,30 Muz. porań. 7,00 
\Viad. dzień, porań. 7,06 Muz. por. 7,30 
Muzy im porań . 8f20 ,,D alekie la la ” . 8,35 
Muz porań . 12.04 Dzień, poludn. 12,26 
P ieśn i Ign . P aderew ski eg ó» 13,00 ,,Mo*-
zaika m uzyczna’*. 13,46 #,K om pozytor Ty*- 
g o dn ia” . 15,30 Pog. a ła  dsilfeci. 15,50 MUZ. 
iekka. 16,00 Diżen. popoj. 16,30 UtWory 
Ign . P aderew skiego . 17,00 ,,U poetów
sta ropo isk  cii* . 17,25 „M elodie operetko­
we” . 18,05 Aud. rybacka. 18.16 Aud. dla 
w ojska i 8,45 „NoWe książk i” . 12,00 P ro ­
gram  lokalny. 10.30 „Em ancypuiitiki” . 

j 19,45 „Z życia Ju g o s ław ii” . 20,15 C ieka­
w ostki lite rack ie / 20,30 Aud. Chopinów

z o & k i e  85 dział (g łoszeń, pokój m  9.122,03 AUd. f6zr. 22,48 D m gr. lak. 23,0(1

K ł r T I t  A, b łam y, kołnieroe poieca na RbKon 
A l i t A ’ W arszaw a, C hm ielna 5. K u ­

pujemy Skórki futerkowe. 6001

CHOROBY BŁLC t SERCA, BEN TO EN  s 
prześw ietlen ia , Zdjęcia. D r. mód. P io tr 
KALDSKJ (dawnlfej P rzychodnia  — S< na- 
U anto SS03W. oóocńi* PuU w.La ».

22,03 A ua. rózr. 22,48 P ro g r. 
O sta tn ie  w ladom. 28,10 Muz. tan,

W tt.am ws I t
17,06 Mu*, lek k a  i tan . 17.30 „M wiacho- 

Ińachta” . 17,45 U tw ory fOrtap. 18,00 PieAń! 
kom pozytorów  polskich. 18,2U „F o rtep ian  
1 k siążką” . 18 35 ŁluS. kam eralna. 19.00 
W iad. D«ien. 30.10 MUŁ roi*  307S0 Aud. 
UirtgM&uwak*. 1U« U uw . > « *

J l^ L

f t  if c,”śatt. s-'<’.i
> w a z (  < cA TT«* j * w •TćVe.,a~k!5«

W y d a w c a :  R .\I» A  > A L /U L N A  l*ił S
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W roclaw — największy eksponat W ystawy
W roclaw , w końcu  czerw ca

Wielki buldożer, szary i ciężki, po­
dobny nieco do przedpotowego stwo­
ra, peiza wolno po pokrytej gruzem 
pizestarzeni, pochłaniając odłamki ce­
gieł i zdruzgotanych murów. Młody 
robotnik w niebieskiej koszuli prostu­
je się zwolna i oparty na łopacie, spo 
gląda na szeroką, wolną już od gru­
zu przestrzeń.

— Ano, idzie jakoś. Nawet szybko 
dosyć...

Przechodzący szeroką ulicą Świd­
nicką, jedną z głównych arterii mia­
sta, wrodawiacy zatrzymują się raz 
po raz, by sprawdzić postępy w pra­
cy nad odgruzowaniem. Przystają 
chłopcy w studenckich czapkach, po­
ważni panowie z teczkami, paniusie 
śpieszące z koszykiem na zakupy.

— Popatrz no pani Zielińska, co się 
tu wyrabia. Jak tu ostatni raz szłam, 
gruzy były, a teraz plac wolny cał­
kiem.

— A co pani myślałaś, moja pani. 
Spieszą się. Przecież musi porządnie 
wyglądać, jak tu ludzie na wystawę 
przyjadą. A te sklepy nowe pani wi­
działaś, a te kwietniki, co wszędzie po­
robili?

Kilka usłyszanych na ulicy rozmó­
wek, krótki spacer przez miasto wy­
starczy już, aby stwierdzić, że Wro­
cław żyje pod znakiem Wystawy 
Ziem Odzyskanych, Przelotne nawet 
obserwacje mówią, jak wielkie zna­
czenie ma wystawa dla dalszego ro­
zwoju i aktywizacji m asta.

Trzystotysięczny eksponat
Na wielk.ej wystawie, która poka­

że nasze osiągnięcia na terenie Ziem 
Odzyskanych w ciągu minionych 
trzech lat, Wroclaw stanowić będzie 
gigantyczny, jedyny w swoim rodzaju 
„eksponat". Żyjący trzystotysięczny 
eksponat. Dlatego też przygoiowame 
do wystawy nie trwają tylko na ob­
szernym terenie wystawowym. Obję­
ły one cale miasto, wszelkie dziedziny 
jego życia.

Oczywiście, że odbudowa miasta 
i jego rozwój postępują, według nakre 
ślonego poprzednio „długofalowego* 
planu, że nie robi się tu niczego wylą 
czn:e ,,na jx>kaz“. Z drugiej, strony — 
wystawa ożywiła tempo życia w mie­
ście, przyczyniła się do przyśpiesze­
nia całego szeregu prac, do realiza­
cji planów, które, być może, pozosta­
łyby jes7,cze w dnfezym ciągu li tylko 
niezrealizowanym projektem.

To przyśpieszone, mocniejsze tętno 
nrejsk:ego życia przejrw a się nie 
tylko w założeniu podz wlanych przez

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA**)

N a  terenie W ystaw y Ziem  Odzyskanych wre praca.

dówię nowiutkich sklepów, których jżre | Nie wiadomo, czy to ludzie, czy 
sztą powstaje obecnie we Wrocławiu j kształt murów i linie ulic, czy też ze- 
bl sko tysiąc. Zarząd miejski Wrocla- | spolenie wszystkich tych elementów 
wla prowadzi obecnie „akcję aktywi- wytwarza specyficzny klimat każdego 
zacji", która obejmie wszystkie n emal miasta, tworzy jego odrębne cechy, 
działy gospodarki miejskiej — a więc: j  Mówi się, że Warszawa jest taka, Po- 
komunćkżcję, ogrodnictwo, gazownię j  zhań czy Kraków znów inny. Miasto 
i elektrownie, ba nawet ZOM, insty- j  nad Odrą, tak niedawno jeszcze będą-

' c“ dymiącym, martwym pogorzeli­
skiem, ma już ten własny klimat, wła­
sny charakter. Ma własne wady i za­
lety, jak każde z polskich miast. Na 
przykład — jest miastem ambitnym, 
pragnie pokazać się z jak najlepszej 

.strony, pragnie znaleźć potwierdzenie

tccje o przysłowiowo malej inicjaty 
wie.

Miasto będzie czyste
Uważny przechodzień zauważyć mo 

że także „jjodejrzany" ruch w skle­
pach i sklepikach, gdzie szoruje się i 
odświeża na gwałt lady, zauważyć mo 
że poruszenie wśród dozorców, któ­
rzy z niezwykłym zapałem poświęca­
ją się sprzątaniu podwórek i chodni­
ków. To przejawy zarządzonego we 
Mi-rdawiu „tygodnia czystości".

Impreza ta wyjdzie niewątpliwie na 
kprzyść miastu, zupełnie niezależnie 
od tego, że chce ono zrobić na przy­
byszach z całej Polski i zagranicy jak 
najlepsze wrażenie.

„Generalne porządki" we Wrocławiu 
obejmują także remont wrocławskich 
hoteli, dotychczas — powiedzmy szcze 
rze — dość zapuszczonych i cały sze­
reg drobnych, ale ważnych dla upo­
rządkowania miasta inwestycji, jak 
na przykład normalizacja wszelkiego 
rodzaju kiosków. Prowadzi się także 
remont dworca głównego. Niestety, 
zupełną przebudowę tego wyjątkowo 
brzydkiego budynku, naocznego dowo 
du złego smaku Niemców, trzeba od­
łożyć na dalszą przyszłość, wobec in-

dla niedawno zrodzonego, a już ży­
wego „lokalnego patriotyzmu". A 
przytem jest gościnne.

— Zobaczycie, jak my się pokaże­
my z przyjęriem gości z całej Pol­
ski. Lepiej będzie jak w Poznaniu na 
Targach. Wygodnie musi być gościom 
i przyjemnie...

Więc Wrocław wprowadza na gwałt 
drobne udogodnienia, które ułatwić 

I mają i uprzyjemnić pobyt w mieście 
J trzem milionom spodziewanych gości.' 
i Podstawą są oczywiście kwatery i wy- 
j żywienie. Na pierwszych dziesięć dni 
: trwania wystawy przygotowano już 
. ..żelazną jłorcję" artykułów spożyw- 
I czych dla rzeszy zwiedzających. Przy 
j  kładowo: 400 tysięcy jaj, 34 tonny 
j  tłuszczu, 85 tonn mięsa. Nie będzie- 
j my głodni, chyba, że nie nadążą z 
| obsługą wrocławscy kelnerzy, słusz- 
j nie „cieszący się" sławą najpowoł- 
j niejezych w Polsce.

Inne drobne, ale ważne udogodnie­
nia — to uruchomienie 180 punktów 
telefonicznych na terenie miasta, 28 
nowych salonów fryzjerskich, a tak­
że pomysłowa inowacja — zbiorowe 
umywalnie dla przyjeżdżających auto­
busem i chcących się odświeżyć po­
dróżnych. Po Odrze kursować będzie 
statek — tramwaj. Podobno to jesz­
cze nie wszystko, Wroclaw przygoto­
wuje dla gości z całej Polski cały sze­
reg rrtilyi£i niespodzianek. Oczywiś­
cie piękne projekty nie dowodzą jesz­
cze, że równie dobra będzie ich rea­
lizacja. Jak będzie naprawdę, pokaże j 
dopiero wystawa — wielki 
Wrocławia.

DANUTA SOCHACKA

Nasi konkurenci
W piątek 25 bm. odbyło się spot­

kanie 20-osobowej grupy literatów 
warszawskich z inżynierami i ro­
botnikami, pracującymi na trasie 
W—Z.

Literaci zapewnili kierownictwo 
budowy, że kontakt ich z pracami 
na trasie W—Z nie ograniczy się do 
tej wizyty, że z uwagą śledzić będą 
przebieg prac oraz informować o 
niej liczne rzesze czytelników.

wali c zy te ln ikó w , z tego prostego  
pow odu, że tego robić nie um ieją, 
a w iadom ości ukazu jące się w fo r ­
m ie ksią żkow ej będą raczej nie- 
aktualne.

N ie  jestem  specjalistą  w d zied zi­
nie spraw literackich , ale podej­
rzew am , że literatura  ma zupełn ie  
inne zadania n iż  in fo rm ow anie  
czy te ln ików . To osta tn ie le ży  ści­
śle w ram ach zaw odu dziennikar-

T aką n o ta tkę  zna lazłem  w war- skiego.
S taw skie j prasie n iedzie lnej i we- Ksiązka> która  b odzw iercied!a- 
sołą m iałem  w zw iązku  z tym  m e- {u g igan tyczny w ysiłek p rzy budo.

Z,~  * ... • , ... w 'e trasy W - Z ,  pow inna  się uka-
T o  ze hteraci zw iedzili trasę  ^  a]g d  > ro  „ kończen iu

W - Z, jest fa k te m  raczej rado- c
snym  i w skazu jącym  na ścisłą łącz- ' .  . , ,
ność naszych  p isarzy z rzeczyw i- K o led zy  Literaci. B ądźcie k o h -  
stością. Zapewriienie natom iast, że  kam i i nie odbierajcie chleha  
literaci in fo rm ow ać będą o prze- a^tennikarzom . ^
biegu prac. liczne rzesze  czyte ln i- S T R Ą C Z E K
ków , m a cechy groteski. P. S. Pisania ksią żek  w m oich

Jestem  pryw atn ie pew ien, że li- planach życiow ych  nie przew ió-óę, 
teraci nie będą o n iczym  in form o-  ‘ S.

JedSxaetn aqj msa w tc& m s  łj p o  TF-dlm wits

Choroby gruczołów dokrewnych

Emeryt z Gorzowa — autorem  
20-ej odpow iedzi na Ankietę

Do Redakcji ,.Robotnika" nadeszła dwudziesta z kolei od­
powiedź na Ankietę.

Autorem  odpowiedzi jest rencista z Gorzowa Wielkopol­
skiego, H. Obuchowski, który otrzym uje jako premie roczną 
prenum erate naszego pisma.

Czytelnik w odpowiedzi na ostatnie pytanie porusza spra­
wę udostępnienia korzystania z wczasów inwalidom wojennym, 
wdowom i sierotom po byłych więźniach obozów koncentra­
cyjnych oraz emei-ytom, którzy utracili zdrowie, pracując kil­
kanaście lat dla dobra swego kraju.

nsnia Zielińską kw etników, czy bu- nych patąCyth potrzeb miasta.

NA EK m m H  STO U CY
33 program  aktualności

T rzydziesty  trzeci program  a k tu ­
a l n o ś c i ,  poza noicą 26  kron iką  f i l ­
m ow ą, która  do-nosi m. in. o śm ier­
ci tw órcy kinem atogra fii Ludw ika

sty le  dokum enta lne (reportażow y  t 
dynam iczny) , ale m im o to je s t cie­
kaw y, szczególnie dla w szystk ich  
tych, k tó rzy  nie w idzieli Szczecina.

Lurniere, sk łada  się z trzech fil- Zdjęcia lotnicze w y ją tkow o  udane.
m ów  nierów nej wartości.

N a jbardzie j a tra kcy jn y  je s t ty m 'c o w a n y  z 
razem  film  polski, realizacji St. M o żjn ych  p. t.

F ilm  ,J h s ty tu tu  F ilm ow ego“ opra 
m ateria łów  zagranieź- 

.Ptaki okolic B ieguna

czp w i s ia ł e ś  iuż odpouuiedź 
na ank ietę  „ROBOTNIK A“?

dżeńskiego, ze zd jęciam i Serg iusza 'Północnego", ty m  razem  m niej in- 
Sprudina, sto jącym i, ja k  zw ykle , n a .teresu jący . B rak  planów ogólnych; 
n a jw yższym  poziomie Iccmpozycyj- j sam e niem al zbliżenia m ęczą oko. 

. n ym . F ilm  z cyk lu  „W ędrów ki po K om entarz niedostateczny. Kapital- 
Polsce“ zaznajam ia  nas z m iastem  ne są zdjęcia m głych m ew  i alk. 
i portem  Szczecinom  oraz z  pracą  j F ilm  m uzyczny w ytw órn i R.K.O. 
portu. T em a t dość rozległy; ze .Radio z czterem a m elodiam i, wyko- 
w zględu na to, p rzeskok m iędzy  ] nanym i przez o rk iestrę T onny Tuc- 
sdjęciam i urbanistycznym i typu  sta- j kera, nie wnosi nic nowego w  tego  
tycznego  i ruch liw ym i zdjęcia-'.rodzaju seryjną  produkcję. Zasługu- 
m i w  porcie nie zosta ł do state- je  na uznanie znakom ite  opracowa- 
cznie artystyczn ie  um otyw ow any.] nie dźw iękow e i czyte lne  napisy  
F ilm  zaw iera w  sobie w yraźne dwa [w kopiow ane w  A m eryce.

Czyteln'cy, którzy wezmą udział w Ankiecie, powinni odpo­
wiedzieć na 3 następujące pytanią:.„ ,

1. Dokąd luyjeżdżam (luijjechalem) 
na inczasy?

2. Co mi dadzą (dają) uiczasy?
3. Co należałoby zm ienić ni orga­

nizacji iDczasóin pracomniczych?
— Autorzy trzydziestej i czterdziestej odpowiedzi 

otrzymają półroczną prenumeratę „Robotnika".
— Pięćdziesiątej, sześćdziesiątej i dalszych — dzie­

siątych odpowiedzi — kwartalną prenumeratę „Ro- 
botnika1*.
Prócz tego WSZYSCY AUTORZY odpowiedzi, które 
WYDRUKOWANE zostaną w „Robotniku", otrzyma­
ją NAGRODY KSIĄŻKOWE. Ostateczny termin nad­
syłania odpowiedzi na ANKIETĘ 15 lipca rb. Odpo­
wiedzi na ANKIETĘ należy nadsyłać na adres Redak­
cji „Robotnika** — Warszawa, Aj 

z zaznaczeniem na kopercie:

Wszelkie niedomagania gruczołów 
■dokrewnych, regulujących na'j ważciej - 
sze funkcje organizmu, odbijają się w 
dotkliwy epceób nie tylko m  stanie 
naszego zdrowia, ale i na samoipoczu- 

j ciu. Należą one równocześnie do cho- 
egzamin r ĵj_ które bardzo często zwykliśmy 

lekceważyć, aczkolwiek zbyt późne 
rozpoczęcie leczenia doprowadzić mo­
że do ciężkiej, a nawet śmiertelnej 
choroby. Skarżymy się często na zły 
stan nerwowy, chudnięcie, wyczerpa­
nie. To „zwykłe przemęczenie. Przej­
dzie jak odpoczniesz" — stawia dia­
gnozę ktoś ze znajomych, uspokajając 
nas. Tymczasem chodzić tu może o je­
dno z najczęstszych a groźnych w 
skutkach niedomągań gruczołów do- 
kreiwnyoh —: tzw. nadczynność tarczy­
cy, która prowadzić może do ciężkich 
powikłań chorobowych.

Niedomagania gruczołów dokrew­
nych leczy cały szereg .polskich uzdiro 
wisk, przyczem jednak skierować do 
odpowiedniego uzdrowiska powinien 
lekarz, badający nas przed wyjazdem 
na wczasy. Zbawienna bowiem przy 
nadczynności tarczycy Krynica, czy 
Kudowa, okazać się może wyraźnie 
szkodliwa dla osób, u których wydzie­
lanie tego gruczołu jest z jakichś 
względów chorobowych zahamowane.

Doskonale wyniki w leczeniu całego 
szelągu niedomagać gruczołów do­
krewnych daje CIECHOCINEK, któ­
ry, obok słynnych już w całej Polsce 
solanek i wszelkiego typu urządzeń

Jerozolimskie 85, 
ANKIETA.

leczniczych, posiada również idealne 
warunki wypoczynku — pływalnie, 
plaże, solarium, tereny sportowe, pię­
kne lasy, Ciechocinek cdgrvwa kolo­
salną rolę w leczeniu wadliwej prze­
miany materii, specjalnie zaś choro­
bliwej otyłości. Nie należy przy tym. 
zapominać, że Ciechocinek jest miej­
scowością wręcz szkodliwą dla osób z 
chorym,; płucami, wadą serca, lub nie- 
domaganiami nerek.

Przy niektórych uiedomaganiac-h 
gruczołów dobre wyniki daje pobyt w 
pięknych zdrojowiskach województwa 
r*25zćwskieiggo — bogatym w jod 
IWONICZU lub RYMANOWIE.

Oprócz wspomnianej już poprzed­
nio KRYNICY doskonałe warunki le­
czenia najpopularniejszego schorzenia 
gruczołów dokrewnych — nadczynnoś­
ci tarczycy — ma KUDOWA, której 
powietrze i woda pozbawione są nie­
mal w zupełności jodu, szkodliwego 
przy tego rodzaju niedomaga,niach. 
Kudowa leczy nawet tak poważną oho 
robę tarczycy, jak choroba Basedowa. 
O wartościach Kudowy, jako miejsca 
leczniczego i wypoczynkowego wspo­
minaliśmy już wielokrotnie, należy 
przypomnieć jej piękne położenie > 
doskonały klimat.

Z uzdrowisk dolnośląskich wybrać 
możemy także, oczywiście po porozu­
mieniu się z lekarzem. piżeśTcznic- 
położony LĄDEK, SOLICE, czy wresc 
cię ŚWIERADÓW (dawny Wieniec 
Zdrój).

V ’ I* i'1, i

Ciechocinek — Łazienki.

^HOWARD FAST
A  xj-
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— Odeszliście od nas. Ale jeżeli zechcecie wrócić, zastanie­
cie nas tam, gdzie byliśmy. Owszem, przyznawaliśmy wam, że 
Altgeld był uczciwym człowiekiem, popieraliśmy go. Ale teraz 
pójdziemy własną drogą. Dzięki naszym przeciwnikom uświa­
domiliśmy sobie naszą własną siłę... i teraz dopiero pokażemy 
im praw dziw ą moc ludu pracującego. Okrzepliśmy w walce, 
moi drodzy, i nauczyliśmy się walczyć!

— Więc i wy też razem z innym i rzucacie w niego kam ie­
niem?

— Nie! Skądże wam to na myśl przyszło? My mielibyśmy
go potępiać?

Schilling był zmęczony i nie znalazł słów, by odeprzeć to, 
co usłyszał. Patrzył szeroko rozw artym i oczami na wysokiego, 
chudego przywódcę robotników i organizatorów partii, pokiwał 
głową i pożegnał się.

Gdy znalazł się w domu w łóżku, nie mógł powstrzymać 
się od płaczu i szlochał po raz pierwszy od niepam iętnych cza­
sów, gorzko szlochał...

Ale Debs n ie szlochał, był daleki od łez, gdy siedząc przy 
kuchennym stole w swym ubogim mieszkanku, z podpartą rę­
kami głową czytał potoki złesei i inwektyw, jakie „Chicago T r i ­
bune" wylewała na Altgęlda.

Znalazły się i takie między innym i słowa: „...jego zbrodni­
cze upodobania i anarchistyczne skłonności, jego rozbudzanie 
w ludziach złych instynktów, sprzyjanie i okazywanie pomocy

P r a c o w i t e  do M ,

Nie! Debs był daleki od łez, gdy czytał te słowa zimnymi, 
nieugiętym i oczami.

Ktoś mu niedawno powiedział, że jakikolwiek los spotka 
Pete Altgęlda za życia, historia wynagrodzi mu to. Możliwe, że 
historia potrafi odnaleźć słuszność w jego postępowaniu — ale 
teraz, w  chwili obecnej, Debs uważał, że nie ma co liczyć na 
historię.

M iał przed sobą życie i jego realne wymogi. Niech się ucze­
n i biedzą nad definicjami abstrakcyjnej prawdy. On nie m iał 
na to czasu. Pożerała go niecierpliwość.

Poprzez cienkie ściany słyszał, jak w sąsiednim mieszkaniu 
małe dziecko domagało się jedzenia. W ubiegły poniedziałek 
był na pogrzebie Johnny Amesa, działacza związkowego, zm ar­
łego na gruźlicę, której nabawił się po więzieniach, po zbiciu 
go, po chronicznym głodowym życiu. Niech, sobie inni czekają 
na wyrok historii. W idział własnymi oczami wykopany w zie­
mi na krańcach najuboższej robotniczej dzielnicy dół, w któ­
rym  leżały zsiniałe z głodu i wyczerpania nieruchome ciała ca­
łej polskiej rodziny. Niech oni powiedzą Altgeldowi, czy isto­
tnie Ameryka jest krajem , w którym  n ik t nie zaznał głodu!

Myśli Debsa biegły ku w ielu innym biednym zmarnowa­
nym  ludziom, a było ich tyle, że niepodobna się doliczyć... 
Wszystkimi kierowało jedno pragnienie, jedna myśl, jedno dą­
żenie: zaspokoić głód.

Spracowaną ręką przewracał stronice „Trybuny" i czytał 
z uwagą, z ogromną uwagą.

W tym samym czasie w Klubie „Union League1’ uroczy­
ście obchodzono ten dzień, jakby od tej chwili słońce miało za­
cząć obracać się dokoła ziemi i miała rozpocząć się jakaś no­
wa, błogosławiona era w dziejach ludzkości.

Było to jedyne w swoim rodzaju święto, kiedy nawet na j­
znakomitsi obywatele Chicago rzucili w kąt swe wytworne 
m aniery. Usprawiedliwiano się wprawdzie, że nagłe wyzbycie 
się obaw trapiących ludzi może wyrazić się w najbardziej nie­
oczekiwanych przejawach, naw et i w tym, że pewien dość 
opasły miejscowy bankier skakał na czworakach wzdłuż ścian, 
bawiąc się w starą uświęconą tradycyjną grę: „Jak Johnny 
jeźd&j na kucyku?.1*

Wszystko to działo się dość wczesnym wieczorem, kiedy 
krępowano się jeszcze do pewnego stopnia, a w zabawie brali 
udział na razie tylko różni rzeźnicy, bankierzy, giełdziarze, 
którzy wziąwszy się za ręce tańczyli dokoła sali i hałasowali.

— Będę m usiał zadepeszować do żony, bo zdaje się, za­
braknie mi pieniędzy — wolał któryś.

Wzystko to działo się w czasie, kiedy dopiero spodziewano 
się zwycięstwa, a jego potwierdzenia jeszcze nie było. Gdy jed­
nak dowiedziano się, że W illiam Mac Kinley został obrany 
prezydentem  — szampan polał się strum ieniam i, jak Niagara.

Zaczęto podawać spóźnioną kolację, befsztyki, sarninę, ba- 
żańty, kuropatwy, nadziewane indyki — wszystko odpowied­
nio przystrojone, udekorowane i przyrządzone.

Dopiero potem rozpoczęła się prawdziwa zabawa, którą 
długo pamiętano.

Była to najbardziej zrozumiała reakcja na zażegnanie gro­
żących niebezpieczeństw i trudno potępić kogokolwiek, że 
chciał się nieco rozerwać i swobodniej odetchnąć.

Ludność miasta i całego kraju również pragnęła rozerwać 
się i odetchnąć swobodniej. Okres podniecenia i gorączki mi­
nął. Wybory przyszły i m inęły — ale Republika była zacho­
wana. Po co więc było tyle gadać o tym, że oto nadchodzi ko­
niec wolności, nie mówiąc już o innych przyjemnościach bez­
pośrednio związanych z życiem? Obywatele miasta Chicago 
obudzili się nazajutrz i wszystko było po dawnemu. Na tym 
samym miejscu kładły się cienie, tak samo pachniała ranna 
kawa, przy tych samych odgłosach budziło się miasto.

X
Altgeld musiał rozejrzeć się w nowowytworzonej sytu­

acji, zrobić bilans s tra t i zysków. Wszyscy dokoła mieli teraz 
wzrok wlepiony w niego, podobnie jak wtedy, gdy Bryan zo­
stał obrany kandydatem. Zresztą i sam 3 ryan  też zwrócił się 
do niego, pytając bezradnie:

— Gubernatorze... i co my teraz zrobimy?
— Trzeba czekać aż do następnego razu. Trzeba wyciąg­

nąć pożytek z tej nauki...
(103) (d. c. n.)


